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Cykl oaczytfiw, organizowanych przez redakcę ABC
R e d a k c ja  „A BC"* ch c ą c  sp o p u la ry z o w a ć  w śró d  n a js z e r s z y c h  rz e s z  s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o  p rc g ra m  
ru c h u  n a ro d o w o  - ra d y k a ln e g o , p r z y s tą p i ła  do o rg an izo w an ia , o d czy tó w , k tó re  odbyw ać s ię  b ę d ą  k o ­
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P io trk o w ie  T ry b u n a ls k im  p ie rw s z y  o d czy t n a  te m a t :

„Ruch n a r o d c N O - r a d y k a l n y  w wa Icec noweuo człowieka
który wygłosi

J F C i y j f S a E ,  adwokat z Warszawy

Uym.sjć w ke m ta . Swłtalskiegio
Zmiany nersonalne w administracji ccii aj

W ic e m in is te r  S k a rb u  p . F e rd y  
n a n d  S w ita ls k i  z ło ży ł p ro ś b ę  o 
z w o ln ie n ie  go  z z a jm o w a n e g o  s ta  
n o w isk a  i p o w ie rz e n ie  m u  sp o w ro  
tem  s ta n o w is k a  d y re k to ra  Izby  
S k a rb o w e j w  P o z n a n iu . P  P re z y  
d e n t  Fv. P . p rz y c h y lił  s ię  do  p ro ­
śb y  o zw o ln ie n ie , a  p . m in is te r  
S k a rb u  m ia n o w a ł go  dy reK to rem  
Izb y  S k a rb o w e j w  P o z n a n iu .

P o n a d to , d o k o n an o  n a s t ę p u ją ­
cy ch  zm ian  n a  w y ższy ch  s ta n o w i­

Gorace chwile Francji

K o n f l i k t  l a r s h i e  o d r o c z o n y
PARYŻ, 2. 10. O czek iw an e  z  du  

żym  n a p rę ż e n ie m  p o s ie d z e n ie  R a ­
d y  M in is tró w  ro zp o czę ło  s ię  w 
R o m b o u ilie t o  godz. 10.15.

O godz, 12-4a m im o, i e  p o s ie ­
d zen ie  n ie  b y ło  je sz c z e  zaKoftczo- 
n e , p o d s e k re ta rz  s t a n u  w  p re z y ­
d iu m  R a u y  M in is tró w  W ilia m  
B e r tra m  o d c z y ta ł z e b ra n y m  d z ień  
n ik a rz o m  k o m u n ik a ’,  o f ic ja ln y , 
k tó ry  n a  w s tę p ie  s tw ie rd z a , iż  
ż a d n e  w z g lę d y  n ie  u s p ra w ie d li­
w ia ją  s p e k u la c ji ,  ja k a  s ię  ro z w i­
n ę ła  «w o s te tn ic n  c z a s a c h  i a ta k u  
na  w a lu tę  f r a n c u s k ą ,

W E  B E D Z I E  .  J N  
D E W I Z O W E J

R a d a  M in is tró w  p o s ta n o w iła  
n ie  w p ro w a d z a ć  k o n tr o l i  dew izo ­
w e j, p r a g n ą c  p o z o s ta ć  w ie rn y m  
sw obodzie  m o n e ta rn e j .  R a d a  M i-

K&tastrcfafna sytuacja franka
n is tró w  z a a p ro b o w a ła  o ś w ia d c z ę - ! k ie j a g i t a c j i  d z ia ła ln o ś c i  p ew ­
n ie  p re z e s a  R a d y  M in is tró w  zło­
żone p rz e d  ko ir is ją  a n k ie to w ą  w  
s p ra w ie  p ro d u k c j i  i  u p o w a ż n ia  
go w e sp ó ł z  m in is tr e m  p ra c y  ao 
p rz e d s ta w ie n ia  jm o jek ió w  d e k re ­
tu , m a ją c y c h  n a  c e lu  w p ro w a d z e ­
n ie  w życ ie  w y n ik ó w  p ra c  te j  ko ­
m is j i .

R a d a  M in is tró w  z w ró c iła  s ię  z 
w ezu  a n ie m  do p ra c o d a w c ó w  i  ro  
b o tn ik ó w , a b y  k o n f l ik ty  m ięd zy  
so n ą  z a ła tw ia l i  je d y n ie  n a  d ro

n y c h  cudzoziem ców  n a  z iem i i r a r  
c u s k ie j" .  R a d a  M in is tró w  p o s ta ­
n o w iła  ro z c ią g n ą ć  ś c iś le js z y  n a d ­
zó r  I s to so w a ć  w  ra z ie  p o trz e b y  
w szę lk ie  s a n k c je  p rzec iw k o  w szy ­
s tk im  a g ita to ro m  c u d zo z iem sk im  
b ez  w z g lę d u  n a  to , k im  o n i są.

U c h w a ły  R a a y  M in is tró w  p rz y ­
n io s ły  n a  o g ó ł zaw ód  ty m  kołom  
p o lity czn y m , k tó re  sp o d z ie w a ły  
s ię , i e  w  zw iązk u  z k a ta s t r o f a ln ą  
s y tu a c ją  f r a n k a  rz ą d  z d e c y d u je

s k a c h  w  a d m in is t r a c j i  s k a rb o ­
w ej N a  m ie js c e  m ia n o w a n e g o  dy 
re k to re m  d e p a r ta m e n tu  w  m in i­
s te r s tw ie  sk a rb u  in ż . S ta n . W i- 
d o m sk iego , m ia n o w a n y  z o s ta ł dy 
re k to re m  Iz b y  S k a rb o w e j w  W il­
n ie  p . W a c ła w  G a je w sk i. D y re k ­
to re m  D y re k c ji C et w  W a rs z a w ie  
m ia n o w a n y  z o s ta ł z dn . 1 l i s to ­
p a d a  d o ty c h c z a so w y  d y re k to r  
D e p a r ta m e n tu  C eł w  M in is te r s t ­

w ie  s k a r b u  p . F ra n c is z e k  K ró li­
k o w sk i. K ie ro w n ic tw o  D e p a r t a ­
m e n tu  C eł o b e jm ie  z d n ie m  1 l i s ­
to p a d a  d o ty ch cz aso w y  n acze ln y  
in s p e k to r  ce ł w  G d a ń sk u  p . S ta ­
n is ław ' M ak sy m o w icz . D y re k to ­
re m  D y re k c ji  C eł w e L w o w ie  m ia  
n o w a n y  z o s ta ł  inż . R a f a i  K u rn a ­
to w sk i, b . z a s tę p c a  d y re k to ra  D e 
p a r ta m e n tu  C eł w  M in is te r s tw ie  
S k a rb u .

„ P o m y łk i”  p. W andy W a silew sk ie j  .
sir. 3

M askarada s z t u k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
s i r .  4

dze  a rb i t r a ż u ,  n ie  d o n u 3z c z a ją c  s ię  Da e n e rg ic z n e  z a rz ą d z e n ia . W
do w sz e lk ic h  n ie p o k o jó w  sp o łe c z ­
n y ch .

A G I T A C J A
C U D Z O Z I E M C Ó W

B ard zo  z n a m ie n n ie  b rz m i u c h w a  
ła , w  k tó r e j  rząd  o św ia d c z a , iż  
„ p o s ta n o w ił p o ło ży ć  k r e s  w sz e l-

Plewicka zaczyna wątpić
o niew innaści m ęża

—  Cz”  pani nadal wierzy, że mąż 
nie b ra ł uaziału w  tej zorouni?

—  Dotychczas nie w ierzyłam , ale 
ten list gen. Millera... Ja też już za­
częłam wątpić.

PARYŻ, 2. 10. P rasa paryska poda- 
je przebieg rozmowy obrońcy Piewic- 
kiei adw. Fitonienko z oskarżoną. Ad­
w okat odwiedził Plew icką w w iezie­
niu „Fetite R oquette” i oświadczył, że 
będzie ią  bronit, o de w yzna mu całą 
praw dę. Plewicka z płaczem ośw iad­
czyła, ze ona napraw dę o niczym nie 
w ie: „Ody dowied-ziałam się o po '- 
waniu gen. Millera, opanował mn e 
tak  pan czny strach , że przez cały 
dzi ń jeździłam po Paryżu starając 
się rneryć niew.adomo przed kim. Zda­
wało mi się, ie w szyscy cza r |3 na 
mnie, aby mnie zgradzić. G dybym , .
brata udział w  porwaniu Millera, to ( m c m  o s t a t n i c h  d n i  w  p o l i t y c e  
przecie moi w spóhicy  nauczyliby mme m i ę d z y n a r o d o w e j ,  b y ł a  -w izy­
to  mam robie, a  nie pozostaw ', t a k , . J ’ "  “i
na pastw ę losu._____________________ ( i a  M u s so J  m e g o  w  N ie m c z e c h .

B y ła  o n a  m a n i f e s t a c j ą  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  p o l i t y c z n e g o  d w ó c h  
w ie lk i c h  n a r o d ó w ,  k t ó r e  d o k o  

ł »  n a ł y  j u ż  u  s i e b i e  p r z e w r o t u  
n a r o d o w e g o .  - I s t a t n i a  w iz y ta  

Od p ew n eg o  c z a su  d a ły  s ię  z a - !  w s k a z u j e  n a  to ,  ż e  j e s t e ś m y  
u w aży ć  oży w io n e  rozm o w y  p o m ię -1 d z iś  z n o w u  w  f a z i e ,  w  k t ó r e j  
d r -  n ie k tó ry m i p rz e d s ta w ic ie la m i n J łs ia p i ż y w s z e  w s p o ł d z i a ł a -

° b f= 7 ^ i a n a c y jn e "?  w r h0W an3T “  n i e  r . v d w u  ty c h  p a ń s t w ,  w  szk o ie  m a rk s is to w s k ie j ,  a  m ło -. J  . . ,
dym i lu d o w c a m i, k tó rz y  rep rezen -1  ^ ie  n a l e ż y  m i e c  z ł u d z e ń  c o
t u j ą  lew ą  o r ie n ta c ję  w  S tro n n ic -  d o  te g o ,  ż e  d a ‘.sze  w s p o ł d z i a -
tw ie  lu d o w y m . ż e  po w y ższe  in -  n ie  p o l i t y c z n e  ty c h  p a ń s t w  o d
fo rm a c je  O d p o w iad a ją  p ra w d z ie , s j ę  b e d z ie  c a ł k o w i c i e
św ia d c z -  f a k t  i t  je d e n  z p rz y w ó d - u t a r c z k i  i  p r z e s z k ó d ,
cow  i te o re ty k ó w  m łodego  ru ch u  o e z  u ta r c z K i  v
lu d o w eg o , S ta n is ła w  M iłkow sk : P r z e c i e ż  j u ż  p r z e d  n a r u  la ty
j r s t  s ta ły m  w s p ó łp ra c o w n ik ie m , m i e l i ś m y  w iz y tę  H i t l e r a  w
ty g o ć m k a  „ C za rn o  n a  B ia ły m " . W e n e c j i .  W  n a s t ę p n y c h  l a t a c h

p ią te k  n a  g ie łd z ie  lo n d y ń s k ie j wy 
m ien io n o  f r a n k i  n a  z ło to , n a  s u ­
m ę 1 m ilio n a  fu n tó w  s z te r lin g ó w . 
P a n ik a  i  m a so w a  p o d a ż  f r a n k a  
d o p ro w a d z iły  do je g o  d a lszeg o  
s p a a k u  i d o p ie ro  in te rw e n c ja  b ry  
ty jsk ie g o  fu n d u s z u  w y ró w n a w ­
czego  u s ta l i ła  k u r s  f r a n k a .

C I C &  D L AG o s r r ^ . w a
F R A N C U S K I E J

Na. p o s ie d z e n iu  n ie  ro z p a t ry ­
w an o  s p ra w y  4 0 -g o d z irn e g o  ty ­
g o d n ia  p r a c y  m im o a la rm ó w  p r a ­
sy f r a n c u s k ie j ,  k tó r a  j a k  np . 
„ E c h o  de  P a r i s "  w rę c z  tw ie r d z i :  
„ P ra w o  o 40 -godz itm ym  ty g o d n iu  
p r a c y  z a d a ło  c io s  n a ro d o w e j go

s p o a a rc e  f r a n c u s k ie j ,  k tó ry  s ta ł  
s ię  ró w n ie ż  d o tk liw y m  d la  lo tn i ­
c tw a  i m a r y n a rk i  w o je n n e j A d ­
m ir a l ic ja  a n g ie ls k a , jaK  d o n o s i 
k o re s p o n d e n t te g o  p ism a  z  L ondy  
nu  ; e s f z a n ie p o k o jo n a  s ta n e m  
m a r y n a rk i  f r a n c u s k ie j ,  w y k a z u ­
ją c e j  z n a c z itu  b ra k i .

S p ra w a  Ć O -goJzinnego  ty g o d ­
n ia  p r a c y  n a  p o s ie d z e n iu  R ad y  
M in is tró w  ro z p a try w a n a  n ie  .b y ­
ła , g d y ż  p re m ie r  C h a u te m p s , k tó ­
r y  m ia ł  w y s tą p ić  z o d p o w ie d n im  
w n io sk iem , p o d  p r e s ją  L eona 
J o u h a u x  s e k r e ta r z a  g e n e ra ln e g o  
C. G. T . z g o a z ił s ię  n a  -w ycofanie 
teg o  p ro je k tu  do c z a su  ukończe­
n ia  p r a c  k o m is j i a n k ie to w e j. S po ­
d z ie w a n e  j e s t  to  n ie  w c z e śn ie j , 
n iż  15 b . m .

O c e n ia ją c  o g ó ln ie  s y tu a c ję  po ­
l i ty c z n ą  w e F r a n c j i  m o żn a  s tw ie r  
d z ić , t e  k o n f l ik t  w  ło n ,e  f r o n tu  
lu d o w eg o , z a ry s o w u ją c y  s ię  co ra z  
g łę b ie j p o d  w p iy w em  k a ta s t r o f a l ­
n e j s y tu a c j i  f r a n k a  i n ie w y ja ś ­
n io n e j s y tu a c j i  n a  o d c in k u  sp o ­
łeczn y m , z o s ta ł  je d y n ie  o d ro c z o ­
n y  a  n ie  z a ż e g n a n y .

Ziemski spłonęły drewniane
O dbudujem y m u row a n e

N a  p o g o rze lcó w  - n a ro d o w c ó w  
ze sp a lo n y c h  R ożków  - Z ie m k ó w  
złozono o s ta tn io  o f ia ry  n a s tę p u ­
ją c e -  P ę c z a is k a  M a r la  2  z ł., S i- 
d o ro w icz  J a n  3 zł., K . L e o k a d ia  
3 zł., W a s ile w sk i L e c h  5 zł., M . i 
F . R . —  5 z,.l M . i R . P e tru n o w ie  
—  z]., B e z im ie n n ie  20 z ł., P r a ­
co w n icy  F ir m y  S in g e r  S ev i ag  
M a c h in ę  C om p an y  w  W a rs z a w ie  
35 zł., o b ro ń c a  s ą d . M ille r  - R a t-  
no 2 zł.. J  L . i E . zł. 2  -  ze  s Jo-

w a m ::
R ożk i sp ło n ę ły  d re w n ia n e
O d b u d u je m y  m u ro w a n e .
E . P io tro w ic z  (L w ó w ) 1 zł-, 

K s. W ł. W ie rz b ic k i 5 jfl., in ż . Z a ­
lew sk i 10 z ł., S te f a n  S ie m ią tk o w  
sk i 5 zi W  n a tu r z e :  B e z im ie n n ie  
—  p a c z k a  odzieży , J .  G. —  p a c z k a  
odzieży .

P o z a  ty m  k s. J .  W ł. W ie rz b ic k i 
n 3  b e z rp b o a n jc h  n a ro d o w c ó w  zło 
ży ł 5 zł.

7 2  p r o c . l e k a r z y  ż y t f i w
w  o d w o d z ie  łó d zk im

P O D R Ó Ż U J  S A M O L O T E M

W edług przeprow adzonych o s ta t ­
nio szezgółowyeh obliczeń w  związku 
z rozłamem w łódzkim obwodzie Zw.

Lekarzy, n r  te ren ie  Łodzi pracu je  72 
proc. lekarzy - żydów i 28 proc. le ­
karzy  • chrześcijan.

„Nieoficjalny ambasador L t e y ”
p o z o s ta łe  w  w iez ien iu

W s p ra w ie  b. p re z e s a  b. litew -1  s łu c h a n ie  św iad k ó w  —  d z ia łaczy
sk ieg o  K o m ite tu  N a ro d o w e g o  w 
W iln ie  D r . S ta s z y s a  o sk a rż o n e g o  
o p rz e s tę p s tw a  d ew izo w e  i u k ry ­
w a n ie  d o ch o d ó w  odby ło  s ię  p rz e -

P l u s s o l i m i  w  f f i e r l i i a l e
Najważniejszym wydarzę-

Montowania 
„fołksfrentu

stosunki między tj mi państ­
wami ukłaaały sie rozmaicie, 
czego najlepszym dowodem 
jest to, że rewizyta Mussoli- 
niego następuje dopiero po 
paru latach.

Bo oprócz pewnych czynni­
ków, które łączą te dwa pań­
stwa, a więc przede wszyst­
kim ideologii narodowej, pa­
nującej zarówno w Niem­
czech jak i we Włoszech wie­
le rzeczy je diieli.

A  więc dzieli je nierozwią­
zany wciąż problem Austrii. 
Niemcy przez dłuższy czas 
mogą jeszcze odkładać spra­
wę „Anschlussu”  austriackie­
go, mogą ze względów laktycz 
nych chwilowo rezygnować z 
natycnmiastowego urzeczy­

wistnienia tego postulatu. Nie 
mogą na stałe zrezygnować z 
Austrii, która przecież jest 
bliższą ojczyzną ich FUhrera. 
W łochy zaś me chciałyny 
mieć na swe* północnej grani 
cy zamiast słabej Austrii po­
tężnych Niemiec.- 

A pozatyiu, jeśli chodzi o 
samą ideologię, to i tu wystę­
pują poważne różnice, które 
w pewnych wypadkach mogą 
odbić się rówuipż na wzajem­
nych stosunkach obydwu 
państw. A więc Włochy, jako 
państwo katolickie, utrzymują 
dobre stosunki z Kościołem 
Katolickim, w Niemczech zaś 
coraz to silniej występują ten 
dencie już nie tylko amykato 
lickie, ale już nawet w ogóle

antyclirześcijuńskie. ńoże to 
w pewnych wypadkach do­
prowadzić do zaostrzenia się 
wza jem nych stosunków.

Z punktu rodzenia polskie­
go, zbyt ścisłe współdziałanie 
Niemiec i W łoch nie wydaje 
się korzystne. Pom ijając już 
to, że w tym wypadku ideolo­
gia bloku antybolszewickiego, 
którego podstawTą będzie oś 
Berlin — Rzym, nabiera ak­
centów wprowadzonych przez 
antychrześcijański nacjona­
lizm niemiecki. Ale jeśk cho­
dzi o samą politykę mięJzyna 
rodową, to i tu poiozumienie 
wuosko - niemieckie kieruje 
apetyty niemieckie na 
wschód. A to jest sprawa, 1 ó 
ra i nas dotyczy. 1

l i te w sk ic h , k tó rz y  m ie li s tw ie r ­
dzić , że  p ien iądze , z a lic z o n e  w  do­
ch ó d  S ta s z y s a  p o c h o d z iły  od  o r g a ­
n iz a c ji  l i te w s k ic h  i b y ły  p rz e z n a ­
czo n e  n a  pom oo  d la  in s ty tu c j i  l i ­
te w s k ic h  w  W iln ie . Z azn an ia  
św iad k ó w  n ie  w p ły n ę ły  n a  zm ianę  
w zg lęd em  d r . S ta s z y c a  ś ro d k a  z a ­
p o b ieg aw czeg o . W  sw r-im  czasie  
ro d z in a  S ta s z y s a  propor.oy. a la  m i­
lion  k a u c ji .

Ze co skonfiskowano 
„ A B  n

S o b o tn i n u m e r  „A B C " u le g ł 
k o n f is k a c ie  z a  c a ły  a r ty k u ł  
w s tę p n y  w ra z  z ty tu łe m . N a  lic z  
n e  z a p y ta n ia  w y ja śn ia m y , ż e  a r ­
ty k u ł p o św ięco n y  b y ł c a łk o w ic ie  
o m ó w ien iu  o s ta tn ic h  z a iś ć  w  
W a rsz a w ie .

P cp od n ie
po mglisiym ranku.

Przew idyw any przebieg pogody w 
ditiu 3 października 37 roku. J 

^oyoua oez zm iar: Rano m gliste i 
chmurno, w  ciągu dm a rozpogodzenie. 
I o ca chłodno w dzielnicach północ- 
nych crzyn.rOzki Dnieni tem peratura 
okol 15 stopni. Chmury niskie W iatry 
wschodnie. Jrlne  słabe, górne z pręd­
kością do 25 Km na godzinę.

P I E B & E W Y K W H tTH E
P I Ę K N I  ? W P E E T I

p o le c a K O S E W S K E  °d
JER O ZO LIM SK A  27 1 8 9 7  r
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H IID U R K I uczniowskie L  CZAPliSKi Wa r sz a wa ,
ZArjwli li lei ts i-,1

M o r d e r c a  L i p i ń s k i  p r z e ć ,  s ą d e m
O o ż y w o i n l e  w i e z i e n i e

zam iast kary śm ierci
Przed Sądem Apelacyjnym toczy} dżiny badan delikw enta i wydaii oni-

ip n rn rp * n lfrifłno trn  m n rd o rr*  *  ni/. i  1.1  t • « -się proce= okru tnego  m ordercy z ul. 
Dobrej Stanisław a Lipińskiego, k tó ­
ry  w m aju bieżącego roku dokonał 
zam achu rabunkow ego na żonę k e t 
nera  M arię larinoszukow ą. Lipiński 
podstępnie r darł sie do m ieszkania 
w czasie nieobecności męża Jarm o- 
sztikowej i w czasie prowadzonej 
rozmowy z.ńenacka rzu tił się na nią 
i zadusił. N astępnie zrabow ał b iżute­
rię wa'rtości kilkuset złotych i zbiegł.

Sąd Okręgowy ze względu na po­
tw orne okoliczności zbrodni i niezw y­
kłe bestialstw o skazał Lipińskiego na 
karę  śm ierci przez powieszenie. O- 
bronza uandyty, adw. Jan  Szczerbiń- 
ski, w skardze apelacyjnej prosił sąd 
o w r watne biegłych psychiatrów . 
Zdaniem obrońcy okru tne m order­
stw o w skazuje na to, że Lipiński je s t 
psychopatą  i z tych wząlędów k ara  
śm ierci w inna być mu zamieniona na 
więzienie.

B iegli psychiatrzy  przez trzy  go­

nię, że Lipińskf jest czic wiekiem zu- 
nełme norm alnym . Działał z zimną 
Krwią i całk..v ityra opanowaniem. 
Zdawał sobie doskonale spraw ę z kon 
sekwencji zbindni.

Sąd A pelacyjny, biorąc pod uw a­
gę m lrdy wiek uskarżonego, uznał 
edpaF za możliwe zamienić mu karę 

śm ierci na dożywotnie więzienie. L i­
piński, usłyszaw szy ten  w yiok. roz­
płakał się.

t *  A  L . T  A  
G A R N if U R Y

Gotowe i na zam ów ień*

B£!« M A C I E J E W S C Y
J4 M ersza łk ow sK a  74

G I E Ł D A  P I E N I Ł A
Dewiz nie notowano.
Pożyczki: 3 proc. prem. inwest. I-ej 

em. 6 8 .^;  Ił-ej e,n. 69,00 ; 4 pro*., 
państw , prem . dolar. -8.25, 4 proc. 
konsolid. (w iększe) 59.38 —  39.13; 
4-5 proc, w ew n. pai.stw . 56.0U — 
56.25.

Listy zastaw ne: 4,o proc. ziemsirie 
seria V-ta 56.OO — 56.25; 5 proc. m, 
W arszawy 64.00 — 64.,13 ; 5 proc. m. 
W arszaw y (1933 r.) 62.00; 5 proc. m. 
lo o z i (ty d j r.) 56.s3.

A k c je  B. Poiski 107.5U; W ęgiel 
26.00; Lilpop 53.Y5; Starachowice 
32.50 —  3z.6°; Haberousch 42.0o

w Ku IthtiiT jce ttniudejmej

„fm k n H  rrn s k m  
-U f t tą p  na d w ik l”

Centrala W ar.zaw a Nowy 3 wiat ó„. Oddziały: Krak. Pu.edm. 57, Nowy 
Świat 30, Marszałkowska g6, Chłodna 6g.

2  R o s j i
lOO z l  za feazwsrtośc ewa szkiełko

M aria  W ęgrow ska (u l. P ańska  nr. d«*,iii się, M ugrow ska uradow ana pc 
4), pczecb dząc przez ul. M uranów- ’ * •
sk ą  z o ta ła  zaczepiona przez dwócn 
osobników, którzy  spytali ją  o ulicę 
Gęsią. Koli- ra w skazata kierunek i 
naw et zao fe ro w a ła  się poaprowa- 
i z i i ,  gdyż idzie w tam tą stronę.

W rzasic  drogi mężczyźni zwierzy-

H ^ w y  s y s t e m  s p r z e d a ż y
w y r o b ó w  P . Ki* T .

o b o w i ą z y w a ć  n ą d z c e  o d  1  m a r c a
W  Dzienniku Ustaw Ni. 61 z dnia 

30 września ukazaiO się rozporządze­
nie ministra skarbu o 6przedaży wy­
robów tytoniowych.

Umcwy ze sprzedawcami
Rozporządzenie przewiduje, że w y­

roby tytoniowe w prowadzać będzie 
do obrotu Polski Monopol Tytoniowy 
bąaź przez hurtowników, z któiwml 
zawrze umowy, bądź orzez własne 
zakłady sprzedaży. W umowach z 
kupcem o sprzedaż hurtow ą czy zwy­
kłą detaliczną Monopol ustali w łaści­
wego terytorialnie dostaw cę, w któ­
rej kupiec obowiązany będzie zaopa­
tryw ać się w tow ar. Drobna sprzeaaż 
wyrobów tytoniowych prowadzona 
bęozie być mogta wyłączni przez 
osoby, z którymi .Monopol zawrze 
umowy, bądź które otrzym ają na tę 
oprzedaż pozwolenie właściwego urzę- 
di akcyz i monopolów.

W  umowie o drooną sprzeaaż .Mo­
nopol okrośli również czy sprzedaż 
ma być prow adzona jakc „sprzedaż 
sklepowa” w specjalnym skleoie tyto­
niowym bądź sklepie mieszanym, czy 
też jako tak  zw ana sprzedaż uomowa 
w zakładzie hotelarskim bądź gastro­
nomicznym.

Zasadniczo wszelkie wyroby PMT 
muszą być sprzedaw ane w  oryginal­
nym opakowaniu za wyjątkiem cygar, 
papierosów, skrętek 1 tytoniu do żu­
cia, które mogą być sprzedaw ane na 
sztuki, presówka i tabaka na wagę.

k baty
W yroby tytoniow e będą sprzeda­

wane wyłącznie po cenach ustalonych 
przez ministra skarbu w drodze roz- 
porząuzcuia. Gd cen obowiązujących 
detaliśei i drobni sprzedawcy otrzy-

od tytoni krajanych i 6 proc. od pozo­
stałych wyrobów, drobni sprzedawcy 
w »przedazy u liczntj, dworcowej, 
bądź ruchomej — 5 procent, ud rytoiri 
krajanych i 7 proc. od pozostałych 
wy lObów. Sprzedaż domowa — 6 
procent.

Kto nie >noie otrzymać 
zezwc enia

Rozporządzenie przewiduje, że ze­
zwolenia na prowadzenie sprzedaży 
wyrobów tyioniow jch nie mogą otrzy 
niać: posłowie i senatorow ie, pracow ­
nicy państwowi ; samorządowi, osoby 
skazane prawomocnym wyrokiem nr 
dodatkow ą karę utraty praw  publicz­
nych osoby, orzedw  którym toczy 
się dochodzenie karro  - skarbowe, lub 
upadłościowe, osoby skazane pr iwo- 
mocnym wyrokiem za nrzem yt, niele­
galną fabrykację lub sprzedaż w yro­

bów monopolowych i inne przestęp­
stw a z chęci zysku, iub przestępstw a 
przeciw państwu, osooy nie mające 
zdolności cywilnej, nie posiad jące 
obyw atelstw a i stałe zamieszkałe ia  
granicą.

Bardzo w ażny dia kupców  jest p rz ; 
pis, że w razie obniżki cen w yrobów  
iy to r;owych, drobni sprzedawcy bęoą 
mogli sprzedaw ać po dawnych cenach 
w ciąga dni 10-ciu od unia obow iązy­
wania zmiany, hu.n i unikom zaś i ue- 
talistom, Monopol Tytoniowy wyrów­
na wyrobami tytoniowymi ićżnlcę 
międzj ceną zakupu od zapasr przez 
nich posiadanego w dniu wejSci? w  
życie obniżki, w razie zaś zwyżki cer 
hurtownicy i detaliśei będą musk"? 
analogicznie wyrównyw ać oow sta.ą 
różnicę gotów ką. Rozpo sądzenie wej­
dzie w życie z In. 1. III. 1931. «a te ­
renie m. st. W arszaw y z dniem JO 
m arca 1933 r.

Tajemniczy „Jaron”
Statek zmień ł flŁgę

odnalazł sie
i kap tana

R Y G A , 2. 10. D o p o r tu  w  L ib a - 
w ie  z a w in ą ł z n a n y  z ta je m n ic z e j 
a f e r y  w G dyn i p a ro w ie c  „ J a r o n “ 
po d w u d n io w y m  p o s to ju  w o d le g ­
ło śc i 10 k im . o d  p o r tu  P o d c z a s  ie  
go p o s to ju  „ J a r o n ” m ia ł n a  ru f ie  
f la g ę  b ry ty js k ą , a  po w p ły n ię c iu  
de  p o r tu  w L ib a w ie  zm ien ił j ą  n a  
g i ecką .

Ii się, że przyjecnafi I  Rosji i m ają 
do sprzedania  ury ian ty . K obieta k a ­
zała je  poka sać Mężczyźni zażądali 
za nie tylko... 100 zl.
'■ Cala tró jk a  w eszła do bram y, 
gdzie miano dobić ta rg u . W ęgrow ska 
w yjęła porm onetkę i zapłaciła '- a  
b ry lanty . Osobnicy podziękowali { od-

P o g r o m  b i b l i o t e k  s o w i e c k i c h
Ocalsły Książki p rz e d # p je n n a

Kazała w domu brylanty  sąsiadkom .
Jedna  z nich poznała się na im itacji i 

oczęla się z W ęgręw skic; śm iać. Ta 
chcąc =ię przekc nać udała się do juni

k tóry  ocenił b ry lan ty  na  5 zl. . „  ,____ . . j  ,
Z i„zpa zona kobieta powiadomiła p<5 I drobni sprzedawcy prow adzący sprze- 
Iicję, k tó ra  poszukuje oszustów . ja z  w sklepach mieszanych — 5 proc

„ J a r o n "  m a  o b ecn ie  ró w n ie ż  in- 
mywać będą o j  hurtowników rmstę- n eg o  k a p ita n a . Co s ię  s ta ło  z k a ­
pujące rabaty: detaliśei i drobni sprze p u a n e m , k tó ry  w y p ro w a d z ił s ta -  
dawcy prowadzący sprzedaż sfclepo- fek  G d. j d o ty Chcza8 n ie  w ia - 
wą — 6 procent ud tytoni krajanych , * T
i 6 -procent od pozostałych w y o b ó w , dom o v< p o ic ie  lib a w sk im , 12 - tu

cz łonków  z a ło g i n a ro d o w o śc i po l­
sk ie j i ju g o s ło w ia ń s k ie j , k tó rz y  
z o s ta li  z a a n g a ż o w a n i w  Gay*ii na 
m ie js c e  rzekom o zD u n to w an y cn  
G reków , o p u śc iło  s ta re k . „Jaron 
z a a n g a ż o w a ł n a  ic h  m ie js c e  zn o ­
w u  n o w y ch  m a ry n a rz y .

T a je m n ic a  ła d u n k u  s ta tk u  nie 
z o s ta ła  d o ty c h c z a s  wyjaśniona- 
W iadom o  je d y n ie , ie  „Jaron" szy ­
k u je  s ię  o b e c n ie  do d łu ższe j p o ­
d ro ży , ła d u ją c  w  L ib a w ie  w ięk szą  
ilo ść  ż rw n o ś c i i  paliwa.

$ t a & z « i e .  p r s l u l a ! v
r Di, żen.e cen Senzyni, earunkiem motoryzacj

Z  „Pieśni nocy”  i „Sierżanta X
laKier d c  paznokci

M O SK W A , 1. 10 C h a ra k te ry ­
s ty c z n y m  p rz y k ła d e m  tru d n o ś c i, 
w y tw a rz a n y c h  p rz e z  c ią g łe  zm ia­
ny, w  w e w n ę trz n e !  p o lity c e  ZSRR  
j e s t  n a s tę p u ją c y  f a k t ,  p rzy to czo ­
ny  p rz e z  „K om som olską  P ra w d ę " .

P o d c z a s  re w iz j i  b ib lio te k  lu d o ­
w y ch  w  o k ię g u  Jaro -siaw sK im  w y­
szło  n a  ja w , że 85 p ro c . k s iążek , 
w y d a n y c h  z a  czasów  so w ieck ich  
ie s t o h ecn ie  „ l i t e r a tu r ą  k o n tr re -

wolueyjną" i ja k c  ta k a  p o d le g a  
z n isz c z e n iu . L“

F ig u r u ją  w m c h  n a z w isk a  T u - 
chączew sK iego , K am iem ew a . lub  
in n y c h  w y b itn y c h  b o lszew ików , 
ro z s trz e la n y c h , ja k o  „w ro g o w ie  
lu d u “ . P o  u su n ię c iu  ty c h  i ty m  
p cd o b n y cn  k s iążek , p o z o s ta je  w 
bibliotekach znikoma ilość ksią­
żek, przeważnie wydanych przed 
rewolucją i klasyków.

P a  ogólnym zebraniu członków 
^-wiązkę zaw odowego transportow ­
ców (sekcja wlasc.cieli taksówek), 
aiWierdzono, że zarobki w  przemyśle 
taknuwkowym spadły do menotowa- 
nych dotychczas granic. W in teresu  
dalszego pow odzenia akcji m otoryza­
cji kr„ju zebrań, wysunęl. następujące 
postulaty: i) obniżenia -eny  benzyny, 
która po obniżce taryfy stanow i naj 
w ażniejszą „ozycję w  nalktilacj1 ek: 
aloatacji taksów es (około 4g proc. 
wszystkicn w ydatków ) Ob .en? cena 
bei zyny. Sianowi najw ażniejszą prze 
*zkodę w  dalszej a.ccji motoryzacji 
k ra ta  Zeszłoroczna, naw et niewielka 
ob.-nzka ceny benzyny, spowodowała 
w konsekwencji zwiększenie konsum- 
cji.

L<PÓW, j. Io. Odbyi się tu proces i  iGepura, „Miłość w aucie1 i JSff- 
przeciwko dwuir złodziejom filmów zant X1 sprzeaał je Y aldowi, .ctóm 
Gr :ego,zowi O^ksowi i Markusowi z kolei sprzeda! je za 55 zŁ r  fibri •

2) skasowanie nieżyciowy ih opł-.t WaMowi , | ce lakierów do P ^ n o k c i na przetopt
na rzecz PaństW owegtf fondhsżk dro- , Jal< ^ do> ’y* ° ‘e>; n,f“ ^  skT i  J  . 6, * 1
gow eg„, . .ezm urnle JDcia aiących >«ow Umy  »P!esn nocy wlęzien.a. Olcbsow zbiegł I oa  ror-
przernyśł taksów kow y, | praw ? nie staw .ł się.

3) zmianę systemu konceskmowa- 
nL corcżek samocnodowych w kie-
ru...iu udzielania koncesji wyłączni, j Dobrowolni* wyrzeka iit; możności zdobycia ma-

Stwierdzono tez, ie  wprowadzenie Ił^KU tfill, ktO Rl6 g f8  H3 iOtCFlI k taSO W fil MlB ItlCCh Si<|
m  rynek dwuosobowych taksówek nie tiUbCZb ZfaStanOWl, C7V |łOStępiljet 1 O Z U T in lf.
rozwiązuje w cułośc. zagadnienia wv-

19miany taboru taksów ek. Należy wy
puścić Sa,nocnody 6-oa<»bowe w adpo 
wieamei cenie.
, Poza tym  u ch -a io n o  ape! do w łaś­
ciciel' taksówek, aby ze względu na. 
bezpieczeństwo publiczne u it ab ,cd ii 
uo D w udobow ych taksów ek więcej, 
niż dwóch pasażerów.

KUPON NIESPO^ZiANMA v/s*r; do środy 
Ola Czytelników A B C

R atu lcI*  o t y  p rz e d  z d ra d l iw ą  p o g o d ą  'e s ł z n n ą l

Każdego Czytelnika spotka niezmier-1 wypukłych szkieł najw yższego gatun- 
nie miła niespodzianka, tak potrzebna ku dobranych bezpłatnie na miejscu 
jego oczom w jesieni — otizym a gra- do oczu i zawodu, w eleganckiej ro-

S f r z a !  d o  p o l i c j a n t a
b ęcp z s n n e g o  b h n t y t y

tis  okulary pięciozłotowe, chsom ąct 
na ulicy przed wiatrem, kurzem, de­
szczem, śniegiem i częsio silnym je­
szcze słońcem — przy nabyciu słyn­
nych okularów reklamowych za zł. 
9.75 (cena ulgow a) z bezbarw nych

gowej opraw ie z futerałem Instytut 
i iltorex de Paris Kredytowa 9, Szkła 
dwuogiiiskowe zbawienne dla oczu, 
jednocześnie służą w dal i do czyta­
nia, zastępują więc dwie pary OKula- 
rów . Załatwiam y ubezpieczonych.

Jesien ię  zwykle i zm aga ją  się n a ­
pady bandyckie W ładze policyjne, 
chcąc tem u zapobiec w ysy łają  pa* 
tru le.

W dmu wczorajszym  pod wsią Po­
sada  pod N ieszaw ą policjant, K azi­
m ierz Skiba jadąc  row erem  w patro ­
lu zauw ażył imanego mu przestępcę, 
Józefa Chmielińskiego. Folicjant pod 
jechai dc Chmielińskiego. W mom en­
cie gdy zeskakiw ał z row eru, aby zł-

trzym ać cpryszka, ten  dobył rew ol­
wer l i błyskai. leżnie w ystrzelił do 
policjanta. Policjantow i uaaio  się 
podbić rękę Chmieliitsuiem u i kula 
przeszyła daszek czapki. W yw iązała 
sit w alka, dzielny pGucja.nl zdotai 
jednak opryszka obezwładnić i zakuć 
w kajaanKi. Chmieliński je s t jednym 
z niebezpieczniejszych opryszków, do 
konującyrh rabunków  z bronią.

szkolna, li .łO  „KuSnierze w  sw< im 
zawodzie ’. U.57 Czas i hejnał. 12.03 
Aud. połudn. 15.30 W iad. gosp. 15.45 
„Z pieśnią po kraju”. 16.15 Trio salo­
nowe P.R. lb.iC  Pogad. 17.00 W 100
lecie fotogr f 17.15 Rec- for p. U. u^ p eh,jają Cy Ch. Radcą Izby Przemv- 
Sem bratowny. 17^0 Reportaż z . o b o - , , . ^  _ w Ł «dzj 0ybranv zy.

Piotr-

W i a d o m o ś c i

NADZW Y-ZAJNL W ALNE /E B R /t-1 io lę główną, odpow iadającą ogromem 
NIE STO W A R ZY śZtW A  KUPCÓW’ i znacatnń recHu spółdzielczego dl« 

POLSKICH syciu gospoaarcztgo  Polaków w Cze-
W obec rezygnacji jedaego z rad-1 chosłowacji. Udział w w ystaw ię zgło- 

ców Izby Przemysłowo -  Handlowej siły wszystkie polskie organizacje go . 
v- Łodzi, w ybranego i  ramienia Stow . spouarcze, a między innymi słynne 
Kupców Pol. —  odbył się Nadzwy- Centralne Stowarzyszenie Spożywcze 
czajne W alne Zebranie Czarnków w Łazach, największa w ogóle spo*- 
Stow., na którym dokonano w yborów dzieinia polska.

W ł A P O M O s C l  Z  T O R O

„W:elKa Wżrszawske”
Ze p  s.y na 3.X.

Gon. 1. D yst. 1100 ra. t a g r  1800 sałd , Cacko II , L o ra  S., Hwra«r, Ta
zł„ Lolita , Derwisz III, K ing Dodo, tr i z a.
L orisdorf, R a, Farainusr.ka, >esion, 
Jalousie , El stera , E krazy t, be lava lc , 
Escorial".

Gon. 2. D yst. 2800 ra. N agr. 1800 
zł. Iw ar, N avy Cut H am ilcar, A rm s, 
Holmes, Hamlet II, S irdarjpoi, 
Olimp.

Gon. 3. D ysu 1100 ra N agr. :4( 0 
zł N eg rlta , Rio, Apollo, K aw ita, Ma.r 
kie II, Jag u a r .

Gon. 4 D yst. 1100 m. N ag i „ber- 
nicka“ lb.oOC zł. Allongo, Nohiie, 
H ungaria, Kszyk.

Gon. 5- D yst. 1600 m  NagT. 1400 
zł. Domena, N oisette, A nteusz, Me- 
tropol, Excels.or, Sand a raka, ‘oga­
nia , H etm an K oronny, N orm a, N aga-

Gon. 6. D ysi. 240u m . Na*,- „W iel­
ka  W arczaw ska" uo.000 _ K itty
ViłlBrs, B andit, Ib is, Ire to isab le , 
Piano F laraand , Aan., H oryń, A rab, 
P asjans.

Gon. 7. .Dysi *100- N agr. 1800 zł. 
A rizona Przebój, F etaynandd , J* - 
rem cza, Jen isic j, K apuś, K-uttień, Jo - 
risaka H ag ar, R oziuarh, Fotitiuza, 
A urel, Jo li, T urcje , K ask ad :, E lw h*

Gor.. 8. D yst. 1606 r a  N agr. 200t 
zł. Jan to ś, Je r itz a , M urkietaiika, T a- 
barin , S ty l, Iv. jn  II, L a rifa ri, R a gu­
za, Akcept Atak.

Gon 9, D yst. 2100 m, N agr. 1600 
zł. O dwaga, Saga, C entyfolia, Maczu 
ga, Cylma, Jesień , Nabok, Ja sn a , Ses 
si. P ip ry k a .

w f s O W  W  P O Z N A N I U

& & p i s s $ r  n a

NIEDZIELA, 3 PAŹDZIERNIKA
8.*0 Sygnał czasu i „Ave Maria” .

8.05 Dziennik. 8.15 Aud. wiejska. 9.00 
Transm isja narjoż. z kościoła św . Krzy­
ża w W arsz Pc naboź. koncert. 11.30 
Reportaż. 11.57 Sygnał czasu i hejnał.
12.03 Przegl. kultur. 12.15 Koncert oullaluYV , . _______ ...
Jana Kiepury. 14.15 Muz. 'ozrywk. W arszaw ie” ’ — "reportaż.^ iH lii’ Konc

zu wypocz. robot, w  Zełemiancc. 
; 18.00 Wiad. sport. 18.10 Koncert (p i.j.

18.35 Aud. dla wsi. lę 00 Aud. żob 
j nierska: .J^rzygoaa w Korpusie Ka­

detów ”. 1930 „Czytelnik i jego dTen- 
nik” —  dyskusja. 19.50 3ogad. 20,00 
Melodie operetkowe. 21.30 Pwwośc 

jctyckie, 21.50 K>nc. wiecz. 22.50 
Przegląd prasy i Kom. m eteorolog.

WARSZAWA II (Mokotów)

13.00 Koncert (p i.) . 14,10 Konc.
solistów. ló.OC „Zamek Króiew.-ki w

sta ł p. Tadeusz Dobrzański z 
kow a Tryb.

ODDZIAŁ GIEŁDY ZBOŻOW EJ 
W  RÓWNEM 

W  tych dniach został usamodziel­
niony w Równem oddział giełay zbo­
żowo - tow arow ej w Lublinie. 

EKSPORT KWASZONYCH 
O G oR K óW  DO ST. 2.JEDN.

W Gdym zakończono tu sezon pro­
dukcji konserw ogórkow ych u gdyń­
skich wędzarzy ryb. Ogółem w ypro­
dukowane 65 >00 10-kilogramowych 
puszek. T ow ar je s t w większości

MTERCENIE NOWEGO SZYBU 
WĘGLOWEGO

Na terenie nai"ż.ąc.vm do Rybnickie­
go G w arectw a W ęglowego podejmo­
wane są  od dłuższego zasu prąci - 
.7 'ertnicze przy buuowie nowego s z y - . Ł ic h in. Cyrakna I, 
bu w jedłowniku. Obecnie w ykopano ' Alkohol, 
szyb do giębokosci 15o m, ooflczasl Ł un. 4. D yst. ok. 1.100 m tr. N aj 
gdy pokłady w ęgia tn a ja tiją  się na • ’’ *Ł ŁuSia, Jaw a jk a , Ijo la. Róża, 
głębokości 170 m. Nowy szyb ™ 5ta- Helcifttto, Zaw ieja II, B aba Ja g a ,

Gon. 1. Wojskowy bieg naprzcłaj. 
D yst. ok. 5.000 m tr. N agr. 200 zł. M’i 
cher, Biin, C im ano, Cacana.

Gon. 2. P ło ty . D yst. ok. 2.800 m tr. 
N agr. 400 zł. K ra r  Dun ka, G ladia­
tor, T raglast, A rkadia, Gwint, Jare­
m a IV. O t,aw a.

Gon. 3. Wojskowy bieg naprzełaj. 
D yst. ok 5.000 m tr. N agroda 200 zł.

óiomek, Zbi r.z,

'y
me uruchomiony w 1938 roku, 
ODKRYCIE ZŁÓŻ WĘGLOWYCH 

V M AjLOPOl SCE V, rsCHODNIEJ
W W ólce Czudeckiej obok Rzeszo­

wa odkryto bogate Hoża węglowe, le­
żące płytko pod ziemią. Miejscowa

(płyty i i  45 Audycja wiejska. 15 4o j^ oo Płyty. 18.50 Utw. M ozarta (p l.), przeznaczony n: eksport do St. Zjedn. ; ludność iuż eksploatuje węgiel do o- 
Anrl dla dzieci. 1605 Konc. muzyki uŁA i    i  D / . , o -    „ol.,Aud. dla dzieci 16 05 Konc. muzyki )9' b5 wjad< 0rt 22.00 
bułgarskiej. 16.45 „Anielcfa i zycie -  23 l5 Muz. tan . (p t.) . 
powieść H. B jguszcw skiej. 17.00 Konc. 
rozrywk. 19,v/> „Zegar pana Tom a­
sza” — M. Bałuckiego, 19.30 (P ły ty ).
20 00 Konc. chóru męskiego „A ticn”.
20.35 Program  na ju’ro. 2C.40 Przegl.
polit. 20.50 Dziennik. 21.00 W)ad.
sport, oraz Trans tt fragm. meczu
puk. Brygada — Polon’a. 21.20 „Pod 
dacham i W arszaw y” — W esoła S ) ;  
rena. 21.52 Reportaż. 22 00 Pieśni
M c,duszki. 22.25 O ktet J. H. oquire a 
(plyty). 22-50 Dziennik i Komun, me­
teorologiczny.

WARSZAWA n  (M okotów).
15.00 Konc. z Filharmonii W arsz.

16.53 program  na jutro. 22.0o Wiad. 
sportow e. 22.05 Melodie bułgarskie 
(p ł.) . 22.40 Muz. tan. (p ł.).

Poniedziałek. 4 października.
6.15 „Kiedy ranne...”. 6.20 Gimna­

styka. 6.40 Plyty. 7.00 Dziennik. 7.15 
Piyty. 8.00 Aua. tzkoluju 1J.U  Aud.

Reportaż. Zaznaczyć należy, że ostatnio tk spor- \ oału
' terzy oólskich konserw ogórkowych < SPÓŁDZIELNIE PRACOWNICZE 

uzyskali w St. Zjedn. ceny o 1(1 p roc .] \V POLSOF,
wyższe od cen zeszłorocznych, a  co- j W edług stanu na dzień 30 września 
nadto eksoort ten zwiększa s i ł  stałe r_ 5 . <jo Zw, Sp Adz. i Zrzeszeń P-a- 
liczbowo. i cown.czych należy 511 spółdzielni, z

AUKCJF OWOCOW E W  GDYNI j czego kredtytowych 23s, mieszKar-o- 
W  ub. tyg. aukcje owocowe w Gdy- w o-uudowlanych 194, mieszkanio­

wych 53 i pracy 29. Od dnia 15-go

H indus,
Gon 5. P rzeszkód:’ D yst. ok. 4.20u 

m tr. N agr. 3.00( zł. H r.jćam ak IV. 
Rodut, S arm ata , K ram , H assa” Bej.

Gon 6. D yst. ol:. 2.400 m tr. N agr. j 
500 zł. K ram , Lebello, Kiwi, Łaknie, l 
Foryś, Jurand II, Pumpernikcl, .-ru j 
F ru , Sekret, O ttaw a,

Gon. 7. P raska, p y r t .  ok I .80O ran  
N agr. 600 zł. Mitsouco, Etn.-. III. 
Gdanszczanka, Kry eon. ii m ne Aven- 
* tire T rzask , Ja rem *  TV. E leazar, 
F a ry ś  ii;  P an  Benet.

Gon. 8. D yst. ok. 1.601 m tr. N ag r. 
400 zt G ross Country, Paiier, Lak- ie, 
Foryś, E leazar, Ahi, Sekret, Nygus 
II, Sana, F ru  F ru , Bibus

N A SI FAW ORYCI
Gon. 1 . Cinzano,
Gon. 2. T rag la st, O ttaw a,
Guji. 3. Alkohol, Z biui*,
Gon. 4. H indus, Jaw ajka .
Gon 5. H assan  Rej, H ajdam nk IV 
Gon. 6. Kiwi, Sekret, O ttaw a.
Gon. 7. Farys II, K iyton. Pan Be- 

net.
Gon. 8 E leazar, Bibns. AhL

‘ NIE ZROBISZ 
1 FAŁSZYWEGO KROKU

oolegojęc no noizym do- 
świadczeniu l ."cchcwości. 
przy kupnie rodioodbri-nilcu

m  i i iC A Ł U i ' ŁL' U

ni sprzedały .ogółem z im portowa­
nych owocow 1638 skrzyń pomarańcz 
712 skrzyń cytryn włoskich i 28o 
worków fig w wiankach.

GDAŃSK C B M Ż  ’L  STaW K I 
PODATKU DOCHOF OV'EC!0 

Senat gdański wydał dekret obni­
żający staw ki oodatku dochodowego 
przeciętnie o 15 proc.
POLSKA W YSTAW A GOS^ODAR 

CZA W  CZECHOSŁDWACJ 
W  sierpniu 1938 r. odbędzie się w 

Czeskim Cieszynie 14-dniowa w ysta­
wa polskiego dorobku gospodarczego 
w  Czechosłowacji. Ooecnie rozpoczę­
ły się przygotowania do w ystaw y. 
Pierwszym działem będzie dział spół­
dzielczy, który na w ystaw ie edegra

czerwca r. b, przybyło 40 spółdzielni 
w czym 21 kredytowych, 8 mieszka­
niowo - budowlanych, 6 mieszkanio­
wych i 5 pracy.

SPR2CDAZ SPIRYTUSU 
KONSŁ'MCv JNLGd

W  okres.e od stycznia do sierpnia 
r. b. ^onsumeja o iry tm , w Po.sce 
wyji.nsla 23.79( .000 litrów, wobec 
21 .001.000 w  analogicznym okresie 
r. ub.

YYZROST CEN SPOŻYWCZYCH 
'VE FRANCJI

W związku z t  s ta łv n  spadkiem 
franka, ceny artykułów  żywnościo­
wych we Francji wzrosły w stosunku 
du cen ub. miesiąc* 9 6 p ro c

$ i c t T s ! e ! 3  s ^ o ? k 3 « ; a .
W  niedzielę, odbędą się w W a rsz a -: stwo Polski na 50 km na torze, mecz 

wie nast. ważniejsze imnrezy sporto- Fęjor^y G arbarnia — Cracovia oraz 
w e: • międzyokręgowe rozgry «vki w szc/.y-

o godz. 13.00 na stadionie W ojska p'oroiaku o m istrzostwu Polski.
Polskiego — międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczni W arszaydanki, 

o godz. 15.30 na stadionie. Polonii — 
mecz o wejście do Ligi pomiędzy dru­
żynami Polonia — Brygada, 

o godz. 11.00 na Bielanach •— wy­
ścig motocyklowy o m istrzostwo W ar­
szaw y,

o godz. 12.00 w teatrze Wielka Re­
wia -  mecz bokserski Okęcie — Ma- 
kabi o m istrzostwo drużynowe W ar­
szaw y w klasie A, 

o godz. 11.00 na stacuonie W ojska 
Polskiego — dw a mecze zanaśnicze o 
urużynowe m istrzostwo W arszaw y: 
PKS —  Fon  Bema i Legia — Skra.

W  ^oznariu  —: mecz iigowy W art 
— W isia, m iędzyokręgowe rozgrywki 
w szczypicn iaku  o mistrzostwo Pol­
ski.

W W. Hajdukach — mecz ligowy 
Ruch — Pogoń.

W e Lwowie — finał drużynowych 
m istrzostw  Polski w tenisie Leg a 
W arszawa — Lwows.d K. T.

W  Białymstoku — międzyoitręgowe 
m istrzostw a Polski w szcz^picrmaktt.

W Gnieźnie — d c. jeździeckich 
mistrzostw  Polski.

w  Katowicach — gimnastycy buda­
peszteńscy. »

_W Wilnie — mecz prikarski e  wej-
i  W  Krakowie —  kolarskie m istrza scic do lig: WKS Smigiy. - -  Unia.
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.ZWYCIĘSTWO4 
ŻYDÓW 

W PALESTYNIE
W niewesołym ostatni,/ życiu 

żydwwekitn, wypełnionym satny- 
m. klęskam i porażkami i zagro­
żonym ze wszystkich stron, —  
zanotować trzeba jasny i radosny 
(dla zyaow oczywiście; punkt:
zwycięstwo na „froncie" arab­
sk im .

Palestyńskie władcę mandato­
we przystąpiły bowiem w tych 
dniach dc bezwzględnego likwido 
wania arabskich grup „terorysty 
uznych", występujących przeciw­
ko żydom i przeciwko oddaniu im 
.arabskiej" Palestyny

Rozwiązana więc została Na­
czelna Rada Arubska —  a liezzr 
przywódcy i działacze arabscy 

internowani wzgl. aresztowani 
W  całej Palestynie zaprowadzona 
niemal etan wojenny, —  a żydom 
zapewniona została ochrona i o- j 
pieką niemal tak daleko jak i u 
nas idąca
R ad o ść  z tego powodu w Izraelu 

jest ogromna a wszelkie gazety 
wypełnione są krzyczącymi tytu 
łami, donoszącymi o tych „trvam 
fach' żydowskich. Niechże zastra 
szen. wupoiwyznawcy mają ja ­
kieś pocieozające wiadomości.,. 
chociażby z Palestyny.

Co do naa — w wewnętrznym 
tym sporze semickim, —  gotowi 
Jesteśmy współczuć, a nawet i po­
przeć żydów, A le naturalnie poJ 
waruntuem wzmożenia się żydow­
skiej em igracji ao „ubezpieczo­
nej* Palestyny.

Zwrot na lewo
zwiot na prawo

(k )  „N asz  P rz e g lą d "  pis-se:
Gen. Galica zw alcza totalizm . 

oroni ueinokracji — m a rację. Szei 
Rutkowski zwalcza demokrację i 
broni totalizmu — ma rację. Gdy 
zaś ktoś zapyta jak to pbgodzjć 
jedną rację z druga, o Ipowiedzą 
mo w  Ozonie, jar w  znanej żydow- 
>kiej anegdocie: i par. ma rację.

Zabawa mUa, przyjemna, ntóra 
u.ogłaby trw ać długo, guyby nie in­
ne zabaw y ludowe bez udzit u ,de- 
..tokracji kierowanej”. Zmieniają One 
często usład gry, pow ołu jąc  o t 
newry ze zwrotem na lewo Nim. 
zdoła się ustalić jakiś ęwrot na p ra­
wo, już wypływa wieść o zwrocie 
na lewo.

Metoda gwałtu
w watce politycznej

W iec zó r W a rs z a w s k i1' p isze :

„Nie w ystarczy tu saąio potępię 
nie gw ałtu fizycznego w  wałkach 
politycznych, nie wy;-tai czy apelo­
wanie do czynników bezpieczeństwa 
publlc-jieg >. Stoimy wobec groźby 
wejścia t r  stałe w  r.ycie polityczne 
gw ałtu i zasady: „ząb za ząb’’ Jest 
lo ti ouzpieczfctłsiwo grożące nie 
tylko życiu jednostek, ale całemu

narodowi. Niechże w tej enwili ode­
zwie się pod adresem całego, po- 
wtai zamy — całego młc lego  poko­
lenia w Polsce — serdeczny, a za­
razem silny i ostrzegający apel:^ 

„O pam iętajcie się i przestańcie! 
Na miłość Boskr p rzestańcie '” Be 
gwałtami nie „buuujemy Polsk, ani 
narodowej ani luuowej. Walczmy 
i.a rozumy i serca, a!e odrzućmy 
gw ałt wobec rodzonych braci.

Wołania żydów
uderzała w próżnie

„N ow y D z ie n n ik ” p is z e :  j
N a dalszą metę nadzieje nasze j 

oprzeć się mogą na otn-eżwieuiu .-ił 
v,vwnętrzno p ontyczny cn w społe­
czeństwie polskim, którego ba, uS- 
znaczna część jest w tej chwili albę 
w obozie antysemickim albo tez 
jest p rzydurtona aktywnością iegt 
obozu i przemożną opiel ą, sprzyja­
jącą jego rozwojowi... Nssze w oła­
nie, że antysemityzm je s t sprzec? - 1

W  G R U D Z I Ą D Z U
z a p re n u m e ro w a ć  „ A B C "  m „żn a  

i p . W a w rz y ń c a  Borowczyka 
u ł. M ick iew icza  23.

ny z polską racją stanu — uderza 
u' próżnię, jest wotaniem ua — pu­
styni. Dopiero gdy w polskim sno 
ko zer st wie donośnie odezwie się 
głos, że antysemityzm jest wrogiem 
poisKi, że nie ma żadnej rozumnej 
myśli, k tóraby .issazyw ała w yłą­
czać z konstruktyw nej współpracy 
dla państwu rrzy i pót miliona oby- 
wateli, gotow ych do tej współpri. 
cy nadal jak i dotąu, dopiero gdy ta 
.aeologia przeurze się przez, chmu- 
rj zakutych  gazów  azldejszego an  
tysemityzmu, Dęoąctgo częścią i- 
padkii moralności politycznej w o . 
„óle, doptero w óczas pi t/jdc ie  do 
likwidacji —  drugiego „średnio wie- 
c
B a rd zo  żydom  w sp ó łczu jem y , że 

d o s ta n ą  ch ry p k i od  w o ła n ia  n a  
p u s ty n i.

N o w y  t y p  k s i ą ż e c z e k  

p r e m i o w a n y c h  P K O
D l a  u d o s t ę p Ł i e m a  n a j s z e r s z e m u  o g ó ł o w i  s y s i e m a t y c z n e g o  o s z c z ę d z a  

n ł a  w p r o w a d z i ł a  P K O  z  d n i e m  1. X . 1 9 3 7  r .  o b o k  i s t n i e j ą c y c h  w r i a -  

d ó w  p r e m i o w a n y c h  z  w y g r a n y m : 4 w  k w o c i e  z ł  1 0 0 , 3 5 0 ,  5 0 0  i  lu t i

N O W Ą  V S E R I E

K S I Ą Ż E C Z E K  P R E M I O W A N Y C H
K s i ^ ż e c z i t i  i e  s ą  d o s i e p n e  d ’ a  w s z v e i k i c h  i  o p a r t e  u a  n a s t ę p u j ą c y c h  

z a s a d a c h :

b k ł a d k a  m i e s i ę c z n a  w y n o s i  z l 5 .—

P  T 6  H j  i 6 f  z a  w y t r w a ł o ś ć  w  o s z c z ę d z a n i u ,  l o s o w a n e  w  t e r m i -  
s p e c j a l n e  n *e  k s i ą ż e c z k i  w y n o s z ą  z ł 1 . 0 0 0 . -  Ł a m i a s t

p r e m i e  p o  z ł  5 0 0 .—, 2 5 0 .—, 1 0 0 .— i  5 0 .— z c  s y s t e m a t y c z n e  
o s z c z ę d z a n i e  t o s o w a n e  s ą  4  r a z y  a o  t o k u  w  o k r e s a c h  
t r z e c h  m i e s i ę c z n y c h ,  

k  CE p  i t  C I 1 p o  9  i  V* l a t a c h  o s z c z ę d z e n i a  w y n o s i ć  b e d z i e  z ł  6 0 0 .— . 
a  w i e c  s u m e  w i ę k s z ą  o d  z ł o ż o n e j  

P O Ż y C z k i  p o d  z a s t a w  k s i ą ż e c z e k  d o  w y s o K o ś c i  8 0 '.„  z ł o ż o n e g o  
K a p i t a n a ,  c o  w  n a g ł y c h  w y p a d k a c h  d a j e  m o ż n o ś ć  K o ­
r z y s t a n i a  z e  z ł o ż o n e g o  k a p i t a ł u ,  p r z y  c z y m  k s i ą ż e ­
c z k ą  b i e r z e  n a d a l  u d z i a ł  w e  w s z y s t k i c h  l o s o w a n i a c h ,  

I  ) O  5  Ć  p o s i a d a n y c h  n a  o s o b ę  k s i ą ż e c z e k  p r e m i o w a n y c h  
i e s t  n i e o g r a n i c z o n a  a  v » ,ę c  p o s i a d a c z  m o ż e  o t r z y m a ć  
w i ę k s z ą  i l o ś ć  p r e m i i .

Każdy kio pragnie poiqćzyć oszczędności z premia za 
wyir waiość pow in *err zaopatrzyć się w k s i ą ż e c z k ą

premiowana V serii.

Jtafczcwam e faktów &zy całkowita, iąm caacęa?

„ P o m y ł k i ”  p .  W a n d y  W a s i l e w s k i e j
J a k  J e s t  n a p r a w d ę ?
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K O LC E  bez
I i C 2

r i E  ROZUl KEMY
rzymaliśmy ottó ln ik  jęd ­

zę Stronnictw , ktorego  
>y nie podam y zastępując 
zwyczajowymi lite, kami 
N. (N ieznanego Nazw i- 

W  okóln iku  tym czyta­
n i rdzy innym i: 
l-uueje a z e r , :  pism jak „ABL

muic a-uająt sdulc spraw ę i> »i- 
:zebnej rw artośc i organizacyj 
jednolitości poglądów Stron- 

r  N. N. d la powiększenia 
h nakłauów schlebiają często 
:j orgainzacji".
ęc jak  u lichu? Czy wy­
jemy w niewybredny  
b przeciw  Stronnictw u  
, czy też schlebiamy m a?  
że prawda jest pośrodku  
io  niewybrednych chwy- 
notowanych na szczęście 

przez bardzo n ie licz - 
zz.onków tego S tronn ic- 

nam y do m egc stosunek 
iwy i bezstronny: cenim y  

krytykujem y błędy.

Z M P
W GOL&r ZIWOWIE
...Członkowie sztafet ochron  

nych Zw iązku M łodej Polsk i, 
m ają jakoby przejść specja l­
ny kars w —  Oolędzinow ie. 
W  związku z iym, naczelna 
kom enda ,ych sztafet zorgani 
zowała ostatnio, tytułem  za­
prawy, szereg ćwiczeń prakly  
cznych w stolicy.

(„ Z w ro t" ) .
 M a e  a  b y c

N I E P R Z Y J E M  OsCl ...
Zajm ującej broszury Stud- 

nick iego o Starzyńskim  „M ia­
nowany niepow ołany adm in i 
stra tor" nie można 'dostać w 
sądnej stołecznej księgarni. 
-4 orzecie to książka, któraby  
każdy warszawiak przeczytał 
z rozkoszą.

Pytan i o pow ód tego ostra­
cyzmu księgarze odpowiadn- 

j ją ; —  zarobiłoby sLę na bro ­
szurze kilkanaście złotych , a
nieprzyjem ności m ogłoby być
za parę tysięcy...

Zniew ażenie  nfaina
Niezrani sp ra ł r  znłe "aży  czyn­

nie raoina posła Rubin* *tem a. t  
dnięt; zwrócił ale do i.tadz  z  prośbą 
o opiekę przed tajem niczym i /sobiu- 
kam i, k tó rzy  mu tłuką * _?by w mię 
f Kaniu 1 wreszcie zaizęł' zaczepiać 
go osobiście, (m s).

P a n i W a u d a  W a s ile w sk a  sply^ 
n ą ta  n a  k a ja k u  po  Tu-ril, len iw ym  
dop ływ ie  P ry p e c i , i rz u c iw s z y  o- 

j k iem  tu r y s ty  n a  o sa d ę  N ie su ch o - 
i je ż e  o r a z  w s ie  B u zak i i S zczy ty ń  

zd ecy d o w ała , ze  n a  k re s a c h  w seb  
j n i t  m a  a n ty s e m ity z m u . W  a r ty k u ­

le  „ a z u k a m  a n ty °e m ity z m u “ (W ia ­
dom ości L i t  n r .  4 0 ; n ie  z a w a h a ła  
s ię  n a w e t  p rz e d  tw ie rd z e n ie m , ie  
.J e d y n y m  n a  ty c h  z iem iach ... czyn  
n ik lem  K u ltu ra ln y m  i... p o lsk im  
s ą  w ła ś n ie  ży d z i" .

A u to rk a  ta k  śm ia łe j  te zy  pod­
k re ś l i ła  g o to w o ść  jio d ję c ia  w sze l­
k ie j d y s k u s ji  n a  te n  te m a t. K o­
rz y s ta m  z o k a z ji. D y sk u tu jm y .

P o n ie w a ż  p rz e m ie l załesn  w ie lo ­
k r o t n a  o p isy w a n e  p rz e z  P a n ią  o- 
k o lice , zn am  d o sk o n a le  n a s t ro je  
lu d n o ś c i m ie js c o w e j i d z ia ła ln o ś ć  
żydów .

U w ażam , że m o je  d o św iad cze ­
n ia  n a  ty m  te r e n ie  n ie  u s tę p u ją  
tym , ja k im i d y sp o n o w a ła  p. W a s i­
lew sk a

W n io sk i n a sz e  je d n a k  ló ż m ą  się  
d ia m e tr a ln ie .  P rz e d e  w sz y s tk im , { 
je ś l i  d y s k u s ja  m a  b y ć  .rzeczow a, j 
n a leż y  wt p a ru  m ie js c a c h  s k o r y g o - , 
w a ć  fa k ty , ja k im i o p e ru je  p . W a­
s ile w sk a .

L I R Y C Z N E
H I S Y O * l v J K I

A z a ty m  —  n ie  m a g im n a z ju m  
l w  K a m ie ń c u  K o szy rsk im . I po p ro  
] s tu  d la  te g o  te n  m ło d y  żyd ze 

S zczy tjm ia  n ie  m ógł p r a g n ą ć  do- 
j t a n ia  się ta m , ja k  to  P a n i  rzew - 

j n ie  o p isu je  w  sw e j z n .m  rozm o- 
y ie . S koro  zaś n ie  m a g im n a z iu m , 
n ie  m ó s ł m ieć P a n i  p u p il p rz y ­
p isy w a n y c h  m u p ra g n ie ń , za ty m  
n ie  m ógł ró w n ie ż  z te g o  pow odu 
o d czu w ać  sw ej ż y d o w sk ie j n iż szo ­
śc i. P o co  w ięc  ta k ie  li ry c z n e  h i ­
s to ry jk i p is a ć ’  N a to m ia s t  is tn ie je  
g im n a z ju m  k a to lic k ie  O. O. P i j a ­
ró w  w  L u b ie szo w ie , je d y n e  z re s z ­
tą  w- p o w iec ie . S ądzę , że  ów  n a j ­
le p sz y  u czeń  w  S z c z y ty n iu  do te ­
go g im n a z ju m  n ie  a sp iro w a ł.

P O M Y Ł K I  
P  W A S I L E W S K I E J
A  te r a z  0  k u l tu r z e  ro ln e j  ży ­

dów  w  S zczy ty n ie . T e  k i lk a n a ś c ie  
ch a łu p , k tó re  P a n i  o g lą d a ła  w

(Ko^fcspondencia wrasnr „ABC”)
j S zczy ty n iu . to n ie  j e s t  w c a le  w ła ­

śc iw a  wieS ' T o  re s z tk a  c a w n e j 
w si p rz e d  k o n u -sa c ją . G o sp o d arze  
P o leszu cy  w y p ro w a d z ili s ię  n a  t.ak 
zw an e  fu to ry , to  zn aczy  p rz e n ie ­
ś li sw e z a b u d o w a n ie  n a  now e 
d z ia łk i. N a  m ie js c u  p o z o s ta li iy -  
dza, k tó rz y  n ,e  o trz y m a li z a m ie n ­
nych  dz ia łek , g d y z  n a  pew ne  n ie  
s ą  ro ln ikA m i. H a n d lu ją  bydłem , 
i SKUpują szm a ty , len  i ży to  o ra z  
p ro w a d z ą  spożyw cze  sk le p ik i. J e s t  
ta m  tatci A b ra m  C h a it ,  żyd  z p a - 
t r i a r c h a in ą  b ro d ą . Z ap ew n e  gc 
P a n i  p o zn a ła . U b ie g a ł się  o d z ia ł­
kę ro li w  cza s ie  k o m a sa c ji . T w ie r ­
dz ił. i e  j e s t  ro ln ik ie m . O k aza ło  
się je d n a k , że h a n d lu je  byd łem  i 
to  n a  s z e r tk ą  sk a lę .

.MATMIE
W S P Ó Ł Ż Y C IE 44

Szkoda , że n ie  o d sz u k a ła  P a n i 
so ł ty sa  te j  w si. O p o w ied z ia łb y  on 
P a n i  c iek a w e  h is to ry jk i  r.a  te m a t 
„ b ra tn ie g o "  w sp ó łż y c ia  F o leszu- 
ków  z ż y d a m i i o tym , j a k  to  c a ­
la  g ro m a d a  p ro tts to w m la  p rz e c iw ­
ko n a b y w a n iu  z iem i p rz e z  ta m te j­
szy ch  żydów  i że n a w e t z ty m  p ro ­
te s te m  je ź d z iła  je j  d e le g a c ja  dc 
sam eg o  w o jew ody  T a U  j e s t  w ła ­
ś n ie  f ilo se m ity z m  g o sp o d a rz y  w  
S zczy ty n iu .

TYLKO POLACY
T w ie rd z i p a n i, że to  żydz i w y­

łą c z n ie  u p ra w ia ją  n a d  T u r ią  w a ­
rz y w a  i h o d u ją  d rz e w a  ow ocow e.

T rz e b a  b y ło  p rz e d  ro a rh n .ę c ie m  
a r ty k u łu  z a s ię g n ą ć  ra d y  cnoćby 
in s t r u k to r a  ro 'n e g o  w g m in ie  
C h ocieszów , ch o ć  ra d y  g ro m ad z ­
k ie j te g o ż  S zczy tv n ia . N a  pew no  
by  P a n ią  d o k ła d n ie  p o in fo rm o ­
w a li o  ty ra , ile  se te k  w a g o n ó w  n a - 
w-ozów sz tu c z n y c h , ile  ty s ię c y  
d rz e w  ow ocow ych  sp ro w a d z a ją  
ro k  ro c z n ie  d ro b n i ro ln ic y  p o w ia ­
tu  k o szy rsk .eg o . D o w ie d z ia ła b y  
sie  P a n i,  że w  b ieżącym  choćby  
ro k u  p r a c u je  około  60 zespo łów  
p rz y s p o so b ie n ia  ro ln iczeg o  m ło ­
d z ieży . Z a p e w n ia m  P a n ią ,  że s ą  
to  z e sp o ły  a ry js k ie  i K sz ta łcą  s ię  
ró w n ie ż  p o i  k ie ru n k ie m  a ry jc z y -  
ków

W  D ub iecku  is tn ie je  s a m o rz ą ­
dow a szkó łka  d rzew  ow ocow ych

p o s ia d a ją c a  około 70,000 sz tu k  
d rzew ek . R ok ro czn ic  lu d n o ść  ro l ­
n icza  z sy p u je  do g m in n y c h  śp ich - 
le rz y  ży to  po d w a k g . z  h e k ta r a  
k tó re  w y m ie n ia  n a  do b o ro w e g a ­
tu n k i zboża siew nego ! I  gd y b y  się 
ty m  P a n i z a in te re s o w a ł?  m ozeby 
p rz e k o n a ła  się  P a n i,  że  p io n ie rz y  
k u ltu ry  ro ln e j  n a  P o le s iu  n ie  są  
sy n am i Iz ra e la .

P R O W O K A C JE
Ż Y D Ó W

P ły n ą c  T u i i ą  od N ie su c h o je ż  
ao P ry p e c i z lek c ew aży ła  P a n i  n ie ­
s te ty  K aczyn  i w ięk szo ść  m ie ^ c o -  
w ości. D o w ied z ia łab y  s ię  P a n i 
np . w  W ó ice  K a c z y ń sk ie j o tym , 
ja k  to  żydzi je d n e g o  z ta m te js z y c h  
g o sp o d a rz j c iężko  T an ili s ie k ie ra  
w d n iu  18. 5. r .  b  n a  ry n k u  w  K a­
m ien iu  K o szy rsk im . J a k  to  in n e g o  
g o sp o d a rz a  z K a c z y n a  p o b ili ko­
łam i, J a k  to  o b ie  te  w s ie  zam ie ­
rz a ły  s p a l ić  żydów  w  tym że K a ­
m ie n iu  Ę o sz y is k im . P o z n a ła b y  
m oże P a n i w  P a łu c h o w ie , P o cza - 
p acn  i w  W oice  S z c z y ty ń sk ie j p o l­
sk ie  z a śc ia n k i sz la c h e c k ie , k tó re  
z a c h o w a ły  w ia rę  o jcó w  i n a ro d o ­
w e t r a d y c je ,  ow e re d u ty  p o lsk ie , 
o k tó re  ro z b ija ły  s ię  t a l e  ru s y f i-  
k a to r s tw a . W a rto  oyio n a d  t ą  T u ­
r i ą  zw iedz ić  p rz y n a jm n ie j  w zo­
ro w e  g o s p o d a rs tw a  ro ln e  Borow­
sk ic h  w  Załuchow -ie i W ólce 
S z c z y ty ń sk ie j.

k O E W T M Y  
A N I  Y S E M IT Y Z M

N a  kresa*eh a n ty s e m ity z m

"CA- r tj ('St. : " ■

je s t  p o w szech n y m  i g ro źn y m  z ja ­
w isk iem . W y s tę p u je  on w  p rz e ­
ró ż n y c h  p o s ta c ia c h  i j e s t  ro d z i­
m y, n ie  im p o rto w a n y .

Główmym je g o  ź ró d łem  j e s t  n ie  
s ły e h a n y  w y zy sk  ro ln ik a  p rz e z  
zy d a!

W Y Z Y S K
K w itn ie  n a  P o le s iu  h a n d e l wy­

m ien n y . W y g lą d a  to  t a k :  żyd do ­
m o k rą ż c a  z a je ż d ż a  do w si, k u p u je  
len  n a  oko, b ez  w a g i. O szu k u je  
w ięc n a jp ie rw  n a  w ad ze . N a s tę p ­
n ie  u s t a la  cen ę . O sz u k u je  n a  ce­
n ie . W re sz c ie  p ła c i... p e rk a lo w y m i 
c h u s tk a m i, p a c io rk a m i i ta n d e tn ą  
g a ia n te r ią .  O sz u k u je  pc ra z  trze* 
ci.

A  p o le sk i r o ln ik  w ie  d o sk o n a le  
że z o s ta ł  o szu k an > . K ecz j e s t  bez- 
s i ln j  d la te g o , że  b ra k  m u  z o rg a ­
n iz o w a n y c h  ry n k ó w  zb y tu , b ra k  
d o b ry ch  d ró g , b r a k  w re sz c ie  po­
w szech n eg o  u św ia d o m ie n ia  co do 
ceny  i w a r to ś c i  to w ? ru . A le ju ż  
d z is ia j te n  sam  ro ln ik  s p r z e d a je  
trz o d ę  i ży to  sw e j sp ó łd z ie ln i r o l ­
n iczo  - h a n d lo w e j. A  n ie d łu g o  b ę ­
dz ie  s p rz e d a w a ł le n . ko n o p ie  i 
w e łn ę

s . z a w i e j a

K am ień  K oszyrsk i

(S  powodu braku m iejsca
dalszy ciąg rew elacyjnej kore  
spondenc.ji p. Zaw ie ji zmusze­
n i jesteśmy odłożyć do ,u łra ).

Z
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Str. 4 ABC — NOWINT CODZTENWF Nr.

Z a i y d z e n i e  f i l m u  e o l s k i e g o
O ile  te a t r  (z w ła s z c z a  re w ia )  

j e s t  w  P o ls c e  g ę s to  zaży d zo n y , a le  
p rz e c ie ż  u w z g lę d n ia  ja k i ś  „num e- 
r u s  c la u s u s " , d la  c h rz e ś c ija n , to  
f i lm  i c a la  f ilm o w a  w y tw ó rczo ść  
k ra jo w a  j e s t  ta k  ca łk o w ic ie  o p a ­
n o w a n a  p rz e z  b o jo w y ch  n a c jo n a l i­
s tó w  ży d o w sk icn , że  w  s to su n k u  
do „g o jó w “  p rz e s trz e g a  się  w  te j 
d z ie d z in ie  b e z w z g lę d n ie

N U M E R U S  N U L L U S !
A  w ięc  s c e n a r iu s z  m oże p is a ć  

ty lk o  K o n ra d  T om , Y e llin  - J e l in ,  
N ap o ieo n  S ąd ek  onże  N a ta n  Ko- 
zenbau,m , lu b  D ro m lew iczo w a . 
T e k s ty  są  ty lk o  S z le c h ta ra , H e- 
m a r a  - H esz e le sa , J e r re g o  - R yby, 
J u o n d o ta  - G la jg e w ic h ta . M uzyka 
rzecz  p ro s ta  ty lk o  Go ld, W a rs  - 
W a rsz a w sk i, K a ta sz e k  - K ui^isek, 
S ze r. R eży se rem  m usi być W ak s - 
W a sz y ń sk i, Z w ykły  g u d ła j  z K o­
w la , L a i te s ,  G a rd a n , K ad en , O r- 
dyń sk ! —  n ie ja k o  cad y k  te j  b r a n ­
ży, Ł ow icz - F a jf lo w ic z  — ty p  o 
c ie m n e j p rz e sz ło śc i, M a jb lu m  - 
M a jf lo w e r , Szebego .

M o n o p o lis ta  - d e k o ra to re m  je s t  
R o tm il.

R a d a  N ac z e ln a  P rz e m y s łu  F i l ­
m ow ego —  w szy scy  b ez  w y ją tk u  
ży d z i. N a w e t p ra c o w n ic y  b iu r a .

D y re k to re ih  b iu r a  j e s t  H a n d t, 
k tó re g o  s e k r e ta r k a  S ilb e r la s ió w - 
n a  - N ie m irs k a  b y ła  z a m ie sz a n a  w 
a f e r ę  k o m u n is ty c z n ą  w  R adom iu

P ro d u c e n c i film o w i w P o lsce  —  
p ra w ie  w szy scy  ży d z i: F in k e ls te in  
F e n ig s te in , G riin s te in , R ożen , L ip ­
ków , N ie m irsk i.

G e n e ra ln y m  o p e ra to re m  je s t  
S te in w u rc e l.

I s tn ie je  w y tw ó rn ia  „ P a n ta  - 
f ; im “ , n a  czele  k tó re j  s to ją  W . 
S ie ro sz e w sk i, F . G oetel i —  W ero - 
n icz  T en  o s ta tn i  iz ra e li ta .

s t a r a  s ię  p rz y n a jm n ie u  p u b lic z ­
n o ść  p o lsk ą  o g łu p ić  i z d e m o ra liz o ­
w ać . N ie ty la m oże pod  w zg ledem  
se k su a ln y m , bo n a a  ty m  czuw a 
d z ;e ln ie  i sp rę ż y śc ie  n a s z a  c en zu ­
r a  o ra z  G łów ny U rz ą d  film ow y , 
a le  pod  w zg lędom  z a in te re s o w a ń , 
z w ra c a ją c  m y ś l p o lsk ic h  k inoby - 
w a lcó w  ku  sp ra w o m  g łu p im , b ez­
m y śln y m  i ja ło w y m . W z a m ia n  za 
to  n ie  d a je  s ię  j e d r a k  a n i źd ź b ła  
a r ty z m u , czy sz la c h e tn e g o  w z ru ­
szen ia .

P R O F A N A C J A
Do n a sz y c h  s p ra w  i p o s ta c i h i­

s to ry c z n y c h  p o d ch o d z i s ię  po 
c h a m sk u , fa łs z u ją c  p ra w d ę , tło , 
o k o liczn o śc i, a  p rz e d  w szy s tk im  
te n  s u b te ln y  p o sm ak  k u ltu  d la  j 
p rz e sz ło śc i . Bo cóż m oże ta k i s t u - ;

f i ły  z a p rz ą c  f i lm  do w ie lk ie j p r a ­
cy u ś w ia d a m ia n ia  i p ro p a g a n d y .

C Z A S  Z  1 Y M  
S K O Ń C Z Y Ć

S k u te k  j e s t  te n , że p u b lic z n o ść  
p o lsk a  j e s t  d o d a tk ie m  m o n o p o li­
s tó w  ży d o w sk ich  z a n u d z a n a  i o- 
g łu p ia n a , a w ła d z e  a d m in is t r a c y j­
ne  są  b e z s iln e  n a w e t, g ć y  m i na  
czym ś pod  w zg lęd em  n ie c ie rp ią -  
c e j zw łok i p ro p a g a n d y  za leży .

P rz y k ła d ó w  j e s t  m oc.
T e n  s ta n  b e z s iln o śc i G o sp o d a­

rz y  P a ń s tw a  m a  podoD no u ledz  
re w iz j i,  bo sp ra w a m i ty m i z a ję ły  
s ię  o s ta tn io  g o r l iw ie j  m in is te r ­
s tw o  s p ra w  w ew n ., i P re z y d iu m  
R a d y  M in is tró w .

W id z im y  w ięc , że s p ra w a  f ilm u  
w P o lsc e  je s t b e z n a d z ie jn a , opap ro c e n to w y  iz r a e l i ta ,  jaK  np . L a j - ! 

te s  d ać  z d u c h a  p o lsk iego - I  w ła ś -  n o w a n a  P rŁez żydów . J e ś l i  w la­
n ie  ta k i żyd  re ż y s e ru je .. . .  „ K o - ' — — —— — .
śc iu szk ę . po d  R a c ła w ic a m i" , a  
d ru g i  m a c h e r  od f i lm u , T om , ob- 
r a b ia  „ K s ię c ia  J ó z e f a " .  D o jd z ie ­
m y do teg o , że o b ra z  o św ię ty m  
S ta n is ła w ie  re ż y s e ro w a ć  będzie  
W aks - W a sz y ń sk i lu b  Łow icz  - 
F a jf lo w ic z  ł „ To s ą  s p ra w y  n a ­
p ra w d ę  s t r a s z n e !

dze n ie  p o ło żą  k re s u  te m u  ro z p a ­
n o sz e n iu  iz ra e lic k ie m u , w  n ie d a ­
lek ie j p rz y sz ło śc i c z y ta ć  b ęd z ie ­
m y n a s tę p u ją c e  p la k a ty  re k la m o ­
w e (d ru k o w a n e  rz e c z  p ro s ta  u 
S z p ie g e l s z ta jn a ) :

A F I S Z
„W  k in a c h  „ Ś w ia to w id "  L e jm a ­

n a , „ C o lo sse u m "  T ra u b a , „ P a n ie "  
i „ C a p ito lu "  H o c h m a n a  w y św ie ­
t la n y  j e s t  w s p a n ia ły  f i lm  „p o lsk i" .

'%W  ro la c h  g łó w n y c h : Z n icz  -
f  a j e r ta g ,  N o ra  N ey  —  S te in w u r ­
ce l, S ie la ń s k i - N a s ie lsk i.

R e ż y se ro w a ł: W a k s  - W aszy ń - 
sk i.

D e k o ra c je :  R o tm il.
M u z y k a : W a rs  - W a rsz a w sk i. 
T e k s ty  p io s e n e k : J u r a n d o t  - G la j 
g e w ic h t

P r o g r a m  f e s t i w a l u
na niech,; elę, 3 paźdz emika

Godz. 10.30: Katedra Sw. Jana — 
U roczysta Suma, podczas której śpie­
w a Chór Katedralny.

Godz. 12-ta: Zwiedzanie zabytków, 
muzeów i w ystaw . (ZbiórKa w lokalu 
Zw. Prop. Turyst. — Pl. Teatralny, 
róg W ierzbow ej).

Godz. 15-ta: Teatr N: rodowy ,,Ży- 
cie snem ” Calderona; T eatr Polski: 
„Lato w Nohant” , T eatr Letni: „Przy­
jaciele” ; Filharmonia W arsz.- K on­
cert Symi W ykonaw cy. Ork. Symf. 
A Szlemińska (śp iew ), W. Małcuzyli­
ski (fortepian), K. Wiłkomirski (wio-

tych w Parku Ujazdowskim i w  O gro­
dzie Saskim.

Godz. 17-ta: Knncert ork. dętej nt 
Rynku Starego Miasta.

Godz. 18-ta: Sala P. A. L. — W ie­
czór aut. L Staffa.

G°dz. 19-ta: W yświetlanie filmów 
artyst. na Rynku Starego M iasta. i

Godz. 20-ts: Pochód propagandow y 
ulicami W arszaw y (punkt wyjścia: 
Łazienki).

Godz. 2 l-a: Widowisko popularne 
na Rynku Starego Miasta.

W  ciągu cafego dnia: Ki er m ar
artystyczny na Rynku Starego Ai.asta

lonczela), oraz koncerty orkiestr dę- Wieczorem iluminacja zabytków.

SAIOT L R U S Z K S W S K I
t e a  F i r m a  C h r z e ś c i j a ń s k a

S  T E L E F U N K E N  ż&lń
G R A M O F O N Y , P Ł Y T V „ O D E O H "  S p f a t y  d ł u g o t e r m i n o w e

P A T
P rz e d s ta w ic ie le m  film o w y m  

P a ta  z a g r a r i c ą  j e s t  żyd  R om il 
P o n ie w a ż  szefam i p ro d u k c j i  film o ­
w e j s ą  ja k  w id z im y  s ta ro z a k o n n e  
g e n iu sz e , n ic  w ięc  dj iw nego , że 
k ie ro w a n i n ie n a w iś c ią  i p o g a rd ą  
do P o lak ó w  o b sa d z a ją  „S w ym i ‘ 
w sz y s tk ie , n a w e t p o d rz ę d n e  r o k  
n ie  d o p u sz c z a ją c  P o lak ó w , n a  r e ­
ż y se ro w a n ia  f iim ó w  h is to ry c z ­
nych. Folac.y  m o g ą  ty lk o  z a m ia ta '' 
p rz e s ta w ia ć  d e k o ra c je , w  n a jle p  
szym  ra z ie  s ta ty s to w a ć . Z k o ­
n ie c z n o śc i d a ją  je szcze  ro le  „go 
jo m “ , bo n a  r a z ie  n ie  m a  s ił ży ­
d o w sk ich , ta k ic h , j a k  S tęp o w sk i,
W ęg rzy n , J a i a c z .  O ile  chodz i o 
o p e ra to ró w , s tw o rzo n o  n a  g w a łt 
k a d rę  w yszko lono  j u i  ż y d ó w -! e k p p lo a ta e ji 
sk ich . P o p rz e z y w a h o  ich  z fran -

K R 6 T K O M E T R A
Ż Ó W H l

Je sz c z e  g o rz e j, do w rę c z  b e z n a ­
d z i e j n i  j e s t  w  d z ie d z in ie  f i lm u  
k ró tk o m e tra ż o w e g o  i w p ro d u k c ji  > 
t.  zw. „ d o d a tk ó w " , k tó re  p u b lic z ­
n o ść  n ie s łu sz n ie  n a z y w a  w  c z a m ­
b u ł „ p a to w sk im i" , bo je  „ P a t"  
e k s p lo a tu je , t. j .  w y n a jm u je  k i­
nom . T ę  b ra n ż ę  o p a n o w a ł c a łk o ­
w ic ie  t . zw . zw iązek  p ro d u c e n ­
tów  film ó w  k ró ik o m e tra ż o w y c li, 
p ro d u k u ją c y  ro c z n ie  k i lk a s e t  bez 
m y ś ln v c h , o rd y n a rn y c h , g łu p i c h ; 
i ta n d e tn y c h  film ó w . Z w iązek  ten  
10 0 -p ro cen to w o  ży d o w sk i, ja k o  że 
tw o rz ą  go m. in . :  T u rb o w ic z ,
D ro m lew iczo w a , W oh l, L m m er,

1 Jo n iło w ic z . H a n d t  — zw ią z a n y  
I j e s t  z „ P a te m "  h a n ie b n ą  um ow ą, 

c tó ra  w p ra w d z ie  d a je  sze fo w i

GOSPODA

Ż y l e t k i
Ufysis a

Z ia łeka, z pustynnych okolic go- 
racei doliny N ilu p izyjechały  do nas 
p rahistoryczne w ykopaliska, św ia­
dectwo daw nej ku ltu ry  i sztuk i s ta ­
rożytnych Egipcjan. Niewielki, dwu- 
dziestokilkom etrow y w zgórek Tell, 
na zachód od słynnej św iątyni Horu- 
sa  to daw ne staroży tne m iasto Edfu. 
Tam poczynili Dolscy archeolodzy: 
Drof. Kaz, Michałowski i p iof. J, 
M anteuffel ciekawe odkrycia, s tam ­
tąd przywieźli do Polski cenne wyko­
paliska.

1  W Y P R A W A
Ekspedycje spędziła przy pracj 2 

m iesiące: styczeń i luty b. r ,  zatrud-

w  g r o b a c h  f a r a o n ó w

wykopalisk polskiej sysraw y archeologicznej
niając koło 200 robotników. 22 sk rzy­
nie cennych okazów były rezultatem 
pierwszej polskiej w ypraw y atcheo 
logicznej po za granicam i Polski.

Zbiory nadeszły ao W arszaw y 
przed trzem a miesiącam i. N aturaln ie  
tak d ługa podroż m ustata uszkodzić 
porządnie kruche przedm ioty, u3zko 
dzen.a te jeanak  po mistrzowsKU n a­
prawiono. Oto jeden mały m iedzia­
ny dzbanuszek z okresu V III dynastii 
(.około 1.500 la t przed C hrystusem ), 
przywieziono do Poiski dosłownie w 
m ałych kaw ałkach. P rzy  pomocy jed 
nak specjalnej masy papierowej i 
kleju zrekonstruow ano go tak, że nie 
widr.ć nart paim niejszej skazy. P o ­

dobnie napraw iono uszkodzenia s a r ­
kofagów w których znajdowały się 
mumie. Same mum ie n iestety  nie za­
wędrowały do nas, rząd egipski za­
bronił bowiem wywożenia ich z obrę­
bu państw a.

F R Z
T  © A L E T O W E  

W  M & S T A B A C H
„MastaL to  grobowiec rodzinny, 

zbudowany z suszone: na słońcu cegły

dziwę żydowskie ghetto : map* -adel 
ki, ślepe uiiczm, jaKDj przyklejono 
do murów aom ostw  to  w yraźnie oć 
separow ana, tan  bardzo rozm ąca sie 
od pozostałej wyposażonej w wygod­
ne urządzenia dzielnicy rzym skiej 
Eafu , żydowska kolonia.

W ypraw a do E giptu  polskich aczo 
nych data im piękny m ateriał archeo­
logiczny. W  gruzach staroży tnego  
m iasteczka E dfu  znaleźli oni nieoce­
nione skarby, niestety nie w szystko

Z i« s  p n e m i a n a
Z an ie c z y sz c z o n a  k rew  m oże p o - , w ą tro b y  i n e re k , 

w odow ać sz e re g  ro zm a ity ch  do D w u d z ie s to le tn ie  d o św iad cze - 
le g liw o śc i; bó le  a r t r e ty c z n e ,  w zdę lie w y k aza ło , że w c h o ro b a c h  na  
c ia , o d b ija n ia ,  bó le  w w ą tro b ie , tle  z le j p rz e m ia n y  m a te r i i ,  chro-

POD

Z Ł O T Ą  K A C Z K Ą
w  Sty lu  XVI W it k u

KRÓLEWSKA 11 przy SIMIE 
o t w o r z y ła  t w o ja  p o d w o i*

G O Ś C I U  M I Ł Y ,
KU SZLACHETNEMU

UGOSZCZENIU cir
•Staropolskim obiadem 3 . 3 0  gr. — 
Kolacją Tradyejjoe faaaberjei frykas*

n ie sm a k  w u s ta c h , b rak  a p e ty tu , 
sk ło n n o ść  do ty c ia , p lam y  i w y­
rz u ty  n a  sk ó rze . F i l t r e m  ala 
k rw i j e s t  w ą teo b a . C ho roby  z lej 
p rz e m ia n y  m a te ri i n isz c z ą  o rg a ­
nizm  i p rz y ś p ie sz a ją  s ta ro ś ć . R a 
c jona lną*  z g o d n ą  z n a tu r y  k u r a ­
c ją  je s t  n o rm o w a n ie  czy n n o śc i

n iczn y c h  z a p a rc ia c h , k a m ie n ia c h  
żó łc iow ych  żó łtaczce , a r t ie ty ź -  
m ie  m a ją  z a s to so w a n ie  z io ła  
„ C h o le k in a z a "  H N iem o jew sk ie ' 
go B ro szu ry  . b e z p ła tn ie  w ysy ła  
iab o r . fiz j.-ch em  „C ho leK inaza" 
W a rsz a w a , N owy ś w ia t  5. o raz  
a p te k i i sk ł ap t.

w y d z ia łu  film o w eg o  
. , , . „ P a t a "  w ie lk ą , ja w n ie  ż& gw aran-

c u sk a , z ro s y js k a  aw e  . o ■ S to - f to w a n ą  p r0 w iz ję , l e . .  n ie  pozw a- 
zo! z n iem ieck a , ao y  ty lk o  za k ry ć  ]a  n a  * y ź w ie tla n ie
ich  p ra w d z iw e  w o n ie ją c e  ceb u lą , 
ob licza .

m ów  p o zazw iązkow ych . C hoćby  
ja k ie  m in is te r s tw o  (o ś w ia ta ,  ko- 

P I E T N O  T A N D E T Y  m u n ik a c ja ,  ro ln ic tw o )  z n a jw a ż  
T o  110 p ro c e n to w e  z a ż y d z e n ;e . n ie js z y c h  i p a lą c y c h  w zg lęd ó w  

fi lm u  „ p o lsk ie g o "  w y b iło  kosz- sp o łeczn o  - D ań stw o w y ch  c h c ia ło  
m a rn e  p ię tn o  ta n d e ty . w y św ie tl ić  ja k iś  d o d a te k  a k tu a l­
n a  c a łe j p ro d u k c ji  f ilm o w e j w j n y ,  czy  p ro p a g a n d o w y , „ s z e f  eks- 
k r a ju .  Id ee , sy m p a tie , św ia to p o - p lo a ta c , :"  P a t a  p ro te s tu je ,  pow o- 
g lą d y  ż y d o s tw a  s ą  w  w ięk szo śc i łu ją c  się  n a  w ie c z y s tą  u m o w ę  z

Zycie huHuralne

f ilm ó w  p ro d u k o w a n y c h  w  k ra ju ,  
a lb o  w rę c z  w y ra ź n ie  la n so w a n e , 
a lb o  p rz e m y c a n e  i szw a rc o w a n e . 
J e ś l i  te g o  n ie  m a f i lm  żydow sk i

ż y d a m i!
I  d z ie je  s ię  to  w ted y , g d y  

w sz y s tk ie  r z ą d y  n a ro d ó w  d ą ż ą ­
cy ch  do o k re ś lo n e g o  Celu. p o tra -

Przywódca sektoru wiejskiego O. Z N. ger 
gorałem .

Galica jes t z pochodzenia 

(z p rasv )

G ó ra ju  <£} cl n ie  ż a l .

G rób F. Chopina na cmentarzu Pe- 
re LacFaise w P aryżu , znajdujący się 
w stan ie  zaniedbania, zustał odre­
staurow any staran iem  i kosztem  in­
s ty tu tu  Chopina w W arszaw ie. Do­
tychczasowe koszta  konserwacji, po­
niesione przez In s ty tu t F r. C h o jn a  
w yroszą  1435 frs .

P ragnąc nie dopuszczać w przysz­
łości ao ponownego zaniedbania tego 
grobu, będącego św iętością narodu 
P iskiego, zarząd In s ty tu tu  F r, Cho­
pina uchw alił roztoczyć s ta ią  opie­
kę nad m iejscem  spoczynku naszego 
w ielkiego m uzyka.

ODCZYT PO LSK I W U. S. A.
W polskim  klubie artystycznym  w 

Chicago odbył się odczyt powieścio­
p isark i p. H. D obrowolskiej o w spół­
czesnej lite ra tu rze  polskiej.

T E A T R
B aryton  w arszaw ski p. Je rzy  Cza­

plicki zaangażow any zosta ł n a  sezon 
zimowy przez C hicago C ity O pera 
Company. W ystąpi on po raz pierw ­
szy w  .Aidzie” V srdiego w d r . 30 
oaździem ika.
F I L A T E L I S T Y K A

N OW E ZNACZKI 
A M ERY KA ŃSK IE

D epartam en t Poczt U. S. A. wypu-

K  n o  R o m a -
„ K a l a  M a g “

Świetna now elka Kiplinga posłu­
żyła za w ątek do św ietnego filmu. 
Jest tam wielka miłość, ale r a  szczę­
ście nie curkiekowatego am anta do 
wymizdrzonej arnantki a  lfHetniego 
chłopca do stuletniego sioria. Sabu— 
chłopiec i K ala N ag _  sioń, to ge­
nialna para  artystów , lepsza od wszy 
stkich hollywoodzkich premiowanych 
i oklepanych.

Uroczy je s t ten nagi pysznie zbu­
dowany chłopiec. Co za naturalność 
i wdzięk! Słoń rzeczywiście w ykazuje 
rozum, którego mógłby mu pozazdro­
ścić niejeden orezes w Polsce. Nic 
dziwnego, że. Hindusi słyną z leni­
stw a _  po co m ają cos robić, kiedy 
słonie pracują chętnie i lepiej od nich

Akcja żyw a, widoki piekne. Nad 
program  _  znakom ita rysunkówka 
Disneya o kurze i kundlu. G dyby nie 
dodatek PAT-a, seans byłby bez za­
rzutu. (Kol.),

ścił nowy znaczek trzycentow y dla 
upam iętn ien ia  150-lecia ogłoszenia 
K onsty tucji Stanów Zjednoczonych.
LITERATURA

SŁOWNIK AKADLMII 
FRANCUSKIEJ 

Ósme wydanie Słownika Akaaemii 
Francuskiej ukazało się akurat w 3 K)

Płaskorzeźba egipska

W iększość mastaDów odkrytych przez 
polską w yprawę, w ybuaowana zosta­
ła  w okresie VI aynastii (2400 — 
2270 przed C hrystusem ;, w m asta- 
bach znaleziono szkielety, w tym  bo­
wiem okresie w E dfu nie z«ano mu- 
m iiikacji.W  każdym  „m astabie" zn a j­
dowała się zastaw ? grobow a a więc

lecie jej istnienia, bo w r. 1935. Na P o d m io ty  codzienego użytku, gar-
auszki, wazy, dzoar.ki, lusterka z Lrą- 

aaw et rozm aite przedm ioty toa.tychm iast przystąpiono do opracow y­
wania nowego w ydania. Ale idzie to 
bardzo Dowolutku: po dwóch latach 
nie dobrnięto naw et do połowy litery 
A. W okresie w akacyjnym  na posie­
dzeniach zjawia się czterecf — pię­
ciu „N ieśm iertelnych". W ostatni 
czw artek zastanaw iano się nad stó­
wam i: acre, acrete , ścrimome Nie 
prędko będzie gotowe IX wydanie...

SPOŁECZEŃSTW O sRFD NIO - 
WILCZNE

Zainteresow anie średniowieczem 
iest ciągle silne. Człowiek dzisiejszy 
o wiele lepiej czuje i rozumie cz!o- 
wdeka Wieków średnich, niż czło­
w ieka O drodzenia czy Oświecenia. 
W niejednym możemy znaleźć wzór 
w owych odległych czasach. Choćby 
ustrój państw ow y: hierarchia, korpo- 
racjonizm , zorganizowanie rzemieslni 
ków w' cechy. O aseparow an.e się od 
żydów Frantz Funck - Brentano, któ­
ry przed kilku laty napisał książkę o 
Odrodzeniu (omawialiśmy ją w sw o­
im czasie na lamach „ABC"), obecnie 
w ydał u Flam m ariona w  kolekcji 
„W czoraj i az,ś“ now ą rzecz p. t. ,JLa 
Socićte au M oyen - A ge‘‘. Tytuł bu ­
dzi zainteresow anie. T rtsć  niewątpli­
wie zajmie każdego, Brentano bo­
wiem jest nietylko w ybitnym  history­
kiem, ale i dobrym  pisarzem.

MUZYKA
W związku z pracami nad zbioro­

wym wydaniem dziet Chopina Insty- 
tu ł Fr. Chopin? zamierza przystąpić 
w niedługim czasie do nakładu opra­
cow anych i gotow ych do druku po­
szczególnych zeszytów. To pierwsze 
w  odrodzonej Polsce i ooecnie jedyne 
polskie w ydaw nictw o zbiorowe dzieł 
Chopina będzie się ukazyw ać w 
dwóch wydaniach: źródłowym i szkol 
nym. P ragnąc udostępnić nabycie 
dzieł Chopinr najszerszym  kołom mi­
łośników ruzyki. Insty tu t Fr. Chopi­
na zapow iada sprzedaż w ydaw nictw a 
na dogodnych w arunkach w drodze 
subskrypcji. Warunki subskrypcji bę­
dą rg toszone w najbliższych tygod­
niach.

zu, a
letowe jak  paletk i do szm inek, b^zy- 
tewki i inne...

Jeden z najpiękniejszy cn „ma- 
staoów ” to  grobowiec rlu tieńca fa­
raona Pepii Ii-go, naczelnika N efer
i jego m ałżonki Hekenou. Znaleziona 
w ew nątrz zastaw a świadczy o bogac­
twie i znaczeniu dostojniua.

G H E K O  
Ż Y O G  < W E E

W toku prac natrafiono  na  cieka­
we zabytki okresu rzym skiego, zn a ­
leziono mianowicie fragm en t dzielni­
cy m iejskiej, wiele domów m ieszkal­
nych, zaopatrzonych w łazienki z cie­
płą wodą i in stalację  centralnego u- 
grzew am a. W pobliżu S tareuo  P a ń ­
stw a znaleziono w ruina*h domów z 
epoki rzym skiej ponad 100 ostraków  
greckich — pokw itow ania speciaine- 
go podatku płaconego przez łudnoś" 
żydow ską t. zw. „iucłaioii talcsm a 

Zespół ru in  te j dzielnicy to  praw -

dotarło  do nas, najcenniejsze za trzy ­
m ane zostały przez Muzeum E g ip ­
skie w K airze, takich  ikazów nie p< 
siadał bowiem dorad E g ip t Te zaś 
które do tarły  do Polski umieszczono 
na przeciąg dw óch miesięcy w  m u­
zeum narodow ym  n a  specjalnej wy­
staw ie, k tó rej otw arcie nastąp iło  w 
ub. w torek. Potem , prow izorycznie 
tylko zabezpieczone i zrekonstruow a­
ne ek jp o n ity , będą oddane pracom 
konserw atorskim , k tóre potrw ać mo­
gą czas dłuższy Egipskie wykopali­
ska  zostaną więc na  przeciąg 2 —̂  3 
la t niedostępne dia publiczności.

Ktet.

K A R M E L K I

T o  c a ł a  g e m a  s m o k ó w  
p r r w d i  w i c  w y k w i n t n y c h ,  
z d o l n y c h  z a s p o k o i ć  n a j w y ­
b r e d n i e j s z y  g u s t

Policja interweniuje podczas ślubu
Pan młodu nie może być za słary

W  W O Ł O M I N I E
zaprenumerować „A B C " można 

n p S zadkow sk ie j 
(kioali i a z e to w r )

S ta r e  h o le n d e rs k ie  m ia s to , A m ­
s te rd a m , m ia ło  n ie  d aw n o  n ie c o ­
d z ie n n ą  s e n s a c ję , a  m ia n o w ic ie  
w k ro c z e n ie  p o lic ji  do u rz ę d u  s t a ­
n u  cy w iln eg o  w  c h w ili o d b y w an ia  
s ię  ś lu b u . P o lic ja n c i ch w y c ili p a ­
na  m łodego  i o d s t a r r l i  go do a u la  
p o lic y jn e g o , k tó re  odw iozło  go do 
k o m is a r ia tu  T am  d b y ła  s ię  t r a -  
g i-k o m iczn a  s c e n a  k o n f r o n ta c j i  
z ro d z in ą  p a n n y  m ło d e j. W y ja ś n i­
ło  s ię , że m a  o n a  za le d w ie  17 la t ,  
gd y  je j  n a rz e c z o n y  p rz e k ro c z y ł 
ju ż  50-kę. N a  m a łż e ń s tw o  to  n ie  
m o g li zgodzić  s ię  ro d z ice  n a rz e ­
czo n e j, k tó rz y  b y li o o w ażn y m ' 
p o d m ie jsk im i g o sp o d a rz a m i. P o ­
w o ła li  s ię  p rz y  ty m  n a  s ta ro h o 'e n  
d e r sk ie  p ’*awo zw y cza jo w e u s t a la ­
ją c e , że  ró ż n ic a  w iek u  m n d z v  m a ł 
żo n k am i n ie  m oże być  w ięk sza  
jak 15 lat

T y m  ra z e m  „ p a ń s tw o  m ło d z i"  
n ie  c h c ie li  z a s to so w a ć  s ię  do te g o  
p ra w a  i d o p ie ro  in te rw e n c ja  p o ­
lic ji  p rz e s z k o d z iła  ich  m a łż e ń ­
s tw u .

Nie^ziplne popołudnićw*i 
w Teatrze Narodowym 

i Letnim
W niedzielę, o pod: 4 po poł. T tp tr 

Naroaowy gra przemiłą krotochwilę 
„M ąż z grzeczności", z Lubieńską, 
Czaplińską, B ogdańska, Leszczyńskim, 
Wesołowskim i Łapińskim. f

W niedzielę, o godz. 4-ej po poł- 
ukaże się po raz pierwszy m elodyjna 
i dowcipna komedia m u c iz n a  „M> 
(ość przy św iecach" z Niemirzanką, 
Ruszkowskim i Żabczyńskim na czele.



SP 4CER W PŁOMIENIACH

O ch ron n e u bran ia  z  azbestu  p o zw a la ją  
b ezp ieczn ie  p rzeb y w a ć  w óród  p łom ien i.

KRÓL PIOTR — BOKSEREM„C-2" — SENSACJĄ POLITYCZNĄ

Jak wiadomo francuskie władne bezpieczeństwa wykryły piano* 
wany przez zwolenników gen. Franco zamiar zawładnięcia sto­
jącą w porcie Brest łodzią podwodną rządu Walenckiego „C-2“, 
którą widzimy na zdjęciu, aresztując bawiącego na terytoiium 

francuskim mjr. Troncost, komendanta wojskowego tranu.

ROZBÓJNIK MORSKI PICI

-.r ^ +-'

N a js z y b s zy  m o to c y k l  sw i l t a

Dwaj mali krajowcy z archipelagu Salo­
mona obok ludożerczej hai.

Małe murzyniątko z rozkoszą po chlania 
dzban ożwwczej wody-

Mlodoclany król jugosłowiański, Piotr, 
trenuje boks z ks. Aleksandrem synem 

regenta lis. Pawia

Btanowią: Leni Marenbach i Werner Fiitterer para i niemieckich artystów filmowych.

KOCIE ZALOTY

CACKA Z PORCELANY ~i

„PANI I JEJ PIES"

Odbył się w Warszawie w kawiarni S. I. M. doroczny konkurs 
„Pani i jej pies", nn który przybyło wiele wytwornych pań ze 
świata towarzvskiego stolicy wraz ze swymi czwuronożnymi pu­

pilami Na zdjęciu naszym efektowni obrazek z konkursu.

-f. » < r ^ - s ' J -•* ' V  'l,M' ‘V
WINOBRANIE w  RZYMIE

Piękne i oryginalne zdjęcie E. Vadas'a (Węgry) wystawione 
w X-ym Międzynarodowym Salonie Fotografiki w Warszawie.

Miniaturowa zastawa z porcelany, pracowite dzieło Niemca Oito 
Kretzsmara, Cały serwis skiada się z około 700 sztuk.

„IDEALNĄ PARE MAŁŻEŃSKĄ"

Rekordowa maszyna wystawiona w ionaynsl im saioniw automobilowym,



IfólFWnielszy sport ■■ lotnictw szyboocotw
slot otworem dla kobiet

P ilo te k  m am y- w  P o lsc e  
n ie  w iele- K ilk a  n azw isk , 
znanych* o a ó a w n a  —  S ik o rz a n k a  
(d e  L a p ie r r e ) ,  M o d lib o w sk ą , O l­
szew sk a , H ry n a k o w s k a , W o jtu la -  
n isó w n a , o s ta tn io  S z c z e c iń sk a  —  
m oże je sz c z e  k ilk a  in n y c h  i z d a je  
s ię , że n ie  m a  w  te j  d z iedz ftiie  
d la  k o b ie t w ie lk ie j p rz y sz ło śc i . 
K o sz t sz k o le n ia  je s t  b a rd z o  duży, 
ja k  n a  „ z n a n ą  zam o ż n o ść"  p o l­
sk ą  za  duży , a b y  m o żn a  go  b y ł '  
d la  p rz y je m n o śc i o t, tb k  so b ie  lek 
ko p o n e s ić . D la  p rz y je m n o śc i, je -  j 
śli chodz i o k o b ie ty . I  d la te g o  
szk o len ie  p ilo te k  m o to ro w y ch  —  
ko b ie t, z e jś ć  m u s i n a  p la n  d a lszy  
w ooec k o n ie c z n o śc i szk o len ia  
k a d r  m ężczyzn , p rz y s z ły c h  p ilo ­
tów  n a  w y p a d e k  w o jn y .

CEL ŁATWO 
OSIĄGALNY

In a c z e j n a to m ia s t  w y g lą d a  
s p ra w a  lo tn ic tw a  szybow cow ego . , 
Z p u n k tu  w id z e n ia  o g ó ln y c h  p o ­
trz e b  n a ro d o w y c h  ro z w ija n ie  go 
je s t  p o ż ą d a n e  —  szy b o w n ic tw o  
je s t  w a rs z ta te m  pom ocn iczym  lo ­
tn ic tw a  m o to ro w eg o , tu  m ożna 
ro b ić  e k sp e ry m e n ty  i tw o rz y ć

T Y L K O  P IĘ K N E  R A M IO N A -

ła d n ie  w y g lą d a ją  w  te j  w s p a n ia łe j  
su k n i a m e ry k a ń sk ie g o  p o m y s łu

now e k o n c e p c je  k s z ta łtó w , p rz e - ,  
n o szone  n a  m a sz y n y  m o to ro w e. 
Im  w ięce j p ilo tó w  b ra ć  b ę d z ie ' 
u d z ia ł w  ro z s z e rz a n iu  te g o  d z i a - ■ 
tu  lo tn ic tw a , ty m  le p ie j. M ężczyź 
ni, czy  k o b ie ty  —  o b o ję tn e . |

T a n io ść  te g o  n a jw s p a n ia ls z e g o  
z n o w o czesn y ch  sp o r tó w  p o w in n a  ’ 
u d o s tę p n ić  go sz e ro k im  m aso m . 
O koło 80 zł. k o s z tu je  k u rs ,  d o p r o - } 
w ac lsa jący  do k a te g o r i i  C. Z w y k le : 
szk o len ie  ro z k ła d u  się  n a  tr z y  
p o rc je , n a  r a ty  w ięc  p o n o si się 
k o sz t sz k o le n ia  K u rs  t r e n in g o w y  
k o sz tu je  ty lk o  10 z ł.!

W  Z A W O D Y - - .
Z  S Y N A M I

Czyż n ie  w a r to  sk ła d a ć  prze-z 
rok , cz> k ilk a  la t ,  ab y  z t ą  uzb ie  
r a n ą  n ie w ie lk ą  z re s z tą  su m ą  s t a ­
nąć  „u  r a ju  b ra m " , w  B ezm iecho - 
w ej, czb  in n e j U s tia n o w e j!  N a ­
w et p rz e z  k ilk a  l a t  —  n ie  m y ś l­
cie , C zy te ln iczk i, że tai< p rę d k o  
n a s ta je  d la  szy b o w m czek  w iek  
sp ó źn io n y . L a ta j ą  od  sz e s n a s to la  
tek , do „ k w ie c ia  w ie k u "  pod  i 
po c z te rd z ie s tc e . S ą  ta n ie ,  co po d  
sk rz y d ła m i szybow ców  w p ro w a ­
d z a ją  w  ś w ia t  p rz e s tw o rz y  w ła ­
sn e  dz iec i, w ła s n y c h  d o ro s ły ch  
sy n ó w  „ d ry b la s ó w "  i w  d o d a tk u  
w w y c z y n a c h  p o w ie trz n y c h  n ie  
u s tę p u ją  tym  m ęsk im  ry w a lo m .

REKORDY
Do te j p o ry  m am y  c z te ry  p i lo t­

ki z k o te g o r ia m i D : M o d lib o w sk ą , 
Y o u n g -M ik u lsk ą , H ry n a k o w s k ą  i 
S zczec iń sk ą . W  k a te g o r ii  C —  
je s t  ic h  50, w  A  i B około. 200. Mo- 
d lib o w sk a  zd o b y ła  re k o rd  m iędzy  
n a ro d o w y  k o b iecy  i k ra jo w y  ogól 
ny  n a  czas —  24 godz. 14 m in . 
R ó w n ież  ta  sam a p ;lo tk a  m a k r a ­
jo w y  re k o rd . k o b iecy  d łu g o śc i 
p rz e lo tu  —  133 km . M a r ia  Y uun  
g a  u s t a l i ła  k o b iecy  re k o rd  k r a jo ­
w y  n a  w y so k o ść  n a  2130 m .

M ia rą  t rw a ło ś c i  z a in te re s o w a ń  
k o b ie t - p ilo te k  d la  s p o r tu  szybów  
cow ego j e s t  f a k t ,  że m am y  ju ż  k il­
k a  in s t r u k to r e k  szy bow czych , że 
w y m ie n ię : Y o u rg , M od libow ską , 
H ry n a k o w s k ą  i S zczęsn ą .

W śró d  p ie rw s z e j se tk i w y szk o ­
lo n y c h  p ilo tó w  szybow cow ych  b y ­

ły  ju ż  k o b ie ty . W  n a j t r u d n i e j ­
szym  o k re s ie  p r a c y  p io n ie rs k ie j ,  
a  w ięc  do r .  1933 z n a la z ły  s ię  te  
„ p ie rw s z e " , d z ie ln e , śm ia łe , k tó re  
„ p o le c ia ły  w  p rz e s tw o rz a "  p rz e z  
n ikogo  n ie  z a c h ę c a n e  i a to ro w a ły  
d ro g ę  in n y m .

G P I E S E A Ł L Ś C

i ip O W O & A H Y Ć Ś r

I dz iw ie  s ię  ty lko  tr z e b a  je d n e ­
m u  —  o p ie sz a ło śc i w  o rg a n iz o w a ­
n iu  ja k ie jk o lw ie k  p ro p a g a n d y  szy 
b o w n ic tw a  p iz e z  n a jb a r d z ie j  w y­
d a w a ło b y  s ię  do teg o  p o w o łan e , 
o rg a n iz a c je  k o b iece  S trz e lc z y ń  i 
H a rc e re k . Ż ad n e  z n ic h  n ie  m a ją  
n a w e t d o tą d  ż a d n e j se k c ji szybow ­
co w e j! A  p rz e c ie ż  m o g iy b y  ta k  
d o b rze  w e sp rz e ć  k o ła  k o b iece  
L O P P -u  i sw o je  p rz y u c z o n e  ty lk o  
do p o ch o d ó w  i u m ie ję tn o ś c i n ie ­
p o trz e b n y c h , z m a n ie ro w a n e , a ie  
n ie  w y sp o r to w a n e  „ p o d w ła d n e "  
n a u c z y ć  w re sz c ie  czeg o ś n a p ra w ­
dę p ię k n eg o .

s»KRZYDLA ti RAMION
W ła ś n ie  z a d a n ie m  o rg a n iz a c y j 

k o b iecy c h , tro sz c z ą c y c h  s ię  o ro z ­
w ój f izy czn y  m ło d eg o  p o k o len ia  
w P o lsce , p o w in n a  być  p ro p a g a n ­
d a  sz y b o w n ic tw a . P ro p a g a n d a  o- 
b e jm u ją c a  n a js z e r s z e  m asy , ud o ­
s tę p n ie n ie  tego  cu d o w n eg o  s p o r­
tu  k o c ię to m  z w a rs tw  b ie d n ie j­
szy ch , z w a rs tw  ro b o tn ic z y c h , 
p rz y p ię c ie  do ic h  ra m io n  z g a rb io ­
nych  w ie c z n ą  p r a c ą  sk i zy d e l s a ­
m o lo tu , w y p ro w a d z e n ie  ic h  choć 
n a  k ró tk o  z d u sz n y c h  izb  w  n a j ­
c z y s tsz ą  p rz e s trz e ń , pod  o b ło k a ­
m i...

N a  szybów  isk a c h , ro z rz u c o ­
n y ch  w śró d  g ó r  czeka  c is z a  i r a ­
d o ść  w y tc n n je n ia .  C zeka p ięk n o  
n a jw s p a n ia ls z y c h  p rzezy ć , ja k ic h  
d o zn ać  m o g ą  ty lk o  lu d z ie  - p ta k i. 
A  z ty c h  p rzeży ć , z n a js z la c h e t­
n ie js z y c h  em o c ji, ro d z ą c y c h  się  
w  sa m o tn y m  o b c o w a n iu  z p rz e ­
s tw o rz e m  ro d z i s ię  po iem  s iła  
p sy c h ic z n a , w y trz y m a ło ść  n e r ­
wów i o d w a g a  —  cech y , k tó ry c h  
życie  w y m a g a  ta k ż e  od k o b ie t.

Z. I.

fo im  moda m a glos

Z  p & k a z ó w  m o i £ $ r
K i s z o n k i  w  kształć-.e— w a r g  ko b ie c yc h

Sezon je s ie n n y c h  p okazów  n a j ­
n o w szy ch  m o d e li z a in g u ro w a ło  w 
ty m  roku  S tu d io  M ody T a d e u sz a  
H e rse g o .

W  z a c isz n y c h , d y s k re tn ie  o- 
św ie tlo n y c h  w n ę trz a c h  S tu d ia  
d e f ilo w a ły  m o d e lk i wr k re a c ja c h , 
ja k ic h  n ie  p o w s ty d z iłb y  s ię  P a ­
ry ż  —  p ła s z c z e  je s ie n n e  i z im o­
w e, su k n ie  od n a jp ro s ts z y c h  do 
n a jw y k w in tn ie js z y c h  now e k o lo ­
ry , tk a n in y , n o w a  w y k w in tn a  l i ­
n ia , k tó r e j  c e c h ą  j e s t  p iz e d e  
w sz y s tk im  —  w y ra f in o w a n a  p ro ­
s to ta .  T a k ie  su k n ie , co to  „n ib y  
n ic "  —  a  ja k iś  n ie u c h w y tn y , 
d ro b n y  szczeg ó ł n a d a je  im  p ię t ­
no k re a c j i  a r ty s ty c z n e j .

N a  p o c z ą te k  —  p rz e ś lic z n y  
p ła sz c z  z s z a ra w o  - z ie io n a a w e - 
go tw e e d u  z k o łn ie rz e m  z m a łp . 
P ro s ty ,  ł ty łu  lu źn o  p u szczo n y , 
z p rz o d u  ś c ią g n ię ty  p a sk ie m  —  
o r y g in a ln ą  o zao b ę  i now ość  s t a ­
n o w ią  o g ro m n e  k ie s z e n ie  w  p o ­
s ta c i  —  k w a d ra to w y c h  w o re c z ­
ków , z w is a ją c y c h  od p a s k a  n a  
lu ź n y c h , m e ta lo w y c h  ła ń c u s z ­
k ach ...

D a le j —  zaw sze  m o d n y  re g la n  
p o d ró ż n y  z g ru b e j  w ern y  s z a r a ­
wo - g ra n a to w e j  z k o łn ie rz e m  l a ­
m o w an y m  g ra n a to w ą  lś n ią c ą  
sk ó rą . I  dużo  p ła sz c z y  c z a rn y c h , 
p rz y b ra n y c h  c z a rn y m  k a ra k u łe m  
i a s t r a k a n e m  —  w  p o s ta c i  n a k ła ­
d a n e j fu t r z a n e j  k a m iz e lk i, f u t r z a  
nych  d łu g ic h  p lis , z a k ry w a ją c y c h  
n ie m a l c a ły  p rz ó d  it .p . B . o ry g i­
n a ln y , ch o ć  t r o c h ę  p o w a ż n y  b y ł 
p ła sz c z  c z a rn y  z k ró tk im i k la p a ­
m i z  a s t r a k a n u  i k a m iz e lk ą  u sz y ­
t a  ta k , j a k  k a m iz e lk i z  o ig a n a y n y  
czy o konk i p rz y  s u k n ia c h , su to  
z m a rsz c z o n e j p o d  sa m ą  sz y ją . K a  
m iz e lk a  b y ia  o czy w iśc ie  w y k o n a ­
n a  ró w n ie ż  z a s t r a k a n u .  W  ogó­
le  l in ia  p ła s z c z y  i f u t e r  p rz y p o ­
m in a  c o ra z  d o k ła d n ie j l in ię  s u ­
k ie n :  f u t r o  czy p ła s z c z  m u s i 
ta k ż e  leżeć  „ ja k  u la ł"  w y p raco  
w a n e  ch o ćb y  w  d ro b n e  z a k ła d k i 
czy m a rsz c z e n ia , p o d k re ś la ją c e  
d o sk o n a le  lin ię  b io d e r  i la m io n . 
K o łn ie rz  fu t iz a n y  częs to  d ra p c -  
w a n y  j e s t  w  ż a b o t lu b  k am ize lk ę  
ta k  ja k b y  b y ł z m a te r ia łu  czy

P O L S K I E  K O S M E T Y K I  S T ,  G Ó R S K I W A F S Z Ą W A
Zawdzięczając dobroczymnemu działaniu kremu VENUS nie tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze } plam y, aie skutecznie zabezpieczysz się
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m ięk k ieg o  n a w e t je d w a b iu .
S u k ie n k i sk ro m n ie js z e  p o k a z a ­

ne  n a  re w ii  •— o d z n a c z a ły  s ię  
o g ro m n ą  p ro s to tą .  S p ó d n iczk i 
p rz e w a ż n ie  w ą sk ie  —  c zasem  z 
p rzo d em  u k ła d a n y m  w fa łd y  —  
p rs y b ra n tó  s ta n o w i ja k iś  d ro b n y  
szczeg ó ł —  z a szew k ą , o d ro b in ę  
f a n ta z y jn ie ja z e  w y c ięc ie , p l is k a  
z tego  sa m e g o  m a te r ia łu  lu b  ko ­
lo ro w y  sz a lik , k o n t r a s tu ją c y  b a r ­
w ą  z s u k n ią  (d u żo  p o łą c z e ń  z ie lo ­
n eg o  z b a rw ą  św ie ż y c h  c y k la m e ­
nów  i o d c ie n i s z a ro n ie b ie s k ic h  z 
b o rd o ) .  P ro s ta ,  lecz  e fe k to w n a  
b y ła  su k ie n k a  w  o a c ie n iu  k a s z ta ­
now ym , w  k tó r e j  z a m ia s t  k ie sz o ­
n e k  n a  p ie r s ia c h  i p o n iż e j p a s k a
—  z w isa ły  m a łe  p o d k ó w k i z ro ­
b io n e  z te g o  sam eg o  m a te r ia łu .  
Z a p ię c ie  z ty łu  ja s k ra w o  z ie lo n y m  
e c la ire m  i w ąsk i z ie lo n y  p a s e k  
w y k a ń c z a ły  c a ło ś ć  -*

E n tu z ja z m  n a  s a l i  w z b u d z iła  
k u r te c z k a  s p o r to w a  w  k o lo rz e  
ja sn o n o z io m k o w y m  —  m a te r i a ł  
p rz y p o m in a ł do z łu d z e n ia  m ię k ­
k i, a k s a m itn y  zam sz . D o k u r te c z ­
k i —i. sp ó d n ic z k a  z  sz a ra w o  - 
z ie lonegę ,. tw e e d u .

S u k ie n k i p o p o łu d n io w e  - p r e ­
z e n to w a n o  p rz e w a ż n ie  c z a rn e . 

B. e le g a n c k i m o d e l S c h ia p a re l l i
—  ro d z a j g a r s o n k i z c z a rn e j ,  j e d ­

w a b n e j k re p y  —  z żab o te m  z b ja -  
le j k o ro n k i pod  s z y ją  —  o ry g i­
n a ln ą  ozdobę s ta n o w iły  k ie s z o n ­
ki w y h a f to w a n e  p ą so w y m  je d ­
w ab iem  w  k sz ta łc ie .. .  w a rg  k o b ie ­
cych . S c h ia p a re l l i  lu b i ta k ie  p i­
k a n tn e  szczeg ó łu , k tó re  n a jp r o ­
s ts z e j  su k ie n c e  n a d a ją  p ię tn o  o- 
ry g in a ln o ś c i .  B a rd zo  u d a n y  b y ł 
c z a rn y  k o m p le t p o p o łu d n io w y  w y  
k o ń czo n y  sz a m e ru n k ie m  b łę k itn o -  
zro tym , o ra z  c z a rn a  su k ie n k a  z  
b o le rk iem  o zd o b io n y m  sz la k ie m  
z c z a rn y c h , b ły sz c z ą c y c h  p a i l ie -  
tów . P a i l le ty  s ą  w  ogóle  znow u  
m o a n e  —  h a f tu je  s ię  n im i g i r ­
la n d ę  n a  p ie r s ia c h , b rz e g i b o le r -  
k a  lu b  d y s k re tn e  k la p k i, o d c h y la ­
ją c e  s ię  p rz y  szy i z a m ia s t  k o łn ie ­
rz y k a . T a k ie  k la p k i w  k o lo rz e  
ło so s io w y m  p re z e n to w a ły  s ię  
ś l ic z n ie  p rz y  p o p o łu d n io w e j su k ­
n i z je d w a b iu  b rązo w eg o .

N ie  m o ż n a  n ie  w sp o m n ie ć  o o- 
ry g in a ln y c h  p r z y b r a n ia r h  g ło ­
w y, k tó ie  b ę d ą  p a n ie  n o s ić  do 
suK ien  w ie c z o ro w y c h : ro d z a j
g w iazd y , o śm io rn ic y  lu b  s ty liz o ­
w an eg o  k w ia tu  ?. lś n ią c y c h  p a i-  
lle tó w  n a  p rz o d z ie  g ło w y  —  z ty ­
łu  w ą z iu tk a  a k s a m itk a  lu b  w s tą ­
żeczk ą  o p a s u ją c a  g ło w ę  i  d łu g a  
w o a lk a  n a rz u c o n a  n a  w ie rz c h  1 
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* P iz e d  dw om a ty g o d n ia m i po­
d a łem  n a  tym  m ie js c u  k ró tk ie  
w sk azó w k i d la  p o c z ą tk u ją c y c h  
d z ic n ik a rz y . Były one  o czyw iśc ie  
a k tu a ln e  w  c h w ili ich  p is a n ia . 
T e ra z  w y m a g a ją  u z u p e łn ie ń .

D a w n ie j n ie  by ło  d a le k o p isu , 
n ie  by ło  r a a ia ,  n ie  było  m aszy n y  
do p is a n ia .

In n e  były  te ż  fo rm y  o rg a n iz a ­
cy jn e  p ra c y  d z ie n n ik a rs k ie j .  N ie  
było k ie d y ś  a je n c j i ,  n ie  było  k o n ­
f e r e n c j i  p ra so w y c h , n ie  by ło  p rz e  
p isó w  o sp ro s to w a n ia c h , a  s ą  i 
ta cy , k tó rz y  p a m ię ta ją  od leg łe  
czasy , w  k tó ry c h  o b o w iązy w a ła  
d o b ro c z y n n a  c e n z u ra .

P o sy ła ło  s ię  w ów czas do c e n ­
z u ry  d z ie n n ik  i czekało  n a  o d p o ­
w iedź . G dy te j  t a k  zw an e j c e n z u ­
rze coś s ię  n ie  p o d o b a ło , k a z a ła  
to w y rz u c ić  i w te d y  d o p ie ro  d r u ­
kow ało  s ię  p ism o , P rz y  ty m  s y s te ­
m ie n ie  było z a b ie ra n ia  c a ły c h , 
w d z ie s ią tk i  ty s ię c y  n ie r a z  id ą ­
cych , n a k ła d ó w . S tą d  p r a s a  n ie  
b y ła  n a ra ż o n a  n a  d o tk liw e  s t r a ­
ty  f in a n so w e .

P ó ź n ie j je d n a k  w p ro w ad zo n o  
w o lność  p r a s y  i od tego  cza su  
d z ie je  s ię  zn a c z n ie  g o rze j p i­
sm om  o p o zycy jnym .

W sk u tek  c ią g ły c h  k o n f is k a t  ich  
w sp ó łp ra c o w n ic y  n ie  m o g ą  n a w e t 
pozw o lić  so b ie  n a  ta k  e le m e n ta r ­
ne n a rz ę d z ia  p ra c y  d z ie n n ik a r ­
sk ie j, ja k  w ieczn e  p ió ro  lu b  r e ­
w o lw er.

Ś m ieszn e  sk o ja rz e n ie  p rzy czy n  
i sk u tk ó w , a le  ja k ż e  p ra w d z iw e !

M u szę  p rz y z n a ć , że re w o lw e r, 
ja k o  n a rz ę d z ie  p ra c y  d z ie n n ik a r ­
sk ie j n ie  j e s t  z u p e łn ą  n o w o śc ią  
n a  św iec ie . J u ż  p rz e d  k ilk u d z ie ­
s ię c iu  la ty  n a  b iu rk u  każd eg o  
d z ie n n ik a rz a  m ek sy k a ń sk ie g o  le ­
ża ła  w ie lk a  sp lu w a , w o źn i u z b ro ­
je n i  b y li od s tó p  do g łó w  w  r e ­
w o lw ery , g r a n a ty  rę c z n o  i t . d. 
O s ta tn io  m ie li n a w e t k a ra b in y  
m aszy n o w e  i to  n ie w ie le  pom o­
gło...

A le  w iadom o , że d u c h  czasów  
n o w y ch  z dużym  o p ó źn ien iem  do 
chodzi do P o lsk i.

Za p rz y k ła d  m oże s łu ży ć  fa k t, 
eż w  H is z p a n ii  ta m te js i  rząd o w - 
cy  ro z s tr z e la l i  ju ż  re d a k to ra  
„A B C " (m a d ry c k ie g o )  i lo  w cale  
n ie  w  d ro d ze  n ie le g a ln e j d z ia ła l­
n o śc i u g ru p o w a n ia  p ro rząd o w eg o  
lecz p o p ro s tu  le g a ln y m  w yrok iem  

i sąd u  p ań s tw o w eg o , a u n a s  w 
P o lsce  do teg o  da leko

W  k ażd y m  ra z ie  tr z e b a  p o w ie ­
d z ieć , że re w o lw e ry  ju ż b y  s ię  
p rz y d a ły  n a sz y m  d z ie n n ik a rz o m . 
N ie j e s t  to  je szcze  p rz e io m  n a r o ­
dow y ta k  ra d y k a ln y , ja k  w  H isz ­
p a n ii  czy M eksyku , a le  zaw sze , 
co to  dużo  g a d a ć , k ro k  n a p rz ó d  i 
to  n ie  byle ja k i.

P rz e ło m  n a ro d o w y , id ą c y  z d u ­
ch em  czasów  no w y ch , z aczą ł się  
n a  św iec ie  n ie  od  dziś. J e g o  is to ­
tą  je s t  pewme u p ro sz c z e n ie  f o r a  

1 i r a c jo n a l iz a c ja  m e to d  d z ia ła n ia  
sp o łeczn eg o  i p u b lic z n e g o .

M’ d z ie d z in ie  p o lity c z n e j w a l­
nym  k ro k iem  n a p rz ó d  by ło  w p ro ­
w ad zen ie  t. zw . obozów  k o n c e n ­
t r a c y jn y c h . Z azw y cza j, gd y  zarzu  
can o  k o m u ś  p rz e s tę p s tw o , trz e b a  
było je  u d o w o d n ić , p rz e s łu c h a ć  
św iad k ó w , o sąd z ić . U z y sk a n ie  w y- 
ro k u  sąd o w eg o  p rz e d s ta w ia ło  je d  
nak  duże tru d n o ś c i .

O p o w ia d a n e  m i o p rzy g o d z ie , 
ja k ą  p rz e d  są d e m  so w ieck im  m ia ł 

, p ew ien  a g e n t  G. P . U „ o b c iążo n y  
1 obow iązk iem  p a m ię ta n ia  ró ż n y c h  

p rz e s tę p s tw  n a jm itó w  G estap o , 
k o n tr re w o lu c jo n is tó w  i sp isk o w ­
ców.

A g e n t ów d ła  u ła tw ie n ia  sw ej 
p a m ię c i tru d n e g o  z a d a n ia  s p isy ­
w ał z a s ły sz a n e  in s t ru k c je  —  p a r ­
don  sp o s trz e ż o n e  z b ro d n ie  —  na 
k a r te c z k a c h  n o te s u . P e c h  c h c ia ł,  
że w ty m  sam y m  n o te s ie  sp isy w a ł 
p o le c e n ia  o trz y m a n e  od żony i... 
je d n a  k a r tk a  z n o te su  g d z ie ś  m u

w y le c ia ła , czego  w  p o rę  n ie  d o ­
s trz e g ł.

' W ie lk a  S a la  N a jw y ższeg o  T ry ­
b u n a łu  w  M oskw ie  b y ła  w d m u  te j 
p rzy g o d y  p rz e p e łn io n a . N a  ław ie  
o sk a rż o n y c h  z a s ie d li n a jw y b ltn ie j  
si k o n tr re w o lu c jo n iś c i .  P r o k u r a ­
to r  W y sz y ń sk i p rz e s łu c h u je  sw e­
go g łó w n eg o  św ia d k a  —  k o n f i­
d e n ta  G. P . U „ k tó ry  z p rz e ję ­
ciem  o p o w ia d a  ro zm o w ę dw u  
sp o ś ró d  o sk a rż o n y c h  z w y s ła n n i­
k iem  G estap o .

—  S ie d z ie li— m ów i— p rzy  s to ­
lik u  w  M a je s tic u  ( je d e n  z ho ­
te l i  d la  „ in tu r is tc z y k ó w "  w  M o­
sk w ie )  i ro z m a w ia li . T e n  cu d zo ­
z iem iec  z n iem ieck im  ak c e n te m , 
p o w ie d z ia ł k ilk a  Z dań , k tó re  p a ­
m ię ta m  do b rze , bo w zb u rz y ły  m n ą  
do g ię b u  gdyż  św ia d c z y ły  o po­
d ły c h  z a k u sa c h  im p e r ia liz m u  n a  
zdobycze p r o l e ta r ia tu  i n a  b a u u ś z  
kę S ta l in a , P o w ie d z ia ł on  ta k :

— ..K u p it ' dw ie  s ie lo d k i w R ybo- 
c ie n t r ie  i a b r u g a t ' su k in sy n ó w  w 
P o ło tn o so ju z ie , z a  to , cz to  d r ia ń  
p r a d a ju t .  Z a jt i  n a  K ra s n u ju  u li- 
cu  i o t lw a n o w o j p r in ie s t i  sam o ­
w a r"  (k u p ić  d w a  ś led z ie  w  Rybo- 
c e n trz e  i n a u rą g a ć  su k in sy n o m  w 
P łó tn o so ju z ie  za  to , że s p r z e d a ją  
ta n d e tę  Z a jść  n a  u lic ę  C zerw o n ą  
i od  Iw a n o w e j w z ią ść  s a m o w a r ) .

Ma>a rzecz , a  w s ty d . P o d o b n o  
n a w e t p r o k u r a to r  W y szy ń sk  z a ­
k ry ł sob ie  u s ta  c h u s tk ą . J a k  w i­
dzim y , p ro c e sy  są  n iep ew n e  W y­

m y ślo n o  w ięc  u p ro sz c z o n y  sp o ­
só b : w y sp y  S o ło w ieck ie . Z a iz ą d z e  
n ie  w ła d z  a d m in is tr a c y jn y c h . 
Ż ad n y ch  z e z n a ń  z no tesów ' n ie  
trz e b a .

T a k  sam o  w z a k re s ie  ś c iś le j  
z w ią z a n y m  z p ra s ą ,  w p ro w ad zo n o  
s z e re g  u d o sk o n a le ń  po d o b n eg o  ty ­
p u . D aw niej', g d y  k to ś  u c z u l się 
ja k im ś  a r ty k u łe m  d o tk n ię ty , to  
w y sy ła ł z a s tę p c ó w  h o n o ro w y c h  i 
cza sem  lu d z ie  po d łu g ic h  n a ra -  
o a c h  z a s tę p c ó w  sp o ty k a li s ię  w'e 
dw óch , oko w  oko. O b a j m ie li p i­
s to le ty . K o śc ió ł s iu s z n ie  le n  sy­
s te m  p o tę p ia , t r w a  on je d n a k  n a  
tle  b ru k u  d o b rze  d z ia ła ją c y c h  s ą ­
dów  o b y w a te ls k ic h  i n ied o sS o n a - 
lego  np . z b y t w o ln eg o  d z ia ła n ia  
in n y c h .

S y stem  sąd ó w  h o n o ro w y ch  lu b  
sp o tk a ń  h o n o ro w y c h , w y m a g a  spo 
ro  c z a su  i m a  t.ę n ie d o g o a n o ść , że 
n ie  d a  s ię  u rz e c z y w is tn ić  bez  dwm 
z a s a d n ic z y c h  w a ru n k ó w :

W a ru n e k  I. J e d e n  cz ło w iek  a )  
h o n o ro w y , b )  o d w ażn y .

W a ru n e k  II — D ru g i cz łow iek  
a) o a w a ż n y , b ) h o n o ro w y .

G dy k tó re g o ś  z ty c h  w a ru n k ó w  
n ie  d o s ta je , ła tw ie j  z a s to so w a ć  
sy s te m  in n y , o w ie le  p ro s tsz y , m ia  
no w ic ie , w y s łać  n a  je d n e g o  ezło 
w iek a  t r z y d z ie s tu :  o śm iu  do ak c ji 
b e z p o ś re d n ie j , r e s z tę  n a  o b staw ę , 
to  zn aczy  n a  ty c h . K tórzyby s ię  
ch c ie li n ie p o trz e b n ie  w trą c ić  do 
sp ra w y  p ó lh o n o ro w e j (w  sp ra w ie

h o n o ro w e j j e s t  d w u  lu d z i h o n o ro  
w ych , s t ą d  ta m , g d z ie  j e s t  ty lk o  
je d e n  cz ło w iek  h o n o ro w y , m ów i­
m y o s p ra w ie  p ó ł-h o n o ro w e j) . P i ­
s to le tó w  (a u to m a ty c z n y c h )  b ie ­
rz e  s ię  w ie c e j n iż  dw a, bo a  n u ż  
p rz e c iw n ik  te ż  b ędz ie  m ia l  p is io -. 
le t?  J a k  n ie  m a , to  ty m  g o rze j d la  
n ieg o .

D a ’szy  c ią g  w iad o m y . S tr o n a  
d o tk n ię ta  w y s tą p ie n ie m  p ra s o ­
w ym , czek a  n a  r a p o r t ,  w  k tó reg c  
św ie t le  k ilk a  n ie c e ln y c h  m a c h n ię ć  
p a łk ą  g u m o w ą, z ak o ń c z o n y c h  
szy b k ą  u c iec zk ą , z a m ie n ia  gję w  
ja k ą ś  b o h a te r s k ą  e p o p e ję . C oś p c-, 
ś r e d n ie g o  m iędzy  d z ie c in n a a ą , a  
b an d y ty zm em .

Z a s tę p u je  to s p ra w y  i s ą d y  h o ­
n o ro w e , ta k  ja k  obóz k o n c e n tr a ­
c y jn y  z a s tę p u je  s ą d y  i w y ro k i

N a  w y p a d e k  teg o  ro d z a ju  u p ro - -  
szczo n y ch  r e a k c j i  h o n o ro w y c h  o- 
b ra ż o n y c n  u g ru p o w a ń  p ro rz a d ę -  
w ych  d z ie n n ik a rz  p o w in ie n  m ieć  
w o k re s ie  p rz e ło m u  n a ro d o w e g o  
d o b rą  sp lu w ę , ja k o  sym bo l n a ro d o  
w ego  z je d n o c z e n ia . N a  in n e  rz e ­
czy n ie  p o w in ien  liczy ć .

A je ż e li s ię  n ie  m a  sp lu w y , to  
tr z e b a  sk w a p liw ie  w y ja ś n ia ć  
w iad o m o śc i p ra w d z iw e , je ż e li s ą  
n ie  p rz y je m n e  d la  ty c h . k tó rzy  
sp lu w y  m a ją .

T ym i p a ru  u w a g a m i c n c ’a łem  
u z u p e łn ić  mó.i p o d rę c z n ik  w iedzy  

; d z ie n n ik a r s k ie j .  Czy n ie  za póź- 
j n o ?  C h y b a  n ie . Je sz c z e  będzie  
| sp o ro  o k a z ji!
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J e t m  S t a & e & s k i

M i s t r z  L e o n  W y c z ó ł k o w s k i
P ra w ie  n ie m o ż liw e  ze w zg lęd ó w  

te c h n ic z u y c h  j e s t  je d n o c z e sn e  po 
k a z a n ie  c a ie j tw ó rc z o śc i z m a r łe ­
go w g ru d n iu  1936 ro k u  M is trz a . 
P o za  ty m  bor. iem . że W yczó łkow ­
sk i tw o rz y ł n ie p r z e rw a n ie  p rzez  
k il ic a d z ie s ią t la t ,  bo od ro k u  1869 
do 1936, b y ł z p e w n o śc ią  u n ik a ­
tem , je ż e l i  ch o d z i o sam o n a tę ż e ­
n ie  p racy .

N a w e t w o s ta tn ic h  la ta c h  r y ­
so w a! po k i lk a n a ś c ie  godz in  n a

ś f a & y t i F  i l i l i M l i

B r .  K az im ie rz  D łu sk i

dobę, ćw icząc  ja k  s t u a e n t  p om ,m o  
k o m p le tn e g o  o p a n o w a n ia  fo rm y  
ry s u n e k , te c n n ik i  m a la rs k ie ,  

g ra f ic z n e  i sw o je  z a d z iw ia ją c e  
z e s ta w ie n ia  te c h n ik . D o ty c h  s a ­
m y ch  p o m y słó w  k o m p o zy cy jn y ch  
lu b  p e jza żó w  p o w ra c a ł k i lk a k ro t­
n ie , często  n a w e t  b ez  z m ia n y  u- 
k la d u  ja k  w  „ L irn ik u " , czy  , O rce  
n a  U k ia rn ie " ,  l u t  w k ra k o w sk ic h  
w id o k a c h  W a w e lu . R ob i to  n ie  
tyflfo wrte d y  k ie d y  ?v p ie rw sz y m  
o k re s ie  ro z w o ju  po  a k a d e m ic k u  
e k s p e ry m e n tu je , a le  la k i  ro d z a j 
p o sz u k iw a ń  b ę d z ie  do k o ń c a  ży c ia  
je g o  1’n ią  p o s tę p o w a n ia  i do k o ń ­
c a  ż y u a  je d n ą  t tę  s a m ą  k o m p o ­
zy c ję  b ęd z ie  p rz e p ra c o w y w a ł d o ­
tą d . a ż  sa m  b ęd z ie  z  n ie j  c a łk o ­
w ic ie  z a d o w o lo n y  i a ż  w y p o w ie  
s ię  w  r .ie j b ez  resz t?

U rz ą d z o n e  w  p rz e c ią g u  k ilk u  
m ie s ię c y  od  jego ś m ie rc i  ■wysta­
w y  w  K rak o w ie  B y d g o szczy  i 
o s ta tn io  w  w a rs z a w s k ie j  Z ach ę ­
cie , w z a je m n ie  s ię  u z u p e łn ia ją  i 
zazęb ia ją ., j e ż e l i  je d n a k  n ie  o k a ­
z u ją  a r t y s ty  w  c a łe j p e łn i , ze 
w sz y s tk im i w a r ia n ta m i  ja g o  sz tu  
k i, to  w  k ażd v m  ra z ie  d o b rze  
w p ro w a d z a ją  w  a tm o s fe rę , w  k tó  
re j  p ra c o w a ł i s t a w ia ją  n a s  w o­
b ec  w ie lk ie j in d y w id u a ln o śc i i 
n ie w ą tp l iw e g o  g e n iu s z u .

B o je g o  o b razó w , te r a z  ju ż  bez
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T A M  Z A W S Z E  P A D A  
W I E L E  W T C S I N I C H

w sty d G w cśc i, p rz y c h o d z ą  g ra i ic y
i m a la rz e , po  pm ostu d la  tego , 
ab y  s ię  czegoś z je g o  o g ro m n eg o  
p rz e sz ło  p ó łw iek o w eg o  d o św ia d ­
c z e n ia  i n ie zw y k le  su b te ln e g o  
o d c z u c ia  n au czy ć . R o b ili  to  i za  
je g o  ż y c ia , a le  d y s k r e tn ie j .  O bec­
n ie  m a  to  c h a r a k te r  p e łn e j  p ie ­
ty z m u  p ie lg rz y m k i.

T o , że  L eo n  W y czó łkow sk i by ł 
p ro fe so re m  A k a d e m ii k ra k o w ­
sk ie j,  a  o s ta tn io , aż  do śm ie rc i , 
A k ad em ii W a rs z a w sk ie j —  by ło  
ty lk o  f ra g m e n te m  je g o  „ p ro fe s u ­
r y " .  L a ta  o f ic ja ln e g o  z a jm o w a ­
n ia  k a te d ry  p ro fe so i sk ie j były  
s to su n k o w o  k ró tk ie  i n ią  one  s t a ­
n o w iły  o w ie lk im  w p ły w ie  n a  n a  
sze  ży c ie  a r ty s ty c z n e  i n a  rozw ój 
n a s z e j s z tu ia . K ażd y  je g o  o b raz , 
czy l i to g r a f ia  były nowym sio-

? okazji wystawy jego prac w Zachęcie
w tiu  w y p o w ied z ian y m  p rz e z  „W ic i 
k ieg o  W y czó ła"  ex  c a th e d ra  i każ  
d a  je g o  p ra c a  b y ła  re w e la c ją ,  
n ad  k tó r ą  n ie  m o żn a  by ło  p rz e jś ć  
do p o rz ą d k u  ta k , ja k  s ię  zw yltie  
p rze c h o d z i n ad  z n a c z n ą  czę śc ią  
p ra c  p o k a z y w a n y c h  n a  n o rm a l­
n y ch  w y s ta w a c h .

W yczó łkow sk i z a c z y n a  sw o je  
s tu d ia  m a la r s k ie  ja k o  1 7 -le tm

ch io p iec  w w a rsz a w sk ie j szko le  
ry su n k o w e j G e rso n a . P o tem  w y ­
je ż d ż a  clo M o n ach iu m . T u  w p r a ­
cow n i W a g n e ra  k s z ta ł tu je  s ic  j e ­
go p ie rw sz e  z d ecy d o w an e  p o d e j­
śc ie  do n a tu r y  —  je a liz m u , k tó r e ­
go n ie  z d o ła ł zn iszczy ć  n a w e t 
w p ływ  M a te jk i.

R ok  1880 z a s ta je  L eo n a  W y­
czó łk o w sk ieg o  w W a rs z a w ie  i t u ­

t a j  m o n a c h ijs k i k o lo ry t w zb o g aca  
się  o now e, d a w n ie j n ie s p o ty k a ­
ne .ro z ś w ie tle n ia  i u ro z m a ic e n ia  
p a le ty . Z ja w ia  s ię  p ie rw sz e  o- 
tr z ą s ii ię c ie  s ię  ze „ szk ó l"  i p i1--"'* 
sz a  sw o b o d a  w y p o w ie d z e n ia  s ię  
ry s u n k ie m . W ty m  o k re s ie  po 
w s ta ją  ta k ie  p ra c e , ja k  „ U jrz a łe m  
ra z ...“ , „W  p ra c o w n i"  i „R ozm o­
w a " . W yczó łkow sk i z a c z y n a ją c

b y ć  w ir tu o z e m  ry s u n k u  i k o lo ru  
w y o s trz a  i w y s u b te ln ia  sw o je  
sp o s trz e ż e n ia , tw o rz ą c  n ie ra z  
z n a k o m ite  i p e łn e  w e rw y  n o ta tk i 
z ż y c ia , k tó re  go o ta c z a .

B e z p o śre d n io  po ty m  do p ra c  
W y czó łk o w sk ieg o , ja k o  g łów ny  
a k to r  w ch o d z i s io n ce  i w ib ra c ja  
ś w ia te ł .  Czy s ta ło  s ię  to  pod 
w pływ em  P a ry ż a , w k tó ry m  W y-
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P ly n i  -  s t r u g ą  w in o .. .
D z i e ń  ś w .  S t e f  m a  w  B u d a p e s z c i e

S to  ty s ię c y  c u d z o z ie m c ó w  na św ięcie n a r o d o w y m  W ę g ie r

czó ikow sk i by l w ro k u , czy
pod  w p ły w em  P a n k ie w ic z a  b ę d ą ­
cego w ó w czas n a jw ię k sz y m  z am  
b a sa d o ró w  f r a n c u s k ie j  re w o lu c j i 
k o lo ru  i ś w ia t ła  w  p o lsk ie j s z tu ­
ce —  tr u d n o  d z is ia j  p o w ied z ie ć . 
Do W y czó łk o w sk ieg o  p rz e m ó w J a  
sa m a  z a s a d a . P o sz e d ł je d n a k  
w ła s n ą  d ro g ą , bo  cóż  w sp ó ln eg o  
z M o n e t‘em , R e n o ir ‘em , P a n k ie ­
w iczem , lu b  G ie ry m sk im  m a ją  
je g o  ^ P a c h o l ę t a "  —  a rc y d z ie ło  
sw o b o d y  o p e ro w a n ia  ś w ia t łe m  i 
w s p a n ia łą  s y n te z ą  k o lo ró w .

W  n ie d łu g im  te ż  c z a s ie  s tw o ­
rz y  o g ro m n ą  sy m fo n ię  b a rw  — 1 
o s ta tn ią  w e r s ję  „O rk i n a  J k r a . -  
n ie " .

W  ro k u  1895 W yczó łkow sk i zo­
s ta je  p ro fe so re m  K rakow sicj ij

D z ień  św ię te g o  S te f a n a  —  
p ie rw szeg o  k ró la  W ę g ie r , o b ch o ­
d zony  j e s t  w  c a ły m  k r a ju  b a rd z o  
u ro c z y śc ie  —  k to  je d n a k  ch ce  zo­
b aczy ć  św ię to  n a ro d o w e  W ę g ie r  
w  c a łe j  je g o  b a rw n e j k ra s ie  i 
p rz e p y c h u , m u s i je c h a ć  do B u d a ­
p e sz tu .

O d w czesn eg o  sz a re g o  św itu  
z je ż d ż a ją  n a  o lb rzy m i d w o rzec  
w sc h o d n i w  B u d a p e sz c ie  s p e c ja l­
n e  p o c ią g i z ca te g o  k r a j u n a  
s p o w ity c h  w b ia ło  - z ie iono  - c z e r­
w one s z ta n d a r y  p e ro n a c h  p a n u je  
ożyw iony  g w a r  —  w śró d  ró ż n o ­
ję z y c z n e j c izoy  p o d ró ż n y c h  z t r u ­
dem  p rz e c is k a ją  s ię  w ózk- z .  w i­
n o g ro n a m i i b rz o s k w in ia m i i o- 
szk lo n e  p a p ie ro so w e  b u d k  n a  
k ó łk a c h , m a lo w a n e  w  żó łte  liśc ie  
ty to n iu .

Z tru d e m  zd o b y w am  m ie js c e  w  
t r a m w a ju  —  n a d  g ło w ą  z w isa  m i 
k o sz  p e łe n  a p e ty c z n y c h  p r e c l i ;  
p ie k a rz e  b u d a p e s z te ń s c y  p rz y g o ­
to w a li ic h  p o d o b n e  k i lk a s e t  ty ­
s ię c y  sz tu k . N a  ty d z ie ń  p rzed  
św ię te m  n a ro d o w y m  zw ożono  do 
m ia s ta  s p e c ja ln e  z a p a sy  ży w n o śc i 
—  c a le  w a g o n y  w in o g ro n , p a p ry ­
ki i k u k u ry d z y  —  w c ią g u  ś w ią ­
te cz n eg o  d n ia  tr z e b a  bow iem  w y­
żyw ić  z g ó rą  s to  ty s ię c y  c u d z o ­
z iem ców , p rz y b y ły c h  n a  u ro c z y ­
s to ś ć . z c a łe g o  ś w ia ta  i c o n a j-  
m n ie j d ru g ie  ty le  p rz y je z d n y c h  
z w ig ie r s k ie j  p ro w in c j i .

O d m o s tu  tr z e b a  ju ż  w sp in a ć  
s ię  p ie c h o tą  po k a m ie n n y c h  sc h o ­
d a c h  n a  w y n io s łe  w z g ó rz e  B udy , 
gd z ie  ro z z ła c a  s ię  ?v porannym i 
s ło ń c u  p rz e p y s z n y  p a ła c  kró lew ­
sk i, w ie ż a  k o ro n a c y jn e g o  k o śc io ­
ła  i o lś n ie w a ją c e  b ie lą  m u ry  r y ­
b a c k ie j b a sz ty . L u d z ie  s t a r s i  w y ­
c z e k u ją  w o g o n k u  p rz e d  z ę b a tą  
k o le jk ą , k tó r a  p rzew o z i n a  g ó rę  
za  cen ę ... je d n e g o  g ro s z a . N ie ­
c ie rp liw a  m ło d z ież  n ie  chce cze­
k a ć  n a  w in d ę  i g a lo p u je  b o c z n y ­
m i u lic a m i i sc h o d a m i, b y le  p r ę ­
d ze j. b y le  z a ją ć  w re s z c ie  d o g o d n y  
p o s te ru n e k  o b se rw a c j jn y  n a  
u licy .

O w p ó ł do ó sm e j u lic e , k tó ry m i 
s u n ą ć  b ęd z ie  p ro c e s ja ,  • z a p c h a n e  
s ą  ju ż  po b rz e g i p u b lic z n o śc ią . 
S ły szy  s ię  ję z y k  f r a n c u s k i ,  a n g fe l 
sk i, w ło sk i i n iem ieck i, b ie g a ją  
ta m  i sp o w ro te m  k o re s p o n d e n c i 
z a g ra n ic z n y c h  p ism  j f o to g ra fo ­
w ie . T r j  b u n y  z a s ia n e  s ą  d ra p e -  
n a i r i  o b a rw a c h  n a ro d o w y c h  —  
nad  g łó w n y m  w e jśc iem  do ko- 
s c .o ia  k o ro n a c y jn e g o  —  b ra m a  
t r iu m f a ln a  ze s z ta n d a ró w .

J e s t  c ich o , ja k  m ak iem  z a s ia ł. 
K ró tk i  sz m e r —  id ą !  —  i znow u  
c isza , w sz y s tk ie  oczy z w ró co n e  w 
je d n ą  s t ro n ę ,

W  n .e rw sz y n i rz ę d z ie  p ro c e s j i—  
in w a lid z i w o jen n i, O liw kow e m u n ­
d u ry . ż e la zn e  h e łm y  p i z y s tro jo n c  
sy m b o liczn y m  dębow ym  liśc iem . ’ 
T w a rz e  sk u p io n e , p o o ra n e  z m a r - 1 
szczkam i. W ie lu  b r a k  ręk i lu b  n o - ' 
g i —  s ły c h a ć  w y ia ż n ie  s tu k  d rew -! 
n ia n y c h  la sek  ' su c h e  tr z a s k a n ie  
fo to g ra f ic z n y c h  a p a ra tó w  r.a t r y - 1 
b u n a th .  j

P rz e s z li .  T w arze w ś ró d  t ł u m u 1 
w z ru sz o n e  —  n a  W ę g rz e c h  bo- j  
w iem  jak  w żadnym  in n y m  k r a ju  
p a m ię ć  w ie lk ie j w o jn y  i j Pj 
k rzy w d  j e s t  szczeg ó ln ie  żyw a i ho 
le śn a . T r a k ta t  w  T r ia n o n , to  n ic-J 
z a g o jo n a  r a n a ,  o k tó re j  k ażd y  'W e 
g ie r  p a m ię ta ...

P o d  b a ld a c h im e m  —  n a jw ię k ­
sz a  św ię to ść  n a ro d o w a  W ęg ie r —  
p ra w a  rę k a  Św. S te f a n a  w k a ­
p liczce  ze szcze reg o  z ło ta , w y sa ­
d z a n e j d ro g im i k am ien iam i.

N io są  ją  n a jw ię k s i d y g n ita rz e  
p a ń s tw a  —  n a jś w ię ts z a  re lik w ia  
odbyw a tę  a ro g ę  z zumko.w.e, k a p l.l

cy do k o ro n a c y jn e g o  k o śc io ła  r a z  
tylico w  ro k u .

L g n ą  oczy do p rz e p y sz n y c h  s tro  
jo w  —  a k s a m itn e  s z k a r ła tn e , z ie  
lone i f io le to w e  p e le ry n y , z ło c is te  
s z a m e ro w a n ia , la m p a rc ie  i ty g iy -  
s ie  czap y , p y szn e  p ió ro p u sz e  i d ia  
dem y. G w a rd ia  k ró le w sk a  —  w 
b ia ły c h  do z iem i p e le ry n a c h , p o d ­
b ija n y c h  sz k a r ła te m  i z ie lo n y c h  
m u n d u ra c h , żó łty ch  s a f ia n o w y c h  
b u ta c h .

M a s z e ru ją  w  z w a rty m  szyku  
g ru p y  re g io n a ln e  z c a ły c h  W ę ­
g ie r ;  ta k ie g o  b o g a c tw a  i ro z m a i­
to śc i s t ro jó w  lu d o w y ch  n ie  z o b a ­
czy s ię  ju ż  n a  w si w ę g ie rs k ie j , 
gdz ie  t r a d y c je  lu d o w e  p o w o li w y 
m ie ra ją ,  j a k  n a  ca ły m  z re s z tą  
św iec ie .

Id ą  d z ie w c z ę ta  z K a lo c sa  —  
sp ó d n ic e  k ró c iu tk ie  b ia łe , z a h a f -  
to w a n e  w b u k ie ty  ró ż n o b a rw n y c h  
k w ia tó w , k w ie c is te  czep eczk : na 
g ło w ie . W  K a lo c sa  n a jm n ie js z e  
dziecko  u m ie  ju ż  ry s o w a ć  k w ia ty , 
k w ia ta m i zdobi s ię  sp ó d n ic e  i f a r ­
tu c h y . p o d u sz k i i  m eb le , n a c z y n ia  

k w ia to w y m ii o k ie n n e  ra m v
m o ty w am i d z iec ięcy m i z K a lo csa  
ozdobiono  n a w e t  p a w ilo n  w ę g ie r  
aki n a  w ystaw a o p a ry s k ie j .

Z g o ła  o d rę b n e  s ą  c iężk ie , su to  
s f a ld o w a n e  sp ó d n ic e  w ie śn ia c z e k  
z B u g a c . C iężk i pu rp u ro tw y  a k s a ­
m it p o ły s k u je  ja k  c iem n e  w ino  w  
o m sza łe j b u te lce - Z ie lo n e  a k s a m it­
ne  sp ó d n ic o  k o b ie t z H o r tc b a g y —  
s ła w n e j w ę g ie rs k ie j p u s z ty  p rz y ­
p o m in a ją  z ie le ń  b e z k re s n y c h  s te ­
pów

T łu m  n a  u lic a c h  p ow o li się  
ro z p ra s z a  —  w b o czn y ch  u lic z ­
k a c h  i z ie lo n e j a le i  sp a c e ro w e j 
pod k o sz a ra m i z aczy n a  s ię  ju ż

ś w ią te c z n y  ja r m a r k  -  w y k rz y k u ­
ją  g ło śn o  s p rz e d a w c y  p re c l i ,  lo­
dów , lu d o w y ch  zab aw ek , k u k u ry ­
dzy g o to w a n e j n a  p o c z e k a n iu  w 
że la zn y ch  k o c io łk ach .

P o p o łu d n iu  tłu m y  p iy n ą  w in n ą  
s t r o n ę :  p a ła c o w e  w zgórze  w y lu d ­
n ia  s ię , ro jn o  n a to m ia s t  i g w a r ­
no n a  u l ic a c h  P e s z tu . N a  n a j ­
w s p a n ia ls z e j a r t e r i i  m ia s ta  — ul. 
R ak o czeg o  tio k  ja k  w k o śc ie le —  
p rz y je z d n i z  p ro w in c j i  p rz y s ta ją  
p rz e d  w y s ta w a m i sk lep ó w , tu r y ­
śc i u z b ro je n i w  n ie o d łą c z n e  a p a ­
r a ty  fo to g ra f ic z n e  „ w y ła p u ją "  z  
tłu m u  co c iek a w sze  ty p y  lu d o w e  
w b a rw n y c h  s t r o ja c h  i b ła g a ją  
n a  m ig i o p o zw o len ie  s fo to g ra -  
fo w a n ia .

G łow a p rz y  g ło w ie  tło c z ą  s>ę 
lu d z ie  w  b u d a p e sz te ń sk im  P ra te -  
rz e  - A ngo ł P a rk u ,  Z w ie lk ich  
a f isz ó w  s z c z e rz ą  zęb y  s ro g ie  p a ­
szcze  lw ów  i ty g ry só w . S z a le je  
g ó rs k a  k o le jk a , ro z le g a ją  s ię  p i ­
sk i i śm ie c h y  w ru c h o m e j beczce, 
ro z p ry s k u je  s ię  z szu m em  w o d a  
p rzy  d ia b e lsk im  m ły n ie , gd y  z s u ­
w a  s ię  do n ie j  s z a lo n y m  pęd em  
łó d ź  p e łn a  ro zo ch o co n y ch  p a r . 
K rę c ą  s ię  w  sza lo n y m  te m p ie  k a ­
ru z e le , zaw o d zą  h a rm o n ie , g rzm i 
d o n o śn ie  w o jsk o w a  o rk ie s tr a  w  
ro z ja rz o n y m  ś w ia t ła m i o k rą g ły m  
k io sk u . M ecząca , w rz a sk liw a , 
ro z s z a la ła  k a k a fo n ia  b a rw , 
św ia te ł , dźw ńęków , L u d  b a w i 
się ... b aw i s ię  n a p ra w d ę , c a łą  d u ­
sz a  i se rc e m , ra z  do ro k u  w 
d z ień  św . S te f a n a . W  in n e  d n i 
i ty g o d n ie  b a w ją  s ię  w A ngol 
P a rk u  p rz e w a ż n ie  —  ż ą d n i w r a ­
żeń  cu dzoz iem cy .

P o zn y m  w ieczo rem , gdy  n iebo

s ta je  s ię  c ie m n o g ra n a to w e  i nad  
D u n a je m  ro z ja r z a  s ię  m o rze  ś w ia ­
te ł —  znow u c ią g n ą  tłu m y  w s t ro ­
nę n a d rz e c z n y c h  b u lw a ró w . >

N a  w y n io s ły m  m alo w n iczy m  
w zg ó rzu  Sw  G e łle r ta  b ły szczą  
ś w ie t ln ą  w s tę g ą  m u ry  s t a r ej 
tw ierdz?  W y ra ź n ie , ja s n o  j a k  w 
b ia ły  d z ie ń  r y s u ją  s ię  n a  c iem nym  
f i rm a m e n c ie  k o ro n k o w e  w ieżyczk i 
b a s t io n u  ry b a c k ie g o , k tó ry  w y g lą ­
da  j a k  n ie rz e c z y w is ta  z ja w a , b a ­
je c z n y  p a ła c  le g e n d a rn e g o  w ła d ­
cy. S m u g i re f lek to ró w  p e łz a ją  po 
niebie-, w y s re b rz a ją  n a g ły m  b la ­
sk iem  d a c h y  dom ów  n a  d a le k ic h  
w z g ó rzach  B u d y .

Z e w z g ó rz a  św  . G e łle r ta  zaczy ­
n a ją  s t r z e la ć  p e ta r d y  i św ie t l is te  
ra c e . W y b u c h a ją  s  hu-kiem, ro z ­
p ry s k u ją  się  w ysoko n a  n ie b ie  b łę ­
k itn e , z ło te , z ie lono  i s r e b rn e  b u ­
k ie ty  is k ie r . Ś w ie tl is te  ko lo row e 
gw iazd y  s p ły w a ją  w o ln o  z n ieb a  
i z a p a d a ją  b e z sz e le s tn ie  w  w odę, 
M o s ty  p rz v s +ro jo n e  rz ę d a m i la m ­
p ek  lś n ią  j a k  d ro g o c e n n e  n a s z y j­
n ik i. H u k  p e ta r d  i o g n i sz tu c z ­
n y ch  mK-sza się. z  d źw ięk am i 
c z a rd a s z y  i tę s k n e g o  zaw o d zen ia  
c y g a ń sk ic h  sk rz y p ie c  w  b u lw a ro ­
w y ch  k aw -ia rn iach  Je s z c z e  pozo ­
s ta je  c a la  noc  do z a b a w y  —  c a ła  
d łu g a  n o c , k tó r ą  b ie d n ie js i  sp ę ­
dzą  w  n a s t ro jo w y c h  p iw n ic a c h  —  
w in ia r n ia c h  s t a r e j  b u d y , —  b o ­
g a ts i  n a  c z a ro d z ie js k ie j w ysp fe  
Św. M a łg o rz a ty , g d z ie  k w itn ie
20.000 ró ż  w ś ró d  p a c h n ą e y c h  o- 
grodów T i p la ta n o w y c h  a le i  ja r z ą  
s ię  cze rw o n e  lam p io n y  n a je le g a n t­
szych  d a n c in g ó w .

N oc j e s t  d łu g a  —  i w ie le  beczek  
to k a ju  i s z a m p a n a  p o p ły n ie  je ­
szcze  do św itu

® s a
K o śc ió ł M a r ia c k i

SłaMsiaux QłZf£cckl

O k n o  n fe  ś w i a t  b a ś n i
Na marginesie „Mitologii” V5fcrcye’a

A icadem ii S z tu k  P ięknych '. J e s t  ta  
o k res p o w s ta n ia  „ R y b a k a " . T a k ie  
n a tę ż e n ie  i n a s y c e n ie  k o lo ró w  
n ie  z ja w i s ię  ju ż  p o te m  w  ż a d n e j 
z jego  p ra c . W y czó łk o w sk i z c z a ­
sem  p r z e s ta je  ju ż  in te re s o w a ć  
s ię  ś w ia t łe m , ja k o  w y łą c z n y m  
e le m e n te m , w z a m ia n  w p ro w a d z a  
do o p ra z ó w  s to n o w a n ie  i p e w n e  
w y ra f in o w a n ie  k o lo ru . T e m a ta m i 
p ra c  z a c z y n a ją  być  p rz e d e  w s z y s t 
k im  k w ia ty , w  k tó ry c h  w y p o w ia ­
d a  s ię  k o lo r j  s ty c z n ie  i d rz e w a  —  

! dęby . T o  p rz e t rw a  do o s ta tn ich ! 
ch w il je g o  ż y c ia  i b ęd z ie  p rz e w i­
ja ło  s ię  p rz e z  ry s u n k i  k re d k ą  
tu sz e m  a k w a re le  i  p r a c e  o le jn e . 
J e d n o c z e ś n ie  z ja w ia  s rę  g r a f ik a ,  
k tó r ą  p ó ź n ie j d o p ro w a d z i do do ­
sk o n a ło śc i i k tó r a  w y śp ie w a  sw o ­
je  deby  ro g a liń sK ie  ,c isy , ś w ie r ­
k i i c a łą  p o tę ż n ą  p o e z ję  p a sz c z y , 
b ę d ą c ą  o d tą d  je g o  s ta iy m  n ie ­
w y c z e rp a n y m  te m a te m .

C h ro n o lo g ic z n ie  b io rą c , n a s t ę ­
p u je  cylcl h u c u ls k i z o k o lic  Ja re m ' 
cza , g r a f ic z n y  cyk l u k ra iń s k i  i  
ś w ie tn a  g r u p a  a k w a re lo w y c h  o - 
b razó w  k ra k o w sk ic h . J e d n a k  d o ­
m in u ją c ą  fo rm a  w y p o w ie d z e n ia  
s ię  j e s t  g ra f ik a ,  p o z o s ta w ia ją c a  
sw o je  p ię tn o  i n a  ry s u n k a c h  i n a  
m a la tu r a c h .

P is z ą c  o jeg o  p ra c a c h ,*  t r u d n o  
p o m in ą ć  d ek o racy jn o ść , i m e s p o ty  
k a n ą  s u b te ln o ś ć  „ S to rc z y k ó w "  lu b  
ty p o w a  la p id a rn o ś ć  p o łą c z e ń  k o lo  
ry  s ty c z n y c h  w  „ K a c z e ń c a c h " .

Z re s z tą  r e c e n z u ją c  w y s ta w ę  
W y czó łk o w sk ieg o , n ie  m o żn a  w d a

P o w sz e c h n ą  u w sz y s tk ic h  lu d z i 
c e c h ą  j e s t  z a c ie k a w ie n ie  d la  r z e ­
czy n ie z w y k ły c h  Ś w ia t f a n t a z j i  i 
w y o b ra ź n i, ś w ia t  s n u  i b a ś n i  po 
s ia d a  d la  k ażd eg o  z n a s  p ew ien  
u rok , p o c ią g a  sw ą  egzo tyką , za ­
c ie k a w ia  ta je m n ic z o śc ią

Ś w ia t rz e c z y w is to śc i , v, k tó ry m  
ży jem y  ze sw ą  n ie z m ie n n o ś c ią  
p rz e m ia n , zaw sze  w  sw e j is to c ie  
je d n a k ic h , ze sw ym  ry tm e m  u s t a - . 
łon? m  z ja w isk , ze sw ą  r a c jo n a l ­
n ą  o rg a n iz a c ją  sp o łe c z e ń s tw , z . 
s y s te m a ty z a c ją  n a sz e g o  o sob i- j 
s te g o  ż y c ia  w re sz c ie  —  n u ż y  n a s  
n ie k ie d y . Co ro k u  j e s t  w io sn a , co 
m ie s ią c  —  p e n s ja  ( lu b  je j  ocze­
k iw a n ie ) ,  co ty d z ie ń  „odpoczy ­
n ek " , a  co d z ie ń  te  sa m e  n ie m a l 
c zy n n o śc i. N ie  m y ś lim y  o ty m  co J 
d z ień , a le  g d y  z d a rz y  się. o k az ja , 
aby  choć  n a  c h w ilę  w y rw a ć  się  
z k o ło w ro tu  rz e c z y w is to śc i , w ów ­
czas —  p rz y z n a jm y  s ię  —  c h ę tn ie  
s łu c h a m y  n a w e t  b a je k . A  w  każ- 
dj-nr r a z ie  w ęd ru jem y  z p rz y j em 
n o śc ią  w  k ra in ę  w y o b ra ź n i, o ile  
n ie  g ra m y  w  b ry d ż a . j

Idziem y w ó w czas do te a t r u ,  do 
k in a , a lb o  (c-o —  rz a d z ie j)  c z y ta - , 
my k s ią ż k ę . O d d a jem y  s ię  ,,ro2 ' 
ry w k o m  in te le k tu a ln y m " , czy li 
po p ro s tu  p o b u d z a m y  w y o b raźn ię  
i f a n ta z ję  do tw o rz e n ia  o b razó w  
i w y d a rz e ń  n iezw y k ły c h  w n a ­
szym  co d z ie n n y m  ży c iu .

Z w łaszcza  le k tu ra  k s iążk i m ą ­
tw ią  p r a c ę  n a s z e j w y o b raźn i i 

j. n em , o f i lm u  n ie  z a w ­

sze p o zw a la  o d p o w ied n io  z u ży tk o  
w ać  n a tło k  w j o b ra ż e ń  s p o s trz e ­
ga?, czych . ja k ie  p rzeży w am y , w 
te a t rz e  n ie k ie d y  g n ęb i n a s  zg łę - 
b in n ie  z aw iłe g o  p ro b le m u  sz tu k i, 
n a to m ia s t  c z y ta n ie  k s ią ż k i, a  r a ­
cze j o b co w an ie  z k s ią ż k ą  p o z w a ­
la  n a  sp o k o jn ą , p o w o ln ie jsz ą  lecz 
za  to  o b f is z ą  p ra c ę  w y o b ra ź n i, w y  
tw a rz a  z w o ln a  o d p o w ie d n ią  a trno 
s fe rę ,  p o b u d z a  fa n ta z ję .

S ą  te m a ty , d la  k tó ry c h  k s ią ż ­
k a  j e s t  b o d a j je d y n y m  w łaśc iw y m  
u ję c ie m . T a k im  te m a te m  j e s t  chy  
ba  m ito lo g ia . G dybyśm y  u jrz e li 
O lim p  n a  f i lm ie  i u s ły sz e li Z e u sa  
g rom ow ym  g ło sem  w y d a ją c e g o  
ro zk azy  po... a n g ie lsk u  —  e fe k t 
byłby c h y b a  ty lk o  k om iczny . K ie ­
dy  c z y ta n ie  o tym , ja k  Z eu s  z a le ­
ca! s ię  do E u ro p y , s ta r a m y  się 
w y o b ra z ić  to  so b ie , up o d o b n iam y  
s ię  w ty m  do —  ow ych  G reków , 
d z ięk i k tó ry c h  w ro b ra ź n i  p o w s la  
ła  m ito lo g ia  —  n a jc z a ro w n ie js z a  
b a śń  lu d zk o śc i.

M ito lo g ia  j e s t  zb io rem  b a je k , 
k tó ry c h  s łu c h a m y  n a jc h ę tn ie j  i 
do k tó ry c h  p o w ra c a m y  zaw sze , 
t o  te ż  o p y a c o w ą n ia  je j  s ą  n ie z l i­
czone. W  l i te r a tu r z e  p o ls k ie j je d ­
n a k  p o z a  w ie lk ą  „ M ito lo g ią  G re ­
ków  i R z y m ia n "  A lb e n a  Z ippe- 
f a ,  i ..M ito lo g ią "  J a n a  Parandow * 
sk ieg o , k tó re  są  ra cze j s t re sz c z ę  
n ia m i m ito lo g ii d la  u ży tk u  m ło­
dzieży szk o ln e j, jp d y n ie  ty lko  
p ro f . T a d e u s z a  Z ie liń sk ie g o  ..S ta  
ro ż y tn o lć  b a je c z n a "  s ta n o w i o­

p ra o o w a n ie  n u tc lo g i .  o r z e te ln e j  
w a r to ś c i z a ró w n o  l i te r a c k ie j ,  ja k  
n a u k o w e j. B ra k  je s t  je d n a k  dzie- 
za, k tó reby  m ów iło  o „m ito lo g ii 
d la  d o ro s ły c h " , to  j e s t  u jm o w a ło  
m ito lu g ię  ta k , ja k  ona  p r z e t r w a ­
ła  do n a sz y c h  czasó w , bez k o n iecz  
nyc-h, je ś l i  id z ie  o m ło d z ież  szkol 
nu ... u p ro sz c z e ń , a je d n o c z e śn ie  
c zyn iio  j ą  d o s tę p n ą  d ia  sz e rsz y c h  
w arstw ; in te l ig e n c j i  c z y ta ją c e j.

T ę  lu k ę  w p e w ie n  sp osób , choć 
n ie  c a łk o w ic ie , w y p e łn ia  .M ito lo ­
g ia "  H e n r i  de V ib ra y e ‘a  “ ).

W  trz y d z ie s tu  o śm iu  k ró tk ic h  
ro z d z ia ła c h  o p o w ia d a  V ib ray e  o 
w sz y s tk ic h  b ó s tw a c h  g reck ieg o  
O lim p u , o ich  p rz y g o d a c h , w a l­
k a c h /  i tr iu m fa c h ,  m iło śc i i s to ­
s u n k a c h  z lu d źm i. O p isu je  toż m i 
s t e r ia  i o b rzęd y  k u ltu  m ity c z n e ­
go a  w re sz c ie  le g e n d y , k rą ż ą c e  
w śró d  G reków  o b o h a te ra c h , bo­
gom  p o d o b n y ch

W szy s tk o  to  j e s t  b a rd zo , m oże 
za b a rd z o  tre ś c iw e , je d n a k  d o s ta  
te e z n ie  b a rw n ie  p o a a n e , a b y  s ię  
c zy ta ło  z p rz y je m n o śc ią . W stę p  
o p ra c o w a n y  p rz e z  p ro f . T . S in k ę  
u łatv . ią  o r ie n ta c je  w  nau k o w y m  
tr a k to w a n iu  n .ito lo g ii.

D o sk o n a le  ro to g ra w iu ry  podno  
sz ą  w a r to ś ć  k siążk i.

4-) łłenri de Vtbra.ye „M itologia" z 
ga rotograwiurami. Przeiożyl Karo! 
Dąbrowski z przedni, d-. Tadeusza 
Sinki, prof. Uniw. Jagieł! * Biblioteka 

i wiedzy, i roi 27. T rzaska, E re r t  i M 
'cualski. Warszaw a. Str, 2 U + X V I .

w ae  s ię  w  e s te ty c z n e  ro z w a ż a n ia  
nr.d w sz y s tk im i je g o  p ra c a m i, bo 
r .a w e t n a jm n ie js z y  ich  zesp ó ł sw o  
j ą  ró ż n o ro d n o śc ią  i »b o g a c tw e m  
u n ie m o ż liw ia  k ró tk ie  i w y c z e rp u ­
ją c e  om ów ien ie .

W yczółkow ski by l c z ło w ie k iem  
n a  w ie lk ą  m ia rę  i s u p e r la ty w y  s ą  
n ie o d łą c z n ą  c z ę śc ią  k a ż d e g o  o n im  
a r ty k u łu . A  n ie  bez z n a c z e n ia  j e s t  
f a k t ,  że  su p e r la ty w y  p is a n e  o n im  
p o k ry w a ją  s ię  w  z u p e łn o ś c i z w r a  
ż e n ia m i, ja k ie  w yjątkow ro lic z n a  
p u b lic z n o ść  z je g o  w y s ta w y  w yno  
s i. T o s ię  w y czu w a  wr sp o so b ie  
p a t r z e n ia  i w  p rz y g o d n y c h  rożnie- 
w ach ,

1 .T Z a c h ę c ie  p o k a z a n o  ty lk o  
d z ie ła  m a la r s k ie  W y czó łk o w sk ie ­
go, z b ie ra n e  g ło w n ie  ze ś ro d o w i­
sk a  w a rsz a w sk ie g o . W y s ta w ę  g r a  
fik ) M is trz a , bez k tó re j  n ie  m oż­
n a  w y o b ra z ić  so b ie  c a ło k s z ta ł tu  
je g o  tw ó ic z o śc i, od łożono  n a  póź­
n ie j .

i
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Ś W IE Ż E  J A J A

— Przestań! Denerwujesz mnie 
tym ciągłym: pi... pi... pi...!

—  To nie ja, panie szefie, to - 
jajka.

K R Z Y K  S E R C A

S Z Y B K O  O B L IC Z Y Ł
Puciąę pośpieszny Paryż — 

Marsylia manie .po płaszczyźnie 
Crau, słynnej z hodowli owiec i 
bydła. Podróżni skupili się przy 
oknach i podziwiają malownicze 
widoki, dzieląc się uwagami.
I Właśnie na horyzoncie ukazało 
Eię olbr»ymie stado owiec pod o- 
pieką pastucha na koniu.

— Splendid! —  woła jakaś da­
ma, przypuszczalnie Amerykanka

—  Wspaniale — zgadzają się 
inni pasażeiowie, poczem wywią­
zuje się dyskusja na temat, ile 
,feż w owem stadzie mogło być 
owiec. Jedni mówią, że pięć tysię 
cy, inni, że dziesięć.

.Raptem, siedzący w kącie rodo­
wity marsylczyk Marius wy­
krzykuje:
ł .— Owiec było siedem tysięcy 
twysta czterdzieści osiem'

Zdumieni pasażerowie milczą. 
Wreszcie jeden z nich zwraca się 
Jo marsylczyka:

— Czy mógłby m pan powie­
dzieć, jak pan to obliczył?

i— O, to bardzo proste —  od­
powiada z humorem Marius — po 
liczyłem wszy itkie baranie nogi 
5 podzieliłem przez cztery

i l  P R O P O S ~
Janusa Makarczyk, po powro­

cie s dalekiej podróży, zaptosił 
kilku przyjaciół, napoił ich czar­
ną kawą i opowiada:

— Tak, moi kochani, trzęsienie 
ziemi wywarło na mnie wrażenie 
potężne. Zaczęło się od grzmotów 
podziemnych, następnie zadrżały 
ściany, pospadały obrazy i lustra 
a potem posypały mi się 2  krr- 
denau na głowę talerze i półmi* 
tiki..,

W tem miejscu jeden z zapro­
szonych panów powstaje i mówi:

— Wybacz, Januszku, ale mu- 
azę iść. Byłbym zapomniał, że w 
domu czeka na mnie żona.

U E T E R O D Y N A
W salonie radmwym przedaw- 

ca zachwala ośiniolampową su- 
perheterodynę. Mówi tak przeko­
nywująco, że jakaś starsza dama 
zaczyna sie namyślać, czy nie ku­
pić. Zwłaszcza, że aparat jest do 
nabycia na raty.

* Proozę pana — 'nformuje 
gię niewiasta — czy to radio jest 
krajowe?

—i Nie, proszę panią, jest tc 
najnowszy model angielski.

Dama wzdycha:
—  Vr takim razie nie dla mnie, 

bo nie rozumiem po angielsku.

r N i l  P R O W I N C J I
*  D-re^or teatru do świeżo za­
angażowanego aktora:

— Za występ dam panu nie­
wiele, to prawda, ale w akcie 
drugim podają na stół porcję 
makaronu. Ten makaron możesz 
pan zjeść.

Gdy do red akcji wchodzi fa  
cet z błędnym i oczyma i  m n io j 
szą, łub większą paczką, zawi­
niętą w gazetę —  odrazu wia­
dom o, że to wynalazca U n i­
wersalna maszynka do tem pe­
rowania ołów ków  zapomocą  
kawałka szkła, służąca jedno­
cześnie, ja k o  brzytwa i k a le j­
doskop; zam ek do zabezpiecza 
nia row erów  przed kradzieżą, 
tak zmyślny, ze w żaden spo­
sób nie da się otw orzyć i  m oż­
na go ukraść tylko razem  z ro ­
w erem ; ulepszony zegar, k tóry  
chodzi bez nakręcahia i  wgstar 
czy ty lko codziennie rano na­
pa lić  w tym zegarze pod kocio ł 
kiem , jest to bow iem  zegar pa­
rowy, aby natychmiast zaczął 
chodzić i  chodził dopóty, pók i 
wodu nie wystygnie —  oto k il­
ka wynalazków, jak ie  pam ię­
tam, dem onstrow ali m i wę­
d row ni (p o  redakcjach)  wy na 
lazcy.

I  niech kto n ie wyobraża so- 
b e, że z  n im i taka łatwa spra­
wa. Całk iem  przeciw nie. K to  
nie wie, ja k  postępow ać z wę­
drow nym i wynalazcami, ten 
bardzo łatwo m oże stać się 0- 
fia rą  wynalazcy na całe życie 
W ynalazca wygada mu dziurę 
w brzuchu, będzie na p.iego 
czyJował na schodach, zaczai 
się w windzie, będzie gon ił po 
ulicy, te lefonow ał od szóstej 
rano do trzec ie j w nocy, a w 
końcu, gdy zrozpaczona ofiara  
wpadnie w pasję i  tupiąc noga 
m i, zacznie krzyczeć spazma­
tycznie, że ma już tego wszyst­
kiego dość, że nie chce słyszeć
0 żadnej autom atycznej butel­
ce dla n iem ow lą t,z  liczn ik iem
1 dzw onkiem , żeby sobie wyna 
lazca poszedt ju ż  raz ao wszy­
stkich d iabłów  —  wtedy zaz­
wyczaj wynalazca także się 
rozw ścieczy i krzyknąwszy:

—  Ach, tak? W idzę, żc i  pan 
należysz do m o ich  w rogów !— 
łupnie swą ofia rę  w łeb butel­
ką, samoczynnie karm iącą nie 
m ow lęta, k tóre  n ie chcą ssać.

Przede wszystkim nie wolno 
przed  wynalazcą uciekać, albo 
nie chcieć z n im  gadać, albo 
zbyć go opryskliw ie, bo raz, że 
to n ic nie pom oże„ historia  bo­
w iem  nie no tu je  wypadku, aby 
się ja k i redak tor wy nugat 
przed wynalazcą, a powtóre, 
butelka dla złych ssawców z 
taksom etrem  i dzw onkiem  od­
razu m oże pójść w ru ch .

Aby ja k  na jła tw ie j i  z jak  
najm niejszą stratą czasu spła­
w ić wynalazcę, trzeba przy jąć  
go z ufnością i  podziw em . W y ­
słuchać opisu wynalazku (b roń  
Boże, n ic  przeryw ając face to ­
w i ani słówkiem, bo kon feren ­
c ja  odrazu przedłuży się o sto 
p ro ce n t), a potym  zamyśleć sie 
głęboko.

N iech  też ręka boska broni 
spytać wówczas wynalazcę, 
czy byl ze swym pomysłem  w 
urzędzie patentow ym. W yna­
lazca bowiem, wyjaśniwszy z 
pogardą, że nie jest tak i głupi, 
aby chodzić tam, gdzie m u naj

ła tw iej m ogą ukraść jego po ­
mysł, k tó ry  m usi być przea opa 
tenlow aniem  ogłoszony w gaze 
lach  —  natychmiast nabiera  
podejrzeń, że słuchacz dybie 
na jegc szkodę i facet prze­
padł. W ynalazca wprawdzie 
pożegna się odrazu, ale od te j 
chw ili będzie nasiawał na ży­
cie swej o fia ry , depcąc je j po 
piętach we dnie i w nocy, i nie 
spocznie, dopók i m e aopadrde 
wroga w jak iejś  ustronnej 11- 
liczce i  n ie ukatrupi samoczyn 
ną butelką dla niem ow ląt. 
W tedy dop iero  uspokoi się o 
los swego wynalazku i  odw ie­
dzi następną z k o le i redakcję.

Jedyny sposób postępowaniu, j

Poczym „ ze zwiększoną na­
tarczywością żądają w ydruko­
wania opisu wynaiazku z ilu ­
stracjam i i  fo togra fią  autora.

Tym  bardziej, jeś li kom u ży  
cie m ile , n iech się nia waży pc  
dawać w wątpliwość walorów  
wynalazku, albo w ogóle odez­
wać się o n im  lekceważąco. 
Pretekst m usi być absolutnie 
naturalny i bezpośrednio zwlą 
zany z okolicznościam i spra- 
wy.

Z ilus tru ję  to na przykładzie.
K ilka  lat iem u przyszedł do 

mnie wynalazca z takim  apa­
ra tem : szklaneczka od piwa, 
przew rócona do góry dnem  i  
stojąca na korku  od słoika z

SO

"  — Już mam dosyć tego życia! 
Przed chwilą jakiś łęfem nazwał
mnie raizaneia. S

N A J P 1 E W 1 E S Z E
D Z IE CK O

Wzburzona, rozgniewana, wra­
ca do domu, całuje swą córeczkę 
i zaczyna wwwnętrzać się przed 
mężem:

—  Wyobraź sobie, byłam w ha­
lach i trafiłam na oburzającą sce 
nę. Mizurkiewiczowa z Frąekie- 
wiczowa kłóciły się zajadle i o- 
mal nie powyrywały sobie wło­
sów Śmieszne, doprawdy, obie 
się upierały, nie mając żadnej ra 
cji. Mazurkiewiczów a twierdziła, 
że jej dziecko jest najpiękniejsze, 
to samo mówiła Frąckiewiczowa.

— Co cię to obchodzi, niech 
sobie mówią.

—  Jakto, co mnie to obćhodz- 
Przecie sam powiedziałeś, że na­
sza Joasia jest najpiekniejszem 
dzieckiem w Warszawie.

BIG AM IA
Na tarasie kawiarni siedzą 

trzej przyjaciele i plotkują. Na­
gle zjawia się mały jegomość w 
towarzystwie niezwykle wysokiej 
damy.

— Patrzcie, patrzcie — wola 
jeden z biesiadników — to Ta­
dzio z żoną

—  A le i ona jest od niego dwa 
razy wyższa.

— Właśnie, właśnie dwa razy 
większa I dlatego niektórzy twier 
il2&  is Tadzio popfcłan bigamie

r  wynalazcą, polega na tym, 
aby wysłuchawszy opisu wflna 
lazku, zarnyśleć się głęboko i 
zręcznie wynaleźć jakąś przesz 
kodę, un iem ożliw ia jącą opis 
wynalazku w gazecie. Oczywi­
ście, n ie może to być pretekst 
naiwny N ie  p róbu icie , naprzy 
kładL tłum aczyć się brakiem  
m iejsca w numerze. V Tynalaz- 
cy znają te kawały, w  tych ra 
zach wybuchają p iekielnym  
śm iechem  i  szydzą:

—  Tak? To  na jakieś głupie  
artykuły o Chinach masz pan 
m iejsce, a dla genialnego wy­
nalazku m iejsca me ma?

musztardą. szklaneczce,
przylepiona do denka nitka z 
igłą, zawieszoną- jak strzałka 
w kompasie. Pod  k ork iem  na 
nitkach trzy k u lk i metalowe. 
Ołow, zdaje sie, m iedź i  cyna.

—  Co to jest '? —  pytam.
—  Ulepszony aparat ró id ż -  

karski —  odpowiada wynaiaz 
ca —  wskazuje pod z iem ię  wo­
dę, pokłady węgla, rudy, zako 
pane skarby.

—  W inszu ję  panu —  wołam  
z entuzjazm em  —  nareszcie v>y 
nałazek, na k ióry  czeka ludz­
kość. Zaraz opisujem y. Jak to 
działa?

G Ł U CH Y  W  C ZER W O N YM  M A D RY CIE

— Proszę mówić głośniej' Ja nic nie rozumiem.

NAD STAWEM
—  Co to ?  W padł pan  do wody?
—  A  co pan m yślał, że ja  tu  scalę 

m ieszkam ? ’

PODFf-9
P iz e d  są d e m  s ta ro ś c iń s k im  s ta  

je  d o ro ż k a rz , o sk a rż o n y  o k a w a ­
le r s k ą  ja z d ę . D o s ta ł je d e n  d z ie ń  
p a k i.

—  U m iesz  p a n  p is a ć  ?— p y ta  s ę ­
dz ia .

—  N ie b a rd z o .
—  W szy s tk o  je d n o , p o d p isz  się  

p a n . '
D o ro ż k a rz  k re ś li  n a  p a p ie rz e  

o k ro p n e g o  k u lfo n a .
—  Co to  m a  b y ć  —  z a p y tu je  

z d u m io n y  sedziia.
—  J a  ta m  n ie  w iem  —  od p o w ia  

d a  d ry n d z ia rz  —  p rz y p u sz c z a  
łem , że p a n  sę d z ia  w szy stk o  u im e 
w żytąć.

SZK O CKA OPOWIEŚĆ
Je sz c z e  je d n a  a n e g d o tk a  z n ie ­

k o ń c z ą c e j s ię  s e r ii .
M ac ‘L a u g h lin ,  po p rz y je c h a n iu  

do A b e rd e e n , w y b ra ł n a j ta ń s z y  
h o te l . N ie s te ty , g o śc in n y  te n  dom  
s t a ł  n a  w y so k ie j g ó rze , a ż  w  p ew ­
n e j ch w ili h a m u lc e  o d m ó w iły  p o ­
s łu s z e ń s tw a  i g ru e h o t  n a  c z te re c h  
ko ł a c h  z a c z ą ł c o fa ć  s ie  w  ty ł .

—  P a n ie ,  p ro s z ę  u w a ż a ć  —  w o­
la  s z o fe r  —  s ta c z a m y  s ię  k u  do­
ło w i !

P rz e r a ż o n y  M a c ‘L a u g h lin  od ­
p o w ia d a :

—  J e ż e l i  n ie  m ożesz  p a n  z a h a ­
m ow ać , to  p r z jn a jm n ie j  z a m k n ij 
p a n  liczn ik .

W VV0Ł0MIME
zaprenumerować „A3C“ można 

u p. Szadkowskiej 
(kiosk gazetowi

—  Chodzi się z tgm  p ó  polu
—  powiada zadow olony wyna 
lazca —  i  tam , gdzie woda, to 
igła dryga. N a  węgiel idzie do 
góry ostrym końcem , na m eta­
le tępym  końcem , a na skarby: 
jako to. złoto, albo srebro, łub 
pieniądze m iedziaki, igła tań­
cu je dookoła.

—  1 rzeczywiście pokazuje  
wodę? —  pytam  z podziwem .

—  A  co pan m yśli! —  powia  
da z pychą wynalazca —  poka  
żuje, jak cholera . Chce się pan 
przekonać? Jedziem. B ierzem  
taksówkę i  jedz 'cm .

—  G d zie f
—  Gdzie pan chce Wszędzie 

panu pokażę, gdzie. woda. Choć  
by w Saskim  Ogrodzie

—  N o  i  cóż z tego —  mów ię,
—  że m i pan pokaże? Będzie­
m y chod z ili po  Saskim  Ogio- 
dzie, pan stanie w pewnym  
m iejscu i  pow ie „ tu ". I  co  z te­
go?, Jak się przekonam ?

—  A  niech pan kop ie , p ro ­
szę bardzo Może się pan prze­
konać. M n ie wszystko jedno.

—  I  jakże j c  w cnazym  ogro ­
dzie będę studnię kopał?.

W ynalazca zbladł.
—  Przecież  —  rąbałem  n ie- 

łitościw ie  —  Saski O gród ,est 
własnością m iejską. Po jea zie - 
m y z panem, zaczniemy stud­
nię kopać, a straże przyjdą i 
wyrzucą nas na zbity łeb.

—  F a cja  —  rzekł wynalazca, 
ociera jąc spocone czoło. P o  
ch w ili m ilczen ia  s p o jrza ł. na 
m nie błędnym ok iem  i  wyszep 
tał p ok o rn ie :

—  N o. więc co?
—  M usi pan się postarać o 

pozw olenie m agistratu. N iech  
pan zarc.z siada w tram w aj i 
jedzie do m agistratu złozyć 
prośbę, żeby p ozw o lili nam  wy 
kopać studnię w Saskim  O gro­
dzie, w celu wypróbowania  
pańskiego wynalazku. Jak pan 
będzie m ia ł pozw olenie, odra­
zu się weźmiemy do roboty .

W ynalazca zerw ał się ucie­
szony, serdecznie uścisnął rę ­
kę i  wybiegł. Cała rozm ow a, z 
zegarkiem  w ręku, trw aia czte 
ry  m inu ty  i  m am  spokój do 
dziś. Szósty rok .

Kiedyś spotkałem  mego wy­
nalazcę na ulicy.

—  Pan ie, pan ie ! —  wołam—  
a ja k  tam pozw olenie?

M achnął ręką  beznadziej­
nie.

—  Z  naszymi urzędami... —  
rzek ł zniechęcony  —  zw ario­
wać można. N i t  pozw alają cho 
lery  kopać i  nawet nie chcą po 
wiedzieć, dlaczego. N o ? Nawet 
m otyw ów  nie podają. O am a- 
wiają, bez podania motywów.

—  To  nie, możesz pan skargi 
złożyć?

—  A co pan ntyśli, ie  m ało 
ju ż  skarg naskładałem 9 Tygod  
niu nie ma, żebym podania nie 
składał, znaczków nie nale- 
pia l, ao tych cholernych ok ie ­
nek nie tazif. N igdy, z żadnym  
wynalazkiem tyle roboty  nie 
m iałem , co z tą studnią.

Pożegnaliśm y się serdecznie.
Y E R Y

\ V i ,

S P R A W N O Ś Ć
P O G O T O W I A

Na szczycie będącego w buao- 
wie drapacza chmur pracują dwaj 
murarze. Układając cegły, czas 
sobie umilają przyjemną rozmo­
wa Nagle jeden z nich zaklął:

— Czego klniesz ? — pyta dru­
gi.

— Nic, głupstwo, niema o czym 
gadać.

I rozmowa toczy się dalej Mija 
kilka chwil, raptem na ulicy, opo­
dal drapacza chmur, rozlega się 
trąbka pogotowia.

— Antoś, słyszysz’
—  Co nie mam słyszeć Zaje­

chało pogotowie.
— Pomyśl tylko, jak tc pręd­

ko. Przed trzema minutami za­
kląłem upuściwszy cegłę i już 
jest karetka.

S 2 A Ł E Ń S TW O
W mieszkaniu młodej i samo­

dzielnej wdówki odbywają się o- 
świadczyny. O rękę i o serce pro­
si starszy kawaler.

— Czy aby napewno pan mnie 
kocha? — upewnia się niewiasta.

— O, tak Gotów jestem popeł­
nić największe szaleństwo.

— Naprzykład?
— No, choćby zapłacić poaa- 

tek od tego mieszkania bez roz­
łożenia na raty.

—  Prędzej Antku, dawaj Lo. 
szyk z jedzeniem!

S Z K O Ł A  K U C H A R E K
Do jadłodajni przy szkole ku­

charek przychodzi starszy jego­
mość, starannie przegląda spia 
potraw, wybiera dwa dania i w - 
czyna smacznie zajadać. Póki 

spożywał zupę, wszystko było apo 
kojnie. Gdy jednak zaorał się do 
węgorza w galarecie, obstąpiły; 
gościa młode panienki w białych 
fartuszkach.

Węgorz był doskonały, to też 
gość nie mógł zrozumieć, dlacze­
go panienki są smutne, stremowa 
ne, dlaczego patrzą nań niespo­
kojnie i porozumiewają się szep­
tem.

— Co s;ę stało, moje miłe pa- 
nienłr ? — spytał smakosz.

— Nie, nic się nie stało — o<ł- 
povTieaziała jedna z dziewcząt — 1 

my tylko czekamy.
— Na co panienki czekają?
—  Na wynik egzaminu.
—  No dobrze, ale dlaczego pa­

nienki patrzą na mnie z takim 
niepokojem?

—  Eo od pana zależy, żebyśmy 
zdały. Jeżeli szanowny pan roz­
choruje się po zjeaaeniu tego 
węgorza, to nas zetną z  robót 
praktycznych,* rr» /$.

WOLNE CHWILI:
Ponieważ do ouejscia pociągu 

pozostałe jeszcze sporo cz&au, p e ­
wien oszczędny jegomość ni« po­
szedł do kina, me poszedł de ka­
wiarni, lecz udał się do wielkiego 
domu towarowego i łazik po wszy­
stkich piętrach, oglądając towa­
ry i zabierając czas sprzedawczj 
niom

— Może pan kupi papierośni­
cę? —  zaproponowała jedna z 
niewiast.

— Dziękuję, nie pale —  odpo­
wiedział oszczędny obywatel.

— Może pan kupi wieczne pió­
ro? — spytała druga.

— Dziękuję, nie pisze...
Wówczas trzecia, mrugnąwszy

porozumiewawczo na koleżanki, 
zagadnęła

— To może pan kupi kawałek 
mydła?

I skąpy jegomość, rad nie rad, 
musiał tym razem kupić.

W Y B Ó R  BRONI
Jak wiadomo, w Anglii nie ma 

powszeennej służby wojskowej, 
żołnierze eą najemni i każdemu 
z nich przysługuje prawo wybo 
ru broni.

Przeć kom.sją staie kandydat 
nazwiskiem Tastley. Ma tylko 
jedną wadę, że się jąka.

— Jak s’ę nazywacie i gdzie 
chcec:9 służyć? — pyta m a jo r .

— Ta... ta... ta... ta... — iąka 
się rekrut

— Doskonale — woła major — 
rozumiem! Zap:sać go do obsłu­
gi karaDinów maszynowych.'

— Jesteś synem zawiadowc 
wiec chyba wiesz, kiedy ouejdz 
pociąg?

— Owszem, odejdzie, Jak tati 
gwizdnie.
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CHLEBfŃSKA Z kolektura „Pod 
Złotym Słoniem” Bracka 9, 
teł. 7.11-56.

JraffltfwDJfote popełniłem snmobljstoo”
Makabryczny humor na procesie Pinkerta

Aresztowanie świetfoa na sali sądowej

CHLEW1ŃSKA JADW iuA, 
wiecka 14.

Mazo-

DZIFR2AN0W SKI J. N. św ia t 64 
_  F reta 5 — G nu zoo _  Ch- ;b- 
rego 2.

DZIFWULSKI J. ITak. Przedn, 9. 
.Marszałkowska 95.

W Ł. LISIKIEWICZ, M arszałkowska 
4 ła, teł. 8.47-11 róg Koszykowej

Proces Mordki P inke.ta i trzech >e- 
karzy obfituje w sceny nieraz m aka­
brycznego humoru. Zeznania św iad­
ków odsłaniają nie tylko historię ka 
.tery Pinkerta, lecz również odsłania­
ją kulisy filantropijnego tow arzystw a,

I. HAŁADF.JOWA p. f. „Szukasz] 
Szczęścia — W stąp na chw9ę”. 
Centrala: W arszaw a N. Świat 6Ł. I 
Oddziały: Krałc Przedtn. *7, N. i 
Świał 30, M arszałkowska 86, | 
Chłodna 68.

I. HORODYSKA i S-ka, „ f i  LJO T”, 
Senatorska 37. Komo PKO 10297!

LANGER JULIAN M arszałkowska 
121 Dworzec Główny i Średni­
cowy W olska ». Targów a 40, 
Poznan Mielżynskiego 21 Konto 
PKO \667.

MIELENIEWSKA W AND/., Al. Je­
rozolim ska 36. Tel. 5.09-60.

MARIA RFM1SZEWSKA Ma-sza'.- 
kow ska 1, tel. 9-78 87, P . K. O. 
29.603.

THIEME GREULICH f śCIGAL- 
SKI. Krakowsiue o-zeum ieście 9, 
tel. ’ 95-18.

WOLANSKA A. N. św ia t 19.

ST RADELICK1 , argow a 71, tel. 
10-23-40, Kolektura N r. 100 za­
m awiać przez N. Św iat 30, tel. 
6-72 72.

„SO K Ó Ł’ K olektura Okręgu W ar- 
szawskiego, O grodowa 13, tel. 
6.57-05. Na żądanie odsyłamy 
do bomu

jakim była „O statn ia  Posługa" 
rządami „króla nieboszczyków". Wo­
bec tego, że świadkowie się pow ta­
rzają w sw ych zeznaniach a .iiektc\e 
okoliczności afery zostały już wy 
świetlone całkowicie, sąd na wniosek 
prokuratora skreślił z listy dowodów 
kilkudziesięciu świadków.

W soootę obszerne zezn au a  złożył 
jeden z głównych św iadków osKarże- 
nia, długoletni pracownik „O statniej 
Posługi" M oszek Engler Pracow ał 
on 3 i pój lat jako żałobnik i miał spo 
sobność przypatrzeć się nadużyciom 
Pimcerta. Okazuje się, że „król nie­

boszczyków " miał poć robioną pie- 1 
czątkę Zakładu M edycyny Sądowej 
oraz blankiety prosektormm w ar­
szawskiego. Gdy zachodziła koniecz­
ność uniknięcia sekcji Pinlcert z ca ­
łym cynizmem łałszowa* odpowied ile

pod zaświadczenie prosektorium i składał 
je w komisariacie policji, zapewnia 
jąc, że zwłoki znajdują się w Z a j a ­
dzie Medycyny Sądowej.

„Król nieboszczyków" dbał o  swą 
rodzinę bracia jego i siostry praco 
wali w  „O statniej Posłudze" w cha­
rakterze kancelistów.

„Z aiząd — to  Pinkert — mówi 
świadek. _  Kancelaria też Pinkert, 
cały personel — też Pinkeit".

— A czy zarząd wiedział co się 
dzieje w  tow arzystw ie?

— Tyle wiedział, co ja wiem co się 
dzieje w aeroplanie.

P r o j e k t  u s t a w y

o  spółKacti u dzia łow ych
N a jesienną sesję sejm ow ą wtJesio- 

iny  będzie przez Rząd projekt ustaw y 
jo  spółkach udziałowych, opracow any 
przez Związek Izb Przem . - Handl., 
m ający  na celu stworzenie w Polsce 
dogodnej form y praw nej, w  której 
mogłyby się organizow ać drobne aa 
pit.iły. Doświadczenie w ykazuje bo ­
wiem, że dla drobnego handlu, prze­
mysłu i rzemiosła nie są dogodne ani 
spółki akcyjne, ani spółki z ograniczo­
ną odpowiedzialnością, ani wreszcie 
spółdzielnie m ające du sk in ien ia  rolę 
raczej społeczną aniżeli tarobk^w p 

Projekt ustaw y o spółkach udJało - 
wycl .jest lozwiązanient przepisów o 
soółdzielniach z przepisami o spół­

kach z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią.

Zasadą projeKtu je s t znuennosr ka­
pitału  i składu osobowego. Kapitał 
spółai udziałowej może być zmienia­
ny drogą dopływu i odpływ ” udzia­
łowców, bez potrzeby obniżania lub 
podw yższania kapitału zakładowego.

W ymogi co do formy zaw arcia u- 
m ow y spółki sprowadzone do mini­
mum. Statut mus. być jedynie sporzą 
ozony na piśmie i zarejesxrov any. 
Zakres odpowiedzialność udziałow ­
ców został w piojekcie zupełnie ściśle 
OKreśłony. O dpowiedzialność jo d an  
kow a nie może być w yższ” niż dw u­
kro tna w  stosunku do udziału.

P o w o d z e n i e  P a n i
t a l e r ” o r w łaściweg" stosu wauia kre­
mu 1 m ydła. Każdej F ni, k tó ra  p ra ­
gnie zachować cerę świeżą — m a­
tową, gładKą,

i KREM OGÓRKOWY Nr. 268 MARY- 
NOWSK1EGO którego w ysoka w ar­
tość kosm etyczna je s t ogólnie znaną

tłu sty , ściągający pory, nie tylko wy­
biela i udelikatn ia  cerę, a lf usuw a 
pryszcze, plam y, w ągry i p ie g . Sto 
sowany pod puder chroni cerę od 
zm arszczek i zpierzchnięć Z.yDAĆ 
W A PTEK A C H  I iK Ł a DACH

ra_zim y stosow ać. [ KREM OGÓRKOWY N r. 268 nie APTECZNYCH.

63 m m d w  1  zypada na itai^ycieU.
B r a k  4 5 , 0 0 0  n a u c z y c i e l i

W związku z tygodniem szkół po ­
wszechnych w arto przypomnieć parę 
cyfi llustrującyc; lasze szkolnictwi .

Na 5.422.000 dziec' w  w^eku szkol 
nym w  Polsce uczniów w  szkoiach po

wszechnych w 1936-37 r. szk. było 
4.743.CG0. Nauczycieli e ta t. w  szkoiach 
powszechnych lyło 72.UOO. Na jed­
nego nauczyciela przypadało więc 
60 uczniów. Podczas gdy w pań

U. S. B. nie przyjmuje
podań  nostry  fi k a n tów

D ziekana. W ydziału Med; cznego 
U. S. B. oi az sek re ta ria t Studium 
Farm aceutycznego USB. ogłosiły, że 
w  bieżącym roku akademickim 1937

— 38 nie będa przyjm ow ały podań o 
nostryfikację dyplomów zagranicz 
nych. Zarządzenie to  w pierwszym  
rzędzie dotknie stuuem ów  - żydów.

*  3  m i l i o n y

k o sz to w a ć  b ęd z ie  regulacja  W isty
Specjulna komisja złożona z p rzed­

stawicieli władz i przemysłu w ęglo­
w ego obje- hala zemszę 1 Wisłę, b a ­
da jąc  możliwości uregulow ania oby­
dwu rzek i w prowadzenia transport" 
w ęgla w oda do centralnego okręgu
przemysłowego,

Dla usprawiem a żeglugi koniecznym 
jest, jak stwierdzono, regulacja obu 
rzeK i ebudowanw szeregu zbiorników 
które w  nkresac niskie j o  stanu w o­
dy, zasilałyby W isłę, i rojcktow ana 
jes t budow a takich zbiorników w 
Kozłowej Górze (o jzOjem, ści 15 mil. 
m  sześć.), w  P i szczy Błędowskiej 
(22 mil. m. sześć.), w. Goczałkowi­
cach (30 mil. m. sześć.), w  Porąbce 
ę30 -  JO mil. m. sześć.) ł w  Rożno­
wie (240 mil. m. sześć.). W szystkie 
wymienione zbiorniki tw orzyłyby re­
zerw uar dysponujący 347 milionami 
m. sześć. wody. _______

W edług obliczeń komisji koszt re ­
gulacji, i to niekom pletny jeszcze 
Przem szy ł W isły <h» Sandomierza, 

wyniósłby 42 — 43 milionów złotych.

stw ach zachodnio europejskich i a  1 
nauczyciela w  łatach 1928 — 1936 
przypaaało w tych państw ach 30 — 
40 uczniów.

Przy norm ach stałych przew idzia­
nych przez M. W R i OP w statuci. pu ­
blicznych szkół powszechnych (koło 
50 uczniów na 1 nauczyciela) potrzeb­
na jest w Polsce w  1937-36 r. szk 
liczba J17.449 nauczycieli, niedobór 
wynosi koło 45.000 nauczycieli.

Do objęcie obowiązkiem szkolnym 
wszystkich dzieci w  wieku szkolnym 
(ocl 7 do 14 lat) i należytego cużyt 
Kowania etatów  nauczycielśkicn po 
trzebna odpowiednia liczba izb szkoI 
nych i urządzeń

W  bieżącym roku szk je s t w  Pol­
sce koić... 70.O0O Izb szk o l, w "ym 
we własnych budynkach kolo 45.000 
izb Izby w budynkach w ynajętycn są 
małe i nieodpowiednie

Niedobór izb szkolnych w Polsce 
w ynosi więc ok. 70-OOu ubikacji. Aby 
ten niedobór uzupełnić trzeba budo­
w ać rocznie w  Polsce koło 5000 izb, 
buduje się zaś obecnie rocznie koło 
20o0 izb szkolnych.

Kbimromitacja P. A. S. I-j
w  p ro ce s ie  Z sczk a  i Dillinqa

LW Ó W , 2. 10 Z ak o ń czy  s ię  tu  
g ło ś n y  p ro ces  pp . Ż aczk a  i D ill in -  
g a , k tó rz y  sw ego  c z a su  o p ie c z ę to ­
w ał'' w  sk rz y n i a p a r a t  te le fo n ic z ­
ny , a  no m ie s ią c u  w y k a z a ł, że z 
a p a r a tu  te g o  p rz e p ro w a d z o n o  sto  
k ilk a n a ś c ie  rozm ów .

O b y d w aj o n i s ta n ę l i  p rz e d  są-

G s s r n a  s m t s r ć
huia v  kopaln iach

Y5 podziemiach kopalni „W ujek" w 
Brypowie w oddziale iil-cim  pokładu 
„I anny" z przejeżdżającej t. zw. prze 
wodeni urobkowym 'okum otyw y ko­
palnianej próhow ał zeskoczyć w pew ­
nym momencie prow adzący ją m aszy­
nista, 39-letni Ignacy Kołodziej z 
Biclszowic. Trącony bokiem lokoi.o-

| dem  pod  z a rz u te m  m a n ip u lo w a ­
n ia  p rz y  ro z d z ie ln ik u  te le fn ic z -  
nym , z n a jd u ją c y m  się  n a  podw ó­
rz u , sk ą d  m ie li p rz e p ro w a d z ić  
ro zm o w y  z p o m in ie c ie  a n a r tu .  do- 
k o n y w u ją c  w  fpn sp o só b  o sz u s tw a  
n a  szk o aę  P A S T -y .

S ą d  u n ie w in n ił  obu  o sk a rż o ­
n y c h  z  te g o  z a rz u tu ,  s tw ie rd z a ją c  
w  m o ty w a c h , że z e z n a n ia  św ia d k a  
B a b ija , k tó r y  b y ł f i la re m  o s k a r ­
ż e n ia , w  z u p e łn o śc i n ie  z a s łu g u ją  
n a  w ia rę .

— Czy Pinkert bral pieniądze 
zwulmenie od sekcji?

— A kto nie bierze pieniędzy 
dają.

Z aalszych zeznań Englera okazuje 
się, że lubił on zaglądać do kieliszka 
Bardzo chętnie czuwał przy zwłokach 
pijany.

— Co to miał pan za wypadek 
bram ie „O statniej Posługi"?

— To w szystko przez Pinkerta. 
Posądzili mni o pobicie jego brata. 
W tedy popełniłem prawdopodobnie 
sam obójstw o. To było sam obójstwo 
reklamowe.

— Czy Pinkert pobi! pana k iedy’
— On sam  nie, ale jego pracow ni­

cy, gdy zgodziłem się na obniżkę pen 
sji. Tak n n ie  pobili, że mam odzna­
czenia, M ogę je pokazać sądowi.

Po zeznani ich św iadka prokurator 
aresztow ał na  sali jakiegoś zyda, k tó­
ry miał grozić Łngłerowł pobiciem w 
razie złożenia obciążających zeznań.

Ś w i a t  1 9 ,  
K r a k o w i e .

„ e n t r a l a :  Y ^ a r s z a w a  N o w y  
o d d z i a ł y  w  W a r s z a w i e  W i l n i e  

K o n i o  P . K. O .  7 1 9 2 .

C i p g m e n i e  r o z p o c z y n a  s i ę  2 1  p a ź d z i e r n i k a .  

ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE ZAŁATWIAMY ODWROTNIE

Kronika prowi

Zjazd wychowanków
iudnwyih

Ofpow-edzi Reóakcii
Panu T  B. t, W arszaw ie. Isto tn ie  

zaszła pom yłka wydziału ogłoszeń. 
Ni« zam ieszczam y ju ż  tego.

tyw y w padł pod jej noła. W stanie 
ciężkim odwieziono g r  do szpitala 
Spółki Brackiej w K atow icach. Po I 
pięciogodzinnej męczarni Kolod -iei
ztrarl. Osierocił on żonę i dwoje dzie- U 18W S fSytetÓ W
ci. W tym że druu 1 p Jziemi&ch t o - !
palni „Prezydent M ościcki" w Cho- | W L u b lin ie  m a s ię  o dbyć  z jazd
rzowie, sku tk ie i. t. zw. tąpnięcia - w y ch o w an k ó w  U n iw e rsy te tó w  L u-
oberwal sie na jed n /.n  z filarów w ę- 1 N a  z ie źd z ie  m aia z m a ś ćgiel i zwrłam przysypany zostaf p iJ dowych.. JNa zj z az ie  m t ją  z ap asc
cujący U m rębacz 4j) letni Franciszek ’vazn e  u r w a ł y  1 re z o lu c je . O rg a - 
O^aniszczO k z Chorzowa Organisz- 1 m z a to rz y  teg o  z ja z d u  o p ra c o w u ją  
czoka, który jest ojcem tro jga dzieci,.] g o rączkow o  s t a t u t  i p ro g ra m  o ra z  
. ydobyli z pod zwałów to  w arz , sze ! d ek fa r a c j ę ideow a. Z jazd  pow yż- 

pracy i ze złamanym lewym pod- 7 , J
uuzieni przewieziono zc io izpLala szy ma bye z a czą tk iem  n o w ej o r- 
apółki Brackiej w Chorzowie. g a n iz a c ji  w ie jsk ie j-

G D A Ń S K
U TOhĄŁ FU SAK

W  W iśle u w ybrzeża p ais;hau  na 
tereni* Yióinego M iasta utonął dziś 
flisak polcki, un Jas-ubowski, liczący 
60 lat, mieszkaniec Bieiska. Zgir.ął on 
na skutek poślizgnięcia się.

O  DO/. SPO f LCZ NY 
Ludność polska zamieszkała w 

miejscowości Grzeżno (Lroezen) pod 
Gdańskiem skarży się na brak pol­
skiego domu społecznego, albowiem 
życie kulturalne w miejscowości tej 
poważnie niedomaga.

G D Y N I A
ZEBRANIE ROBOTNIKOM’

O negdaj odbyło się w  Gdyni wal­
ne zebranie Związku Pracowninów 
Przem yślu Transportow ego przy Zjed 
noczeniu Zawodow ym  Polskim, na 
którym dokonano wyboru zarządu z 
prezesem Janem Dolińskim na czele.

/A b i t A  M a TKĘ 
M aria Kamińska i jej mąż Augu­

styn w  miejscowości Ładaczyn, pow. 
Tarnopol napadli na staruszkę, m at­
kę Kamihskiej i tak  ciężko pobili ją 
tępym narzędziem, że ofiara bestial­
stwa na miejscu zmarła. Zwyrodnia­
łych zbrodniarzy aresztow ano.

SAMOSĄD.
M aria Maksewicz, zamieszicaia w 

Kotowni; pow. Sambói [OKonując w 
godzinach wieczornych kraaziezy ra  
polu, została zastrzelona i poniosia 
śmierć na miejscu. Władze prow adzą 
dochodzenie.

GIDLE
MANDATY KARNE

Starostw o Powiatowe w Radomsku 
ukarało miesz. wsi Gorki gm. Gidle 
pp. A. Zatoga, W . Ociepę J. Cudaka, 
W. Bancerk; i Jana Ociepę za to , że 
ich niepełnoletnie dzieci rzucały na 
zydóv' kamieniami. Ukarani wnieśli 
odwołanie do Scarosrwa pow. w R a­
domsku.
K A L I S Z

TRAGICZNY W YPADEK 
(k ) W racający na  row erze ze szko 

ły  do domu w Tukadiow ie uczeń gim  
nazjum  kupieckiego 17-ie tri Lucjar. 
Szerw iński został nK pl. K ilińskiego 
uderzony belką, tak , że w stan ie  b a i- 
dzo gToźnym odwieziono go i-o szpi­
ta la .

W inę ponoszą robotnicy, którzy 
ucięty koniec słupa telefonicznego 
rzucili n ieuw ażnie m  nieszczęśliwego 
ucznia.

ROZWÓJ FA BRY K  POLSKICH 
(k ) P rzy  licznym udziale przed­

stawicieli s fe r  gospodarczych, odby­
ło się u roczyste o tw arcie nowej fabry 
ki, cukrów  j czekolady, k tó rą  otw o­
rzy ł p. S tanisław  Smolski A ktu  po­
św iecenia fab ryk i dokonał ks. p ra ­
ła t  M. Janow ski.

PR ZE PĘ D Z IŁ  ŻYDA 
(k ) Młodzież w iejską kupuje  po 

wsiach nab iał i ja jk a  i przyw ożą do 
m iasta , re sz tą  zaś dzierżaw i sady i 
ogrody Żydzi kaliscy  za w szelką ce­
nę p rag n ą  w ydrzeć prace Polakom  i 
d latego w yjeżdżają w  te ren  w celu 
uupna owoców. We wsi Sław inie k il­
ku  młodych chłopaków zatrz;"maio 
hand la -za  żyda i pod groźbą zaw ró­
ciło go z pow rotem  do Kalisza.
POM ORZE

ZEBRANIE FRYZJERÓW
Na dzień 4 październik?, godzina 

20-ta zwołane zostało wielkie zebra­
nie fryzjerów samodzielnych i po­
mocników zamieszkałych w Bydgo­
szczy.

Zebranie fryzjerów odbedzie się w 
sali ho lu „Pod Lwem”” ul. Mar­
szałka Focha 7.
Z OBRAD CECHU PIEKARSKIEGO

Odbyło się w Grudziądzu w lokalu ‘ 
p. M atuszewskiego przy Rynku Ple- * 
n:irne zebranie Cechu Piekarskiego, 
któremu przewodniczył podstarszy 
cechu p. Jabłoński. Jako nowych cz>on 
ków cechu przyjęto : p. Jana W ęgo­
rzewskiego, p. Conrada Szw arca, i 
p. Bronisława W ojciechowskiego. I

rO  RWANIE 
URODZIW E’ DZIEWCZYNY

Policja toruńska poszukuje zaginio­
nej przed kilku dniami Ruth Beihert. 
Zaginiona odznaczała się w vbitną u- 
rod4 i uajprawdooodobniej padła ofia­
rą handlarzy żywym tow arem , (a ) 

STRZELANINA NA „MADERZE” 
Na przechodzących przed koszarami 

Hetmana Czarneckiego w Grudziądzu 
dwóch strażników  Fr. Przybylskiego 
i Fr KieipinsKiego napadło Kilku „rze­
zimieszków” i dotkliw ie pobili ich Ka- 
ste ta rr’ w  głowę. W czasie ucieczki 
napadniętych napastnicy czierukrotme 
do nich strzelali nie trafiając na szczę­
ście nikogo, (a ) .

POŻAR W  KOŚCIELE 
W  Cielętach pow. Brodnickiego po­

w stał w dzwonnicy kościelnej polar, 
Pastw ą płomieni padły organy i wiele 
wartościowych przedmiotów na sume 
5000 zł (a ) .

S T A N IS Ł A W Ó W
SZKOLĄ LOTNICZA

Okręg LO Pp w Stam sławow.e uru­
chomi! cywilną szkołę lotniczą, do któ­
rej zapisało się 60 ucz.now. Nie usU je 
również w  staraniach aby uruchomio­
no przez Stanisławów stalą linie lot- 
•nicząĄ. komunikacji pasażerskiej, tym 
bardziej, ż t  "n a  s.da tow ych  mapach 
lotnirzyeh Stanisławów figuruje jako 
port lotnic?.y. W  tym celu zakupiono 
znaczny obszar gruntu pod budowę 
portu lotnicze go, w ybudowano budy­
nek portowy i n rngar. W  najolizszym 
czasie Okręg LOPP w {Stanisławowie 
przystąpi 00 budowy internatu przy 
szkole lotniczej, (js).

n a p a d  b a n d y c k i
Do mieszkania Fedora Petraszka, w 

Chyżkach ad Jamna, w pow. nadw ór- 
niańskiin, w targnęło 4 lub 5 osobni­
ków uzbrojonych w karabiny i rewol­
wery i po steroryzow aniu mieszkań­
ców zrabowali pieniądze. W  trakcie 
rabunku Petraszczuk zdoiał wymknąć 
się z mieszkania, ucieczkę jeanak za­
uważyli banayci i do uciezającego od­
dali parę strzałów , z którycn kilka 
zianilo go w nogi i b zuch. Postize- 
iony zmarł z odniesionych ran. (is).

W I L N  O  
o t w a r c ie  p o k a z u  o w o c ó w
Otw arto pokaz w ystaw y owoców 

zorganizowanej przez Wil. Izbę Rol­
niczą. Na w ystaw ie znajdują się pięk­
ne eksponaty zarówno 2 majątków 
jak i z sadów  drobnych rolników. W 
w ystawie znajdują sie stoisKa ze 
środkami i narzędziami do zwalcza­
nia rozmaitych szkodników w  sadach.

Na  WILEŃSZCZYŹNIE 
PŁONĄ WSIE

Na skutek nieostrożnego obchodze­
nia się z ogniem podczas jesiennej 
posuchy pow stają liczne pożary. W 
maj. Lebioda k. Szczuczyna spaliła się 
stodoła ze zbiorami w a r t  10 tys. zł, 
W e wsi Paluńce kolo Bieniakoń sp a ­
liły się 3 gospodarstw a w art. l l  tys 

i we wśi Pisarew szczyzna soaliło 
się 11 budynków gospodarczych i 5 
chat wart. 30 tys. zl. (m s).
WOŁYŃ

CHRZEŚCIJAŃSKA PLACÓWKA
W  dniu 30 b. m. został otw arty w 

Łucku prz> ul. Piłsudskiego 15 pierw ­
szy chrześcijański sklaa z gotowym o- 
buwiem, pod kierownictwem Marii 
D om ańskiej.

POŹAPY
; Na przedmieściu Biwak’ w Łucku 

wybuchł pożar w dużym gospodar­
stwie Beczki W a-.aw a Spiónęia sto­
doła ze zbożem. Pożar pow stał z pod 
palenia

W powiecie kowelskim we wsi M o­
szczona wybuchł pożar w domu Iro - 
rima _eszezuka Pożar przeniósł cię
na -wieś nisccząc i„  gospodarstw,

a  n a w e t  o b o w i ą z k i e m  p r z y  

n a b y w a n . u  ś r o d k a  l e c z n i ­

c z e g o  s p r a \ ó  d z a ć  p o c h o ­

d z e n i e ,  g d y z  n i e  k a ż d e  b i a ł a

S L A S K
WYPADEK MOTOCYKLOWY

W  Cieszynie w ydarzył się ciężki 
v 'ypaaek motocyklowy, którego o-
fiarą padł student S.G.W. 1w W arsza- , . .
wie, Eamur.d M atuszewski. Moto- t a b l e t k a  i e s t
cykl prowadził Krzysztotowicz, Kie­
row ca w p^dł do przydrożnego ro­
wu. Motocykl rozbi’ sic dosżi zęinie,
a _ M atuszewski poniósł śmierć na O r y g i n a l n a  As p i r i n  a
miejscu. Krzysztotowicz mocno po-
turbow any został odwieziony do k rz y z a  ^ oa/ sho-
szpitala.

A S P I R / N ’ ^
m a znale

K r o m k a  poznańska

OBUZlAt „ A S C 11 POZNAŃ: ?7 G » A  2
T E A T F Y

TEA' R POLSKI: „Freuda teorią
snów ”, w ystęp gościnny J. Romanów- 
ny 1 /I . M aszyńskiego 

TEATR WIELKI: ’ W torek, 5. 10. 
Przedstawienie inauguracyjne fjjo la”, 
opera Rytla.

KINA
APOLLO: .H a lk a”.
CORSO: „Mściwy ieżdziec”. 
GLORIA „Będziesz zaw sze moja”.

GWIAZDA: „Dyplomatyczna 
żona”.

M E T R O tO t IS: „H alka” 
OŚWIATOWE T. C. L.: „B ohater"i 
RENAISSANCE: „Niezwyciężony

Ror inson Cruzoe” .
SŁOŃCE „N arodziny gwiazdy 
SFINKS: „Folies Bergere”.
ŚW IT: „Północ w ola”.
TĘCZA-l.azarz: „Ostatni mohika

nin”.

OWOCOWE
jcaRKOWE
a l e j o w e

I G L A S T E  
B Y L I N Y  
tirAJt R O Ż E

POLECA JĄ MAóĄTKIJ

I z K O t H l  K
A. i M. KW ASHiEWSKtCH
poczta S0EJ 01 EW  woj. Lubel. 
telefon 18- I n f o r m a c j o  
W a r s  z a w a  te l . 725-30
CENNIKI NA SEZON JESIENNY 
NA ŻĄDANIE GRATIS i FRANCO

TĘCZA-Wilda: .Maria S tuart”. 
YżfLSONA: „O statni akord".

ZfilANY PflRSCNALNF
Inż. W iktor Ariet, kierownik Refe­

ratu Robót W ojewódzkiego Biura Fun­
duszu Pracy w Poznaniu przeniesiony 
został z dniem 1 D. m. na rów norzęd­
ne stanowisko do W ojewódzkiego Biu­
ra Funduszu Frucy w K.elcactń

UMOWa  z b io r o w a
W czwartek wieczorem została pod 

pisana ostateczna umowa zbiorowa 
między regionalnym związkiem praco­
dawców w Poznaniu i zw iazkani za ■ 
wodowymi. Umowa dotyczy przem y­
słu m etalurgicznego oraz innych -rze- 
mysłów . handlu. N ow a taryf; io ia je  
rohotnikom, jak już - donosiliś'my, 8 
proc. podwyżki zarobków 

OKUPACJA 
Okupacja^ lokalu zamkniętej wczorai 

kawiarń. „E ^pjanida” trw a  w dalszym 
C.ągu, mimo, :e właściciele kawiarni 
zohowiazali się wobec pracowników 
do porozum,„:"'a sie z mmi

W PADcA POD POCIĄG 
r  a przejeździć kolejowym przy ul. 

Świerszczewskiej w Poznaniu 17-let- 
ma Ątepinja Szym ańska wpadła pod 
przebudzającą motorówkę. Ahrno na- 
ty mmiastoyzego zaham owania moto- 
row ka wlokia ia kilkanaście meirów. 
liz.sw czyna doznała ciężkich obrażeń 
1 zostaia przew itzona w stanie bezna­
dziejnym do szpitala.
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Konferencja w Polsi«fm Râ fo
D u ż t )  p u s t k o / i  a P 6 W

a  o  u d i y a s e i i i u  < u m  s k a  w a

' ̂ JK1* Mf̂ r—

W

u r o i
fto/rmsrwi t&ndw'-

R jk  ro c z n ie  P o ls k ie  Kaclio u* 
r s ą d z a  n a  je-sieni k o n fe re n c ję  p r a ­
sow ą, n a  x tó r e j  p rz e d s ta w ia  sw o­
je  p la n y  i z a m ia ry  n a  n a s tę p n y  
rok.

T a k a  w ła ś n ie  k o n fe re n c ja  o d b y ­
w a ła  s ię  w u b ie g ły  c z w a rte k . T r a ­
d y c y jn y m  zw y cza jem  b y ło  n a  n ie j 
dużo p u s ty c h  sł ów  i... duic . p e ł­
n y ch  k ie liszk ó w .

Z rzeczy  k o n k ie tn y c f  d o w ied z ie ­
liśm y s ię . że  no w a ro z g ło ś n ia  P o l­
sk iego  R a d ia , w  B a ra n o w ic z a c h  
z o s ta n ie  u ru c h o m io n a  n r  w io sn ę . 
B ędzie  o n a  p ra c o w a ła  z  s i łą  50 
k lw . w  a n te n ie ,  z a ś  r a d io s ta c ja  w 
Ł u c k u  p o w s ta n ie  d o p ie ro  wf 39-yir. 
ro k u . J e d n o c z e ś n ie  z w ięk szą  sw ą  
m oc dc. 50 k lw  —  P o z n a ń  i K a to ­
w ice, z a ś  K ra k ó w  i Łóctź będą 
p ra c o w a ły  z s i łą  10 k lw .

Cc do p ro g ra m ó w , to b ę d ą  u rz ą ­
d z a n e  t r z y  ra z y  d z ien n ie  a u d y c je  
d la  m łodzieży  sz k o ln e j. M uzyce 
p o św ięco n o  w  o b ecn y m  p ro g ra m ie  
p ię ć d z ie s ią t  p ą rę  p ro c e n t  c z a su  
a u d y c ji .  N ie s te ty  n ie  w y ja śn io n o , 
ile  w  ty m  b ęd z ie  g ra m o fo n u .

S ta c ja  ra s z y ń a k a  b ę a z ie  n a s ta -  
w iom  n a  p ro g ra m  d ia  lu d n o śc i 
ra c z e j ro b o tn ic z e j i w ło śc ia ń sk ie j 
z u w z g lę d n ie n ie m  p o g a d a n e k  ro l ­
n iczy ch , o ra z  o d czy tó w  n a  te m a ty  
p o p u la rn p  N a to m ia s t  d ru g a  s t a ­
c ja  w a rs z a w s k a  b ęd z ie  p ra c o w a ła  
tuk , a b y  za d o w o ln ić  g u s t  in te l i ­
g e n c ji .  D a le j P o lsk ie  R ad io  zapo ­
w ia d a  ró w n ie ż  w p ro w a d z e n ie  c a ­
łego  cy k lu  a u d y c y j o św ia to w y c h , 
p o d a n y c h  s łu c h a c z o w i w  lek k ie j 
form .fc i ła tw o  z ro z u m ia łe j C  iie  
chodz i o l i t e r a tu r ę ,  to  z a p o w ia d a ­

no nam na konferencji uwzględ­
nianie najnowszej twórczości lite­
rackiej. Dalej bez zmian pozostają 
różne audyce specjalne, jak dla 
chorych, dla dzieci (czy będą czy­
tane bajk: Giir.tm - Siei o szewski?) 
i t. d.

N a to m ia s t  n ic  n ie  s ły sze liśm y , 
k to  będzie  te  w sz y s tk ie  rz eczy  w y­
k o n y w a ł?  T a k  sam o  n ic  n ie  m ó­
w iono  r a m , czy n a re s z c ie  P o lsk ie  
R ad io  z a p rz e s ta n i sw o je j a k c ji 
p o li ty c z n e j, w y ra ż a ją c e j  s ię  w  u- 
d o s tę p n ie n iu  m ik ro fo n u  i r o b ie r iu  
p ro p a g a n d y  p e w n e j p a r t i i  p o li­
ty c z n e j, z p o m in ięc io m  w sz y s tk ic h  
in n y c h  ru c h ó w  p o lity c z n y c h  spo ­
łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o .

ifrzedstawieritó szkolne
w  T .  I i .  K ,  T .

i
; Na podsiaw ie porozumienia Z irzą- 
1 du TRK T z M inisterstwem W. Ił. i O. 
P. i Kuratorium Szkolnym, odbyw ać 
się będą w bieżącym sezonie zimo 

| wym. poczvnają jć  połowy paź 
dziennica, pizedstaw ienia szkolne w 

' teatrach Narodowym i Polskim, na 
- któro rozpisany będzie dla młodzieży 
j szkolnej abonam ent — podobnie jak  

i w  latach pop.zed.iich.
Ze względu na to , że — liczba 

przedstaw ień okazała się mewy star­
czająca, w  tym roku równie* i T eatr 
Letni cnw ać będzie przedstawienia 
dla szkół —  poza abonamentem w 
teatrach Narodowym i PolsKim.

W sobot i 9 paźaz. o godzinie x6-ej 
pop., dana będzie urocza kom .‘dia 
Fredry „Przyjaciele" w o^łnej obsa ­
dzie premierowej Zamówienia na te 
w iuowiska przyjmuje sekretariat Tea­
tru Letniego.

M ów iono ró w n ie ż  o p rz e c iw s ta ­
w ia n iu  s ię  r a d ia  w ro g ie j p ro p a ­
g a n d z ie , szczeg ó ln ie  p ro p a g * n d z i#  
k o m u n is ty c z n e j, p ro w a d z o n e j t e  
s ta c y j so w ieck ich . A  n ie  m ów iono 
a n i s ło w a , o ty m  czy n a re s z c ie  
P o ls k ie  R ad io  z e rw ie  ze w s p ó łp ra ­
cą  z całym  sze reg iem  ty c h  a u to ­
ró w , k tó rz y  św ia d o m ie , lu b  n ie ­
św ia d o m ie  sw o im , w y s tą p ie n ia m i 
p rz y g o to w y w u ją  w ła ś n i#  g o to w j 
g r u n t  po d  tę  p ro p a g a n d ę . Z a a n g a ­
ż o w an ie  p a n a  Ł a d o sz a  e n tu z ja s ty  
i w sp ó łp ra c o w n ik a  P ło m y k a  r z u ­
c a  n a  to  b a rd z o  c h a r a k te ry s ty c z ­
n e  św ia tło .

N ie  p o w ied z ia n o  w re e z c ir  r z e ­
czy  n a jw a ż n ie js z e j .  N ie  u s ły sz e ­
liśm y  n ie s te ty  z u s t  N acz . D y r. 
P . R . a n i s ło w a  o  z e rw a n iu  
w re szc ie  z e  w s p ó łp ra c a  s  kom po­
z y to ra m i, m uzykam i, p is a rz a m i l  
a k to ra m i ży d o w sk im i. A  to  b y ło b y  
p iz e c ie ż  b o d a j n a jw a ż n ie js z y m  ! 
n a jw d z ię c z n ie j szyn . z a d a n ie m  P o l­
sk ieg o  R a d ia . P c  d a w n e m u  w ię j  
b ęd z ie m y  c ią g le  s łu c h a ć  ró ż n y c h  
F ite lb e .g ó w . U rsz te in ó w , H e m a - 
ló w  - H esch e ie^ ó w , S ło n .m a k ic h , 
K ru k o w sk ic h  i c a łe j te j  p le ja d y  
in n y c h  żydów , ż e ru ją c y c h  p rz y  
P o lsk im  R a d iu .

Co do a ru g ie j  czyśc i k o n fe re n ­
c ji, to  j e s t  p rz y ję c ia ,  to  m «  m ożna 
m u n ic  z a rz u c ić . C h y b a  ty lk o  to . 
że togo  ro d z a ju  rz e c z y  są w  m y ś . 
p o s ta n o w ie ń  Z w iązk u  d z ie n n ik a ­
rz y  R . P . i o k ó ln ik a  S y n d y k a tu  
D z ie n n ik a rz y  W a rs z a w s k ic h  —• 
n ie d o p u sz c z a ln e , a le  o tyr.. j a k a t  
d z ie n n ik a rz a  sy n d y i.a c c y  d z iw n i#  
ła tw o  zap o m n ie li.

<  K I E R N  t s z  f f  a  i t  M l  C H t t l l S C I J A N S K l C H  ,

k«<ŁA oy wyRceOw rtETALOwyci;

KONRAD. JARNUSZKIEWICZ, SK A

f  A l E F O N  Nr. 6 0 S - 9 G

i  PÓLKA AKCi/JNA

W ARSZAW A G R Z Y B O W S K A  Nr 2 5

s s ?

W/RAOUJA.

V  f l W A  J l C T A I f l U / r  Z hfile w c a w  sprężynowymi 
1 , 'J c  r\A  r i L  I A L U T6L  higjenicznymi rożnych Systemów

S Z A F K I  N O C N E . U M Y W A L K I ORAZ W IE S Z A D Ł A

URZĄDZENIA SZPITALI, SAL OPERACYJNYCH.
Kl INtY i CABIrfETÓW LEKARSKICH 

FOTELE DLA CHORYCHc: H f
r e p l i k

d&k, TT
H E B L E  O G R O D O W E

d ź w i g n i k i . w ó z k i  b a g a ż o w e
I TACZKI 30 WOK (ÓW, PIASKU ItH

W E Ł K Y ,  I Ł U  W A B I Ę ,  B A W E Ł N Y
I .  K O Ł A C Z

poleci najtaniej n« sezon jesienny

S Z P I T A L N A  G

KAPELUSZE
ZŁOTA 8

M E S i f  I E  odświeża, pierze, 
nicuje i fasonuje nowoot vorzona

pracownia A .  J A N E C K I
, orzy Marszałkowskie] (front sklep)

M o d n i #  ♦  s o l i d n i #  ♦  t a n l o i  p u n k tu a ln ie

^ o ^ J i ^ ó i u j  s a m o l o t e m

I Z O L A C J I
Fabryka M ateriałów Budowlanych 
„IZOLACj V ’- W a is ó w  u, Hoża 55, 
tel. 8.55-58 Materiały przeciw wil­
goci i wodzie zaskórnej, P reparaty 
im pregnujące i odgrzybiające Zim­
ne bitum y. Izolacje cieplochronne 
i akustyczne. W ykonywanie wszel­
kich robót, wchodzących w zakres 

izolacji i odgrzybiania.

P A L T A  J E S I E N N E  E  i  F U T R A
z własnych ł powierzonycu materiałów poleca

M ś F m  W T» A 1 B a  U u l .  p  m  .  , ®  &  O  «L «  4 - * *  Roboia wykwintna 
W  9 L  9 9  B J f f  w W  9  1 p. tront tel 273-04 Wysonatste solida#

SKÓRZANA GALANTERIA

P i M r  O R Z E S Z L K

BIELIZNA -  KRAWATY 
TRYKOTAŻE -  PYJAMY 11. p, 
B I E L I Z N A  na miarę

m n  z i e m s k i
Marszałkowska 116

D la pp. S iu d ę  nt6w 1 Uczniów
p o l e c a m y  n a  s e z o n  s z k o l n y

B R U LIO N Y , z e s z y t y
MARSZAŁKOWSKA 39 A

pU c Zbawiciela
p r z y j m u j e  w s z e lk i e  o b s t a iu n k i  
> r e p e r a c j e  po cenach przystępnych

1 PKZYBOHY SZKOLNI
p o  c a n a c n  nisK icfi

K. PĘKALSKI J S. DKOilShl
6 t o - K r z y s k «  i 9 ,  tel. 2.4*-*S

n  Ł n Ń K O W S K I  r S r “
1 C Y W 1 L N Y N O W Y -Ś W I  A T  3 4  -  T e l .  5 2 0 -2 9  ' P° 2 3

JEDWABIE-W EŁNY ""**??*
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 3

W IELK I W Y BÓ R  •  CEN Y  n ( K I I

W a r s z a w a  
róg Siennej

JACEK  B R Z E Z I N A

Zaprenumerować
można OSOBiSCIE lub LISTO W NIE  w kantorze przy ulicy A i Je­
rozolimskie |E  I p. lokal 10. albo TELE FO NICZN IE  -  tel 8-I8-33

m fiG flZV H  O PTV C ZN V

R Y S L f i k D
Ł Q C Z V H S K I

mrt-Atfź fl t  k ó ju b K fi 65
Honorujemy bony „Kuolcc PoiskT

J u ż  r o z p o c z ą ł e m  p r z y i m o w a n ie  z a m ó w ie ń  n a  * e z o n  
j e s ie n n o - z im o w y  N o w e  m o d e l e  i n o w o c z e s n y  k r u j .

WIELKA 2
a

35)

P A N I N A  P U S T Y N N Y C H  
S Z L A K A C H

P O I I I E Ś C
— Tylko niech pan uważa, bj sprawa nie przybrała zbył 

dużego rozgłosu...
—  Rozumiem — uśmiech gościa był aż nadto wystarcza­

jący, by pułkownik poczerwieniał ponownie ze złości. — 
Chodzi o w u 'a  ministra i innych ustosunkowanych znajo­
mych lub przyjaciół! Proszę się nie bać. Nam nie chodzi o 
skandale, lecz o likwidowanie tak szkodliwych ludzi, jak pa­
ni d‘Anduston i spółka. Skandal mogą najwyżej wywołać sa­
mi panowie, jeżeli będą się zanadto wtrącać w moją robotę. 
Proszę pamiętać o zleceniu moich władz, że bez mojego we­
zwania lub polecenia mkl nie ma być powiadomiony o to­
czącym się śledztwie ani też o mojej osobie!

—  A kiedy można się spodziewać zawiadomienia od. 
pana?

—  Trudno powiedzieć. Wszystko będzie zależało od sier­
żanta Fehera, gdyż tylko jego zbyt gwałtowne mieszam ; się 
do sprawy może wywoła- interwencję panów-, czyli wojsk 
francuskich!

Zostawił pułkownika w stanie największego zdumienia 
i zniknął za drzwiami, nad któm ni jednak jeszcze długo 
paliło się czerwone światełko, świadczące, że pułkownik du­
żo czasu mtksiał zużyć na uspokojenie podrażnionych ner­
wów i ambicji I

XIII.

Słońce wlokło się leniwie niebieskim szlakiem. mvjąc swe 
promienie w złotym piasku pustyni. Cufrat, niby ukryte 
przed wiatrem jezioro, spał. Dłyszczą' gładką tonią.

Tom znowu był w Abou-Kemalu. Zmęczony podróż,., wy­
poczywał na werandzie, otulony w kłęby f ajkowego dymu. 
Pani d‘Anduston pojechała do miasta, do sierżanta, „za in- 
ieresami“ . Tom był więc sam i korzystał z tego, układając 
jak najwygodniej na leżaku swoje kości i racząc się do woli 
whisky.

Z Bejrutu wyjechali w południe zeszłego dnia. Mieli po 
drodze defekt motoru, musieli nocować w Palmirze i ledwie 
dziś na śniadanie przywlekli się tutaj. Pani dŁAnauston była 
wściekła, jak nigdy przedtem. Nawet po niedawnym napa­
dzie nie widział jej w tak złym humorze. Starała się wpraw­
dzie opanować, być jak zawsze dla g o ś c ia  miła, lecz niezbst 
dobrze udawało się tc maskowanie. Miała naturę gwałtow­
ną i mimo dużej, jak na kobietę, dozy zimnej krwi i opano­
wania, nie zawsze mogła s5ę pohamować.

Słońce poczęło szjbko zsuwać się po firmamencie w stro 
nę w-klęsłej linii horyzontu. Na termie panował ruch. Z kuch 
ni dolatywał wrzask zarzynanego drobiu i zapaszek gotu­
jącego się obiadu, w kącie podwórza, przed szopą-garażem 
Ahmed, wraz z dwoma Murzynami i jakimś sprowadzonym 
z miasta mechanikiem reperowali „Dodge‘a“ , hałasując w: 
niemożliwy sposób. Przed werandą czarny sługa zamiatał 
ziemię szeroką krótką miotłą. Doctiodzące zza domu tępe 
uderzenia zwiastowały trzepanie dywanów.

Wszyscy wokoło byli zajęci i Tom tym bardziej rozkoszo- 
w-al się swoim lenistwem. Jedyua praca, jaką wykonvwał, 
było pociąganie na przemian dymu z fajtci i whisky z na- 
pclianej lodem szklanki. Przez zmrużone oczy patrzył na sze­
roki szlak, utykający w dali na szarych budynkach miastecz­

ka, wodził wzrokiem po otaczającej fermę pustyni, po czer­
wieniącej się na zachodzie kul" słonecznej...

W  atmosferze panował dziwny, wieczorny spokój, nie 
zmącony najlżejszym podmuchem wiatru. Natura gotowała 
się do spoczynku.

Sęk nie wrócił do Abou Kemalu. Tom widział go po raz 
ostatni wychodząc z dancingu. Na drugi dzień rano archeo­
log Drzysłał kartkę, przepraszaiąc w grzecznych słowach, że 
nie będzie inogł skorzvstać z gościnności Toma i wrócić z 
nim do Abou Kemalu. Musiał w nagłej sprawie wyjechać do 
B ih los*), gdzie odkryto jakieś nowe wykopaliska, w których 
badaniu pragnie uczestniczyć. Najcliarakterysiyczniejsze by­
ło to, że na wiadomość o zatrzymaniu sie archeologa w Bej­
rucie pani d‘Anduston zbladła nagle i jakieś niezbyt sympa­
tyczne słówko wyrwało się z jej ukarminowanych ust. Za- 
rae znikła na parę godzin z hotelu, lecz gdy wróciła, me by­
ła wcale uspokojona. Od tej chwili rozpoczął się jej zły hu­
mor, który nie opuszczał jej przez całą drogę do Abou 
Kemału.

Tom nie żałował ubytku z towarzystwa archeologa, lecz 
coś mu mówiło, że jeszcze go zobaczy i to niedługo. Gdzie? 
Nie zastanawiał się nad tym. Po prostu intuicją wyczuwał, 
że spotkają się jeszcze.

Na drodze z Abou Kemalu ukazał się tuman kurzu, z któ­
rego po chwili wyłonił się samochód. Przy kierowmicy sie­
działa panf d Andusfon, obok niej sierżant Feher.

t )  B ib lo s  — an ty cz n e  m ia s to  nad  brzspram i m o rza  Srociziem - 
nt-gc, s ły n n e  z k u ltu  Acronis.a, k tó ry  s ię  w n im  ro z w ija ł. Było m iej 
scem  p ie lg rz y m e k  s ta ro ż y tn y c h  G reków .

(D. c. n.i

i
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Dygnitarze z Łucka skazani
za nadużycia

LUBLIN 2. 10. (tel. *I.J Dnia 2 
om. w godzinach popołudniowi ch 
Sad Apelacyjny «r Lublinie w wy­
niku rozprawj odwoławczej przeciw­
ko ezterer.. dygnitarzom f.anacyinym, 
oskarżonym o k'!kudzlesięciotjaięzz- 
n. nadużycia na szkodę Zarząau Miej 
skiego w Lucku i orgai.izacj' npoJe- 
eniyeh ogłosił wyrok i.ioei ktorego

wyroJc Sadu Okręgowego w Łucku » «  
■ital zatwieidzony w całej rozciągło­
ści.

B wiceprezydent m. >ucka prtebj 
wający obecnie w więzieniu "Wosilew 
ski skarany został pa ó lat więzienia, 
urzędnik Łysoń na 2 lała, oraz Imiel 
la 1 Kliiike skazani ostali na karę 
jw> jednym .oku wiezienia, (w ).

S p r y t n y  P a l e s t y ń c z y k
pi naciągał łód zk ich  k u pców

Władze policyjneŁÓDŹ, 2. 10. 
w Łodzi zostały zawiadomione o 
wielkiej aferze , emigTtcyjno- 
kardlowe;“ .

Prted paru miesiącami przybył 
■ Palestyny do Łodzi niejaki 
Abram Szyimnr. podający się za 
przóustawieiela wielkich palestyii 
ekich piantacy j pomarańcz i ba­
nanów p. f. „Kaikar* Szyfman 
nawiąiał stosunki * większością 
najpoważniejszych kupców łódz­
kich tej branży, oferując im owo­
ce pc wyjątkowo tamtej cenie, 
przy czym żądał jedynie gotówki 
na koszta transportu owoców z 
Gdyni do Łodzi oraz zaliczki na 
pokrycie d a  z tym, że właściwą 
należność za towar kupcy mogą 
pokryć po lulku miesiącach. Tego 
rodzaju tri nsakcyj zawarł on oko­
ło stu, pobierając od poszczegól­
nych kupców kwoty od 400 do 
J000 zł.

Gdy namawiający towar po pe- 
Wh/m czasie zaczęli monitować 
bzj^mana, że owoce ni* nadcho­
dzą, oświadczył, że wyjeżdża oso­
biście do Palestyny, aby trans­
port przyspiejjyć.

P r c j  te j  o k a z ji zo rgan izow a ł on 
p a rtię  żydów , k tórych sa ou pow i*- 
dn ią  op ła tą  zobow iąza ł s ię  p rze  
w ie łć  n ie le g a ln i*  do P a les tyn y .

FAŻDZIE k NIK

3
N IE D Z IE L A

S Ł O Ń C E

5_3« 11- n

W ten spoeóh wyłudził or. oa dal­
szych kilkunastu osób, tym razem 
emigrantów in spe, różne kwoty 
wysokości od 600 dc 800 z}., po 
czym ulotnił się. Poszkodowani 
powiadomili władze policyjne, 
które wszczęły dochodzenie.

Henko
wieczorem
U b . SifiDBfcUSBa^ , i  SJB . 3

b f e l  l i n ą  fia  m o c z y ,
W y rćb  P olskiej Spółk i A kciiaoi> ,P ŁE Łll* ''‘ w^Łydy

DRZEWKA OWOCOWE STSlKÓZE I BYLINY
CuSTARCZAŻĄ SZYITO I TANIO 
NAJWIĘKSZE w  POLSCE SZKÓŁKI

U  MSZCZYZNA SZCZEKA RKdW
c e n y

Biuro bprzrdały, Lublin, Picbosiwn 2?, tel. 21-41 
w Waiizawie. Informacje tel. 2.19-89, e„dz. ^—15. 
Skład: WARSZAWA 

P R Z Y S T ą P N I u
PRACA. Zamojskłegc 24.
#  C E N N I K I  NA żąOANt-

W y r o d n y  ©Jc;«®c
chcs zn iem czyć  s w e g o  syna

Pasażerowie pociąga kursującego 
eodąipnnie ua linii Jastrzębie • Ryb­
nik sr świadkami tragedii przeżywa 
nej przez młodego chiopca, którego 
ojciec renegat zmujza Ala do chodze­
nia do iiiemieckiei rzkoły Chłopca te 
gr przyprowadza coaz-ennle ojciec, 
Doiiunii. I Migocz na stację w Godo­
wi* | płucz - nut kazt Jc-nac pocią­
giem do r-koly niemiecKiej w Rybni- 
no. Dziec.;o zalewając się «aml pro 
ai ojca, aby je posytei do izsoły pol­
skiej, lecz tangosr jest nieczuiy n* 
prośby synr. rntgedia chłopca, w 
którym wasny ojciec zabij* poczn

K S I Ę Ż Y C
Wschód izaćhó-

4 -  S?

Dł. dnie

18— 16

Ubyło

I I—34 S -M

Dzis. św. Teresy od Dz. J. 

-  Jutro sw. Franciszki.

S T U D E N T Ó W
wykwalifikowanych korepetyio-1 
rów; pracowników biurowych! 
poleca Społeczne Biuro Pośrećn1-! 
erwa Pn cy przy Tow „Bratnia I 
pon.oc" 5. U J. P Krakowskie! 
Przeaiweścir 30 te i. 2-77-02, czyn­
ne coazłennie 13 _  14 i 18 — 19. | 
soboty 13— 14.

cie przynależności ,modc wej wzru- 
sza zawrze pasażerów pociągu. 
Ostatnio chłopiec npadł nt pomysł 
i wsiada do pociągu bez -iprzrciwu, 
a na następnej stacji wyskakuje i błą­
ka się po okolicy aż do końca lckcyj, 
a potc.,1 w.aca do domu. Sprawę ma­
łego I aadosza, który po oohaterskn 
bro.d się przed niettuecką szkolą, win

A resztow anie
sprawców 

potijiafen.a Irośckła
c?TŚ NISŁAW ÓW , 2. 10. Docno- 

d zen la w sprawie podpalenia bo 
acioła v  Suchej Leszczynie pod 
Stanisławowe]., doprowadziły do 
aresztowania czterech sprawców. 
Wszyscy aresztowani są ITcraJń- 
camf.

Ze wzglądu na tajemnicę śledz­
twu, które toczy się r.^dal, na­
zwisk nie możemy ujawnić.

Bolączki przedmieść stolicy
Brak kanalizacji, b ru k ów  i zrd y m ien ie

Rakowiec, tnmio stopniowej zabu- ko ze względów komunikacyjnych, ale 
dowy i uzyskania wiekiego osiedla również oezpieczeńsima poża(owego. 
roD otniczego, wzniesionego z sredy Stworzyłoby to najkrótsze połącze- 
tów T. O R„ pozbawiony jesi kaneli- inie Żoliborza z Powązkami, które o- 
zacji. ścieki spływają pc ulicach nt- becnie musi się odbywać drogą okręż-
wartymi rowami i zatruwają pow e- 
trze.

Konieczne jest przeto znalezienie 
kredytów na skanalizowanie tej dziel­
nicy. Nie pociągnie to za .sobp zbyt 
wielkich kosztów wobec skanalizowa­
nia sąsiednich terenów i jeanej stro­
ny Mokotowa, z drugiej Ochoty. | 

Rakowiec znajduje się w bliskim są- 
śledztwie pola Mokotowskiego, prze- 1 
znaczonego na dzielnic ę repre*enta- 
cyjną, prze z którą biegnie arteria , 
N.-S. |

Obfity gryzący dym, wydzielający 
się przy 'ozpalaniu palenisk parowo­
zowych w pobliżu parowozowni dwor­
ca Wileńskiego powoduje lietfne skar- 
gi mieszkańców ul. Wileńskiej, Stalo­
wej, środkowej, Czynszowej i okolicz­
nych. . j

Powietrze zatruwane jesi: najszko­
dliwszym składnikiem: dw utlenkiem 

j węgla, który można byiony rneutra. 
jtdwarć przez zastosowanie idpowied- 
nich urządzeń ochronnych. NaieZy wy ­
dać zarządzenie, aby parow-zy nie 
były rozpalane przed *  yruszenicm w 
drogę w obecnym miejscu. j

Ui. Krasińskiego na Żoliborzu ..a- 
brukowana ,est tylko 00 nowego oo- 
mu Z. U. S.; dalej w kierunku Pową ­
zek jest ona pozbawiona nrv’ierzchni, 
i wychodzi w szczere poie. ^Pozostały j 
niewielki oacinek tej ulicy należałoby, 
zabrukować w stronę Powązek ni*5tyl­

ną pE2ez pomocną dzielnicę.

Ooserwatonutft
asiroiioniiczm

w  C h y r c w ie
Znani zakład wycr owawczo - stu­

kowy ÓO. Jezuitów w Chyro* U po 
stanowił wybndjwać prz" zagładzi* 
ouseryjatorium astronomiczne. Ob*e 
watorium siużyc bedzie dla odpowwd 
nich badań oraz dia ceiów szkomyck

|  D o  f a y t e i B i f t a w  A B C  |
. E 0 K / |  t przeszkód tamującycn e< .ję spo izcz  tnie nassetfo h*nci:s, 
ir » ' n-eurai. ęmoić wiciu firm chrzęść, obc >od'.ecia *1* z klientem. Wy- 
wciuje ło w irod cupujących nieusprawiedliwioną niechęć do egóh. ks. 
piectwa poisk eyn. Abv temu za-xjbire zemieszczamv oon *ef wykaz 
firm f-hrieSciłaiiskleh, które zdobyły .obi- o ółne uznanie tek Co d . Ja 
K o fc l tsw az ił, js k  i co d o  u m ia rkow an e j ceny , czy  s o l l in h j

ob s łu g i

p ś A O A Z l m Y  B I A W A I S 1 .C

E o p o w n l f  p r z y y s i o ś d  s w o i o l  e o d t l n  o  -  s a k u p  p ą p o e l ą  w m a n o w  su a

W A W E R - A N I N ,  S Ł f  2 E W - S Ł U Z E W / E C ,  A D A M Ó W — 7 A L E S 1 F
N* łych *uchych I żarowych terenach, w*iód lasów i ogrodów, posiadamy ne sprzedaż tanie: pareełr 

■wdtłowe Dzięki niezwykle dogotnyni warunkom kredytowym umożliwiamy każuemu do.Ście do posiadania 
winnej parceli w gramcach wielkiej Warszaw*. 30 ńociągów * Dworca Głównego. Kolejka Tramwaje Nr. Nr. 
1 , 12. 19 wprost do Służewa 1 Słui ewca, 23, 2-* di Gocławka. Autobus da Wawra i Anina. Akty hipoteczne 
natychmiast. Sprzedaż na spłaty ł za gotówkę prowadzi

Za RŁAD g ł ó w n y  D ó b r  W |LŁANOV'5KicH V,’ WARSZAWIE. Alars ałkow^sk. 94 m. 18. tel. 8-44-36,
god, 9 —  15 1 17.30 —  19.

wSfde snsm“  talderons
w  T e a t r z e  N a r o r !o w > m

Teatr N ar cm o-w-y wj.itnwi* na inau­
gurację sezonu i na okres festiralu 
K.ictikę z ■" ielk ego repertuaru „Żj 
cie snem“  Calderona, w .nccenizaeji 
{ reżyserii Antoniego Cwojdzińskio- 
>0, w Hekora- jacL Andrzeja Pronasi 
kt. Ohoaoę tworzą: Eichlerówna, T 
BiałeszczyńsKi, B ydzmsKi, Mala-
aowicz - Niedzielska, ł.uszczewi«ki, 
Socł a, Łapińsid.

W E Ł.N Y  — j e D W A B I C  — N O W O Ś C I J f c S t t i fW ,
I « ■  O nJ I  « Ł 4 L w  s # p ? r i * * E

AK J E D !
Nałwytworme|sze 

WE! .NY t jrn ^A B IE

B-tia Sobolewscy
M a r .z a lk o w e k e  1<»

łowmc. w weincjb t |r wabiich 
^ -u u ryn .k l t S-ku Warszawa, 

Mamzałec *eka 60, tel 8-60-49

wełny — i*4wao>«

RaAzitjowtHi I istiiuwń
HarszatkiwiK* 11T (oboli Bała)

M ow ołci * s  ntn 
Ł .  L T A M E W i C l  t  S . k t  

W-wa, Marszałknwaka 47

Ofitwie w.ad- ~  U a nu ctsj WEi i.l, JEDWABI i NOWOŚCI SEZO-MOWlCP 
to łr  I OA/NIZSZE D  f r i S K l E W S K I U  l - t f f f

■W. T. Stęflh-tg^jfl I Ł  Wiłniewstn ♦  fhwijjiaB 3? I W h g h  i l

^ -  JEDW ABIE -  NO W óSC I JuSIEMo. i

n  DŁTKhlE lilCZ 1 <T*. W C IP O C H
W -w a  M aR S Z A Ł K O W A K A  t l  Z

I 4 4 » 3 I F £ 1 C C J  &  e A P I f ' l ś / L

L u c y n a  C O B C C l A i K A
N. f a r iA T  /

SumtH, tU -
SZCZT I KOSTI otCa

PŁASttZŁ, S0KK1E, KOSnONr 
HEl ENA K U C rl.H lt.X 3W A

W-wa Chmielna 31

R O Z H E

A a riirześdfańska firm* Oarde- 
•H . L  robę *tarą męską, zamie- 

ntim iu pierwszorzędne nieisi' le ma­
teriały. Białecki* teltion

A. WYTWÓRNIA BIELIZNY
S. OLSZEWSKI Koszykowa ^ ^  ^
poleca bieliznę: damską, nięs ą,
dziecinną, nosc riową, piżamy, b,u- 
etonosz* i pasy brzuszne. Firma le­
nieje od 1912 ». to proc. rabatu Ka 
okaztceła nin. ogłoszenia. Sprzedaż 
detaliczna i hurtowa.

K || D C V  Buehalteryjno - Han
•U n . J , 11 olowe Gracjana Pyr

k a . Ś w ięto k rzy sk a  siedem naście.

t  AM szkoła Kłosowskiego, ul. 
IM I i  Wilcza 19 Komplety, lekcje 
so.owe. Komplety uczniowskie. Ceny 
niskie. Prospekt) bezpłatnie

ftaiopalne oiect 
nŻAR‘* sprzedaje worost z fabry* 

kl Odlewni" Żelaza j. H^yckiewicz, 
Warszawa Młynarska 53, tel. 3-99-43- 
Długoletria gwrranc'a.

y  K b A U / i r r  nręsici* damslti>j, I t l l H "  IL I, przyimuje ro- 
, boty do domu wykonanie so- 

iidne, tamo. Brysz»wsw 17 m. 
25. — Przybylski.

PEDUURE ®Ł»S5rT ST
Ina 1 Regina pracują Piusa 40, tel. 
827-68.

PIEKWSZORZĘdNt z . , . . ,
tli jastrzębski f ARiZAŁKPW- 
>KA B6 ni 14

KADIO-SEkYICF
Wszelkie naprawy 
Strojenia Superhettro- 

dyn e. t. c. żakiady Radiotechniczne 
„Dezet“  Nowy świat 21 m. 27, tel 
3-17.74.

N A U K A  I W Y C H O W A N IE
W W W f W y i ą ą p ą ą a p ł

K D n i n  mcdelowania szycia, w>u 
czają grun iwnie Kursy 

Ireny Pieśko, Nowogrodika 2f>, sto- 
Bująe dła Cz\ telniczek ABC spicja)- 
«e  mgi, ZaptS/ codz.epnie.

A.A.) CK A7J#-H EBU
Plrma chrzescijańsitr ,J. CięŻKOW. 
SKI“  Plac 1 rzęch Krzyży 12 — No­
wy świat 89- — P-erwjze tródłot — 

w is  wytwórniat —■ Pokoje kotu- 
piety od 800 do 1600 sŁ Gabinet) — 
S1 itowo — Sjrp.alni* — Lłuby — 
Pokojo — uniwersalne — kombitu 
wane Po^edyócze tztuKL — Dnf-jd- 
ne rezpłaty. — Bezpłatne ooradr* -  
“ roje- y „Wnętrz1- N ‘ wy Świat SŁ 
Plac Trzech Krzyży 17

M T R 1 F  d y low e  i nnoesernc
I I L U I K  łalony, Gabinety, Sy­
pialnie, Stołowe -raz urządzenia ku* 
chni. i rzedpoao.ów i sztŁl.i pjjedyń- 
tze Dział mebli tapieerskLh poleca 
A. Lenczewski i Ska. Mazowiecka łO

M A T E R S A Ł Y  B U a O W L A W ?  i L O K A L F .
W I  9 wm

6ET0H0WHIA „GOtKOW"
V. rezawa, Solec 28, te l 9-89 74 
Płyty Krawężnik K {gi. 'tery Słu­
py. Trałki. Wazony. Kule. Miski-Ko­
rytka ściekowe Cegła. Pustaki. O- 
grodzenia oetonow. pełne, ażurowe 
Tarasy. Osadniki Basen i Ł. p.

KUPNdtSPRZEDAŁ
m  p ^ ią p rp ą y iy m iT D ip p i

Dykty, formery, Listwy budowla­
ne. istetan Choromanski, 

wa 2o telefon 9-10-47.

Wypracalna studentka szuka pokoju 
z utrzyr,laniem przy kulturrłnej 

rodzinie. Oferty ko!. Staszica - Mo 
kotów. Zgłoszenia Al. Jerozolimskie 
3a, pokój nr. 10.

PRACE ZAOFtAROWANE

Jak otrzyma# pracę? Zwrócic się do 
Administracji „ABC11, W&.szawa 

Al Jerozolimskie Sa. Ogłoszenia o po 
szukiwaniu i zaofiarowaniu pracy za-

FUTRA Ctarnomski poltca bardzo

Żóra- rnieszczamy z ustępstwen. 50 proc 
iW wypadkach uzasadn;onych bezpła 
i tnie. j

tanio, przeróbki oraz obsta- jUJLAIłŁ 
łunki. Wspólna 40 — 20. Tel. 9-48-29.1

MEBU NALEttlfl1̂
licki, Nowy świat 30.

T /I P f  7 A  MY hiRtt‘n,Cłnt  tapicer- 
I H l U r i n  I skif nowoczesne, f o
tale klubowe wyró! wła*ny polera 
H. Bielawski, óie.na I?, Tont

M I Ó D

tOOft gwarancji, ku­
racyjny- Różne 

1 linki. Przy 10 kg- rabat, 
PSZCZELARZ - OkiRODNtK 

Złota 4, telefon 6.62-38.

r i l r U I ?  fcarakulov e płaszcze, łap- 
r U i f l n  kowe, fokowe najtaniej 
nabyć można u kuśnierza Antoniego 
Młynarskiego Nowy Świat 22 m. 30, 
w podwórzu.

! « ,  szyny do pisania
11 Torpedo, podróżne, 

( fS g ! jp  biurowe: arytmometry
'n.ałes: duży wybór ma 

szyn okazyjnych Sprzedaż — Kupno 
— Remonty, Maczunder, Marrze1 
kowska 83 :eł 70o-fl6

Radio Teieftnken, Philips, Echo, 
Union, Warunki dogodne. Cenv 

fabryczne. „Ormonde” . Jasna 5 (Fil­
harmonia).

W łnorosia szlachetne owocujące 
dwuletnie 1.25, morele, brzoskwi­

nie, Inne drzewka 2 zlott Sorzedaw- 
cy poszukiwani, Zakrzewski — Mar­
szałkowska 79 — 38.

zdolny podręczny o 
skromnych wymaga­

niach na roboty meblowe potrzebny 
j na prowincję. Zgioszenit z pod aułem 
I warunków kierować do Al. Jerozolim 
] skie 3a pokój Nr. 10.

P R A C E  F O S Z U K IW A N E

Aosolwentka dokształcającej szkoły 
handlowej 1 kursów pisania na 

maszynie, młoda, energiczna i zooina 
poszukuje płatnej praktyki, pracy biu­
rowej lub w handlu. Zgłoszeni,* kie- 
rowar do Działu Ogłoszeń „ABC11 Al. 
Jerozolimskie 3-a, p. l0, pod „Praco­
wita11.

B iurafstka, młoda, energiczna, t  7-io 
letnią praktyką, doore świadec­

twa * referencje. Dobrze pisze na ma­
szynie. znajomość bucha,uerii, poszu 
kuje pracy w biurze, handlu. Zgłoszę 
nia kierow-ć do Działu Ogłoszeń iBC 
Al. Jerozolimskie Sa, p. 10 dla „Zdol­
na bmralistKa”.

f

r/LMIBTAJ
G B F% m soTN YC H  

NARODOWCACH

INTERESY HANDLOWE

F abrykę sprzedam do wyrobu luster 
i kielstosów do ram, kompleme u- 

-,-adzenie w Lublinie (śródmieście), 
placu f .40 metrów kwadratowych, 3 
budynki murowane, stajnia, wozownia 
drewniane, dobrym stanie, obejizeć 
Diany. Warszawa, hoża 54 — 1. Feliks 
śmiei?

Kobieta w średnim wieku, sam otna, 
p ram w ita  poszukuje posady na 

w oźną. Może dać luG zł. kaucjk Wia­
domość Nowogrodzka 17 m. 29.

M łoda, energiczna, zoolna, 
ta, po ukończeniu doksi 

szkoły handlowej 1 kursu p 
maszynie, poszukuje p ła tn i; 
oracy w handlu, biurowość, 
nia kierować do Działu 
...ABC'1, At. Jerozolimskie 3 

,p o a  „Skiomne wyma£aiiia‘'.

pracowi- 
alcającej 
.sania na 
praktyki, 
/.głoszę- 

Ogłoszeń
V p -  10,

p o s i a d a  t e n  —  k to  w y e r a ł  w  s z c z ę ś l i w e j  k o le k t u r z e

WARSZMi A, MAIłUAUOWSKA 121 -  TEL. 242-11 -  P.R.O. ł « ( 7
O D D Z I A Ł Y i  . /

FsizneA , M iełźyńsklego 21 ** W a r s z a w o :  D worzec Główny 
od(ardovyy I nad linlq średnicowa, ul .Toraowa46 I W olska f3

L O R D  C R 0 0 K E S  W  W A R S Z A W I E
Nie wszyscy v,-iedzą. za co Lord 

Crookes (czytaj Kruks) został mia­
nowany Parem Anglii i członkiem 
Izby Lordów._ W ypalazł on spraw ­
dzone p*zez wiele lat przez Medycynę 
szkł? 4ak zbawienne dla oczu, że ńie- 
tylko ros"ał nadwornym dostawcą 
Domu Króla Anglii, lecz dostąpił za­
szczytów, iak n nigdy i nigazie nie 
były udziałem skromnego rp tyka.

Okulary te uzyskują fantastyczne 
na nasze stosunki ceny, mianowicie 
4 flinty angielskie za parę. Dla udo­
stępnienia ich zbawienne, o działami..

najuboższym, będą sprzedawane za 
cenę cia od " zi. za sztukę.

Nieobowiązujące demonstracje i cc - 
bieranie do najsłabszego wzroku 
przez wybitnego tego specjalistę tyl­
ko do 9 b. m. w Poiskmi Instytucie 
Optyki Naukowej M arszałkowska lOó 
na w prost Dworca, pasaż kina Victo- 
ria. II p. 21. Szkła przeznaczone za­
granicą jedynie dla milionerów, są  w  
tygodniu propagandy dostęnnę naj­
skromniej sytuowanym , dopóki w y­
starcza' transportu.



A B C  N O W I N Y  t C D Z I E N N E  -  S t r .

R e p re s  e  a n g ie lsk ie  w  P alestyn ie

W i siki m u f t i  z ł o ż o n y  z  u r z ę d u
P r z e w o d c y  a r s  b s c y  s k a z a n i  n a  b a n i c j a

L O N D Y N , 19 10. G dy d z iś  ra n o  
Je ro z o lim a  a ią  o b u d z iła , m ia s to  
zn a ia s ło  »ię w  o b liczu  su ro w y c h  
r e p r e s y j ,  d o k o n an y ch  w c ią g u  n o ­
cy . L ic z n i p rz e w ó d  cy  a ra b s c y  zo­
s ta l i  u w ięz ie n i i  n a ty c h m ia s t  ich  
d e p o r to w a n o . N a c z e ln y  k o m ite t 
a ra trak i z o s ta )  ro z w ią z a n y  i u z n a ­
n y  z a  o rg a n iz a c ję  n ie le g a ln ą . 
P rz e w ó d c ę  A ra b ó w  w ie lk ie g o  m u f-  
tie g o  J e ro z o lim y  p o z b a w io n o  u - 
rz ę d u . W p ro w a d z o n o  s u ro w ą  c e n ­
z u rę . T e le fo n y  p o d d a n o  ś c is łe j  
k o n tro li ,  a  u lic e  s ą  o b s ta w io n e  
p o lic ją .

G ra n ic o  P a le s ty n y  s t r z e ż o n e  są  
p rz e z  w o jsk o . Z a rz ą d z e n ia  a d m i­
n i s t r a c j i  b ry ty js k ie j  p o d a n o  do 
p u b lic z n e j w ia d o m o śc i w  o f ic ja l ­
n y m  k o m u n ik a c ie .

C z te re j  w y b itn i  p rz y w ó d c y  
a r a b s c y  z o s ta l i  s k a z a n i  n= b a n i­
c ję , m ia n o w ic ie :  J a m a l  E f f e n d i  
H u s s e in i ,  p rz e w o d n ic z ą c y  p a r t i i  
a ra b s k ie j .  F u a d  S ab a . s e k r e ta r z  
a rab sK ieg o  w y so k ieg o  k o m ite tu , 
J a c o u b  H u sse in , p rz y w ó d c a  m u ­
z u łm a ń s k ic h  o rg a n iz a c y j m ło d z ie ­
ży  i d r . H u s s e in  C h a lid i —  p rz y ­
w ó d c a  a ra b s k ie j  p a r t i i  r e f o rm  
o ra z  b u rm is t r z  Je ro z o lim y .

W ie lk i m u f t i  Iin iknał a r e s z to ­
w a n ia  c h ru i tią c  s ię  do  m e c z e tu  
O m a ra , k tó re g o  te r e n  j e s t  n ie ty ­
k a ln y . B u rm is t r z a  J e ro z o lim y  o- 
r a z  s e k r e ta r z a  k o m ite tu  a r a b s k ie  
go  j u i  a re s z to w a n o  i p rz e w ie z io ­
no  n a  p o k ła d  o k rę tu  b ry ty js k ie ­
go  „ S u s s e z " . J a m a l  H u sse m i, p re  
zea p a r t i i  a r a b s k ie j  W a ą f , a re s z ­
to w a n y  z o s ta ł w B e isz e b ie .

K rą ż o w n ik  „ S u s s e x ‘' odw iez ie  
s k a z a n y c h  n a  d e p o r ta c ję  n a  w y­
sp ę  S e y c h e lle s  n a  o c e a n ie  I n d y j­
sk im , p o ło ż o n ą  n a  p ó łn o c  oi„ M a­
d a g a s k a ru .

2 a  p o z o s ta ły m i aw o m a  p rze - 
w ó d cam i, k tó rz y  z n a jd u ją  s ię  w

u k ry c iu  —  t r w a  p o śc ig . |
Z a rz ą d z e n ie  a d m in is tr a c j i  b r y - '  

ty js k ie j  n a s tę p u je  b e z p o ś re d n io  
po u lt im a tu m , ja k ie  p rzew ó d  c y ! 
a ra b s c y  w y s to so w a li do w ła d z  I 
a n g ie ls k ic h , ż ą d a ją c  u w o ln ie n ia  
20o A ia b ó w , u w ię z io n y c h  w  
z w iązk u  x z a m o rd o w a n ie m  p rz e d  
p a r u  d n ia m i K o m isa rza  rz ą d o w e ­

go A n d re w s a . P u łk  w o jsk  a n ­
g ie lsk ic h , k tó ry  o d je c n a ć  m ia ł w  
d n iu  d z is ie jsz y m  do E g ip tu , zo­
s ta ł  z a tiz y m a n y  w P a le s ty n ie .

Z a rz ą d z e n ia  te  w yw ołały  w L on  
d y n ie  w ie lk ą  s e n s a c ję  i k o m en to ­
w a n e  s ą  ja k o  z a sa d n ic z y  z w ro t w  
n o li ty c e  b ry ty js k ie j  w  s to s u n k u  
do A rab ó w .

W y c ie c z k i k r a j o z a w e z e  p . K o i a r k i

L a  J a s i o n  a r i a  z  Z .  N .  P .
W a n d a  W a s i l e w s k a  n i e  c h c e  k u r a t o r a

W  z w iązk u  z  o b ję c ie m  u rz ę d o ­
w a n ia  w Z. N  P . p rz e z  k u r a to r "  
p . M u s io ła  w y w ią z a ła  s ię  n a  ul. 
S m u lik o w sk ieg o  s y tu a c ja ,  k tó r ą  
„ R o b o tn ik "  ta k  o k , e ś la :  

„Pracow nicy rnnyaiowr i fizyczni 
Z. N. 1'. p u lję li a le ję , k tórą  nazw a­
libyśm y akcji solidarności. Są w te j 
akcji jednom yślni. N ie opuszczają 
swoich w arezatatów  p racy".

„ A k c ja  s o l id a rn o ś c i"  m a  p rz e ­
b ie g  z u p e łn ie  sp o k o jn y  i w y ra ż a  
*ię p rz e d e  w sz y s tk im  w  g rz e  w  
b r id ż a  p rz y  d ź w ię k a c h  r a d ia .  D u­
sz ą  ,,a k c j i  s o l id a rn o ś c i"  j e s t  W an  
d a  W a s ile w sk a , k tó r a  z y sk a ła  so­
b ie  ju ż  p rz y d o m e k  L a  P a s io n a r i i  
z  u l. S m u lik o w sk ieg o  

P ra c o w n ic y  z w iązk u  w y d a li o-

K o n ie c  i K i p a r t y j n a p o  S e im u
P o w s t a n i e  4  k l o c ó w  p a r l a m e n t a r n y c h

P i k .  S ł a w e k  o r g a n i z u j e  l e w i c o  p o l s k ą ?
W  p ią te k  po  p o b fd n iu  o d b y ło  W ó jto w ic z  i  P e łc z y ń s k a . D a le j 

s ię  w  se jm ie  z e b ra n ie  o ig a n iz a -  k lu b  ta k  z w a n y c h  N a p ra w ia c z y , 
c y jn e  n o w e j g ru p y , w o żo n e j z  o ra z  k iuh  O Z O N U , 
tr z y d z ie s tu  p o s łó w  i s e n a to r ó w ,’ W  te n  sposób  se jm  z ry w j z  za - 
pod  n a z w ą  „ P o ro z u m ie n ie  K a to - s a dq a p o li ty c z n o ś c i, n a  k tó r e j  s ię  
lic k o  - N a ro d o w e " . P rz e w o d n i-  o p ie r a ł .
c są c y m  g ru p y  z o s ta ł  p o se ł Z akli-1  s ta w e k  o r n i  n r a r t i
ka, a  z a s tę p c ą  p rz e w o d n ic z ą c e g o  r , / * a c a w e n  P r 2 j  P * “ t y
s e n a to r  W ie rz b ic k i, k tó ry  n ie  m a  J a k  d o n o s i A g . „ E c h o " :  W
n ic  w sp ó ln e g o  z  L e w ia ta ń c z y k ie m  clniu 2 bm . m a  p o w s ta ć  n o w a  o r-
A n d rz e je m  W ierzb  ic k iir .  P o z a  g a m z a c ja  p o li ty c z n a  pod n a z w ą
ty m  d o  z a rz ą d u  w e sz li p o s ło w ie  „Z w iązek  L e w ic y  P a tr io ty c z n e j" .
B o g u sz , M ic h a lsk i i  S ta m m  W  D o a k c j i  te j  m a ją  b y ć  w c ią g n ię c i:
w y d an y m  k ió tk im  k o m u n ik a c ie  L e g io n  M łodych , P . O . W . i  in n e
g ru p a  s tw ie rd z a , i e  o p ie ra  s ię  n a  _ _  ^
za sad ach - id e o lo g h  k a to lick ie j t ,
n a ro d o w e j. j

J e s t  to  p ie rw s z e , w  o b e c n y m ' 
s e jm ie  u g ru p o w a n ie  o c h a ra k te ­
rze p o lity c z n y m . j

W  ś la d  z a  n im  m a ją  p o w s ta ć  
in n e , a m ian o w ic ie  K lu b  D em o­
k ra ty c z n y , w  k tó ry m  p rz e w a ż n ą  
część  s ta n o w ić  b ę d ą  s e n a to ro w ie  
i s e n a to rk i  z p ro f .  M ich a ło w iczo m  
n a  czele . Z p o słó w  w e jść  m a ją  do 
te j  g ru p y  p p . K opeć , r io sm a n ,

o rg a n iz a c je  s a n a c y jn e . W  p r a ­
ca c h  o rg a n iz a c y jn y c h  żv w y  u d z ia ł 
m a  b r a ć  p u łk . S ław ek .

W iad o m o ść  a g e n c j i  E c h o  w y d a ­
j e  s ię  je d n a k  m a ło  p ra w d o p o d o ­
b n a .

Nbi-ady Koła Rolników
W  se jm ie  o b ra d o w a ł z a rz ą d  

K o ła  R o ln ik ó w . N a  p o s ie d z e n iu  
u z n a n o  t a  p o trz e b n e  z a ję c ie  się  
n a s t .  z a g a d n ie n ia m i-  1 ) k s ię g a m i 
s ta n u  cy w iin o g o , 2 ) t a k  z w an y m i 
„popów kam i* (ch o d z i tu  o  ziem ię

W  roczn icę  m arszu  na Rzym
W i o c h y  p o w i t a j ą  H i t l e r a

H a s i a  p r j E e c J w i y d o w s k i e
na p ło ta ch  i chodnikach

N aro d o w eg o ,Z A K O P A N E , 1. 10. C h o d n ik i w  
Z a k o p a n e m  z o s ta ły  w  p o rz e  n o c ­
nej z a m a lo w a n e  n a p is a m i :  „ P . P  
S —  to  w o jsk o  ż y d o w sk ie " , „Ż y­
dzi —  to  k o m u n iśc i" . W  z w iązk u  
z  ty m  z a trz y m a n o  d w ó ch  cz ło n ­

ków  S tr o n n ic tw a  
O sm a n a  i B a j a t a .

F R 7 E D B U R Z , 1. 10. N a  p a r k a ­
n a c h  i m u ra c h  w  P rz e d b u rz u  po­
ja w iły  s ię  n a p is y :  „Ż yd —  to  
tw ó j w ró g " , „ K to  p o p ie r a  iy d ó w  
—  j e s t  z d r s jc ą  o jc z y z n y " .

Kcń z  za p rzęg iem
p o r w a n y  p r z e z  c y k l o n

Dzięki tem u, że cyklon przeczedl 
okolicą mało zabudów <ną, a ludność 
w por? schroniła się, nie ryto  odw aż­
niejszych i  ypadków.

LWÓW, 1. lo  Z  Sambo .a  donoszą 
c niezw ykle silnym cyklonie, któty 
przeszedł „od tu tejszą okolicą między 
Sambotem a w sią Biskowice. SiU cy ­
klonu była niezw ykła iak na  nosie  
warunki.

D rzew a wy i wane zosta ł; w raz z 
korzeniami, a  pracujący w polu wieś­
niacy porw ani zoatali przez, cyklon na 
w ysokość trzech metrów , a  następnie 

• z  gw ałtow ną siłą ristńęci o  ziemię.
Niektórzy z nich odnieśli ciężkie kon­
tuzje. N aw et koń z zaprzęgiem , który Zapowiedziany na niedzielę koncert 
znajdt wal się w  obrębie cyklonu, 7.o- jan a  Kiepury odbędz1 1 się w e wtorek, 
stal porw any. 5 bm. o gon z. JO w  kinie „Roma .

K oncert Kiepury
w e  w t o r e k

B E R L IN , 1. 10. O f ic ja ln a  w ia ­
dom ość- i e  k a n c le rz  H i t l e r  „ p rz y ­
j ą ł  z  r a d o ś c ią  n a d z w y c z a j u p r z e j­
m e z a p ro s z e n ie  M u sso im ie g o , by 
re w iz y to w a ł go  w e  W ło szech ” u- 
k a z a ło  s ię  n a  p ie rw s z y c h  s t ro ­
n a c h  p is m  n ie m ie c k ic h  obok  tek - 
-,tu p rz e m ó w ie n ia  M u& oolinlego 
n a  p la c u  W en eck im  o ra z  in f o r ­
m a c ji z  R zy m u  o p a n u ją c y m  ta m  
z a d o w o le n iu  i z a m ie rz o n y m  w sp a  
n ia ły m  p rz y ję c iu .

R Z Y ?I, 1. 10. W iadom e ść, ie  
g a n c le r*  E u l e r  p r z y ją ł  z a p ro s z e ­
n i*  M u s so lin ie g o  i p rz y b ę d z ie  n ie

b aw em  z re w iz y tą  do R zy m u , w y­
w o ła ła  w  sp o łe c z e ń s tw ie  w ło sk im  
b a rd z o  d u że  w ra ż e n ie .

J a k k o lw ie k  d a ta  t e j  re w iz y ty  
n ie  z o s ta ła  je s z c z e  o g ło szona , 
p rz e w a ż a  t u  p rz e k o n a n ;e , ż e  k a n ­
c le rz  H i t l e r  z a p ro s z o n y  z o s ta !  n a  
d z ie ń  28 p a ź d z ie rn ik a  b r .  t j .  n a  
ro c z n ic ę  m a rs z y  fa s z y s to w sk ie g o  
n a  R zym .

D a ta  t a  o d p o w ia d a ła b y  c h a ra k ­
te ro w i p rz y ja ź n i w ło sk o  - n te m ie c  
k ie j , o p a r te j  p rz e d e  w sz y s tk im  r.a 
so l id a rn o ś c i id eo w e j o b u  ru c h ó w

p rz y  d a w n y c h  p a r a f ia c h  p ra w o ­
s ła w n y c h ) , 3 )  o d d łu ż e n ie m  sp ó łek  
w o d n y ch , 4 )  p ro w a d z e n ie m  i u- 
sp ra w n ie n ie m  h ip o te k  d ro b n y c h  
w ia sn o śc i.

P o n a d to  ro z p o c z ę to  d y sk u s ję  
n a d  p ro je k te m  p o s ła  D u d z iń sk ie ­
go, d o ty c z ą c y m  u m o ż liw ie n ia  
zw ię k sz e n ia  in w e s ty c y j i  o b ro tó w  
z e w n ę trz n y c h , p rz y  czym  p o s ta ­
n o w io n o  w -ys^uchać o p in i i  o ty m  
p ro je k c ie  c z y n n ik ó w  o f ic ja ln y c h  
i p rz e d s ta w ic ie li  n a u k i.

M in . R o m a n
wyjechał 

do Estonii, Finlandii 
i Łotwy

W piątek wyjechał do Estonii, Fin­
landii i Łotwy minister przemysłu 1 
handlu p. Anioni Roman w cela omó 
wienia szeregu spraw gospodarczych, 
interesujących Polstc? i wspomniane 
Kraje. Powrót min. Romana nastąpi 14 
października. Prze*, czas meobe rość, 
zastępować go będzie wiceminister 
Sokołowski.

dezw ę do w sz y s tk ic h  zw iązk ó w  sa 
w odow ych .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  ru s z o n y  z  
p o sad  z a iz ą d  Z . N . P . ra m ie /z a  
w n ie ść  o d w o ła n ie  o d  d ecy z ji z a ­
w ie s z a ją c e j  d z ia ła ln o ś ć  zw ią z k u . 
P o z a  ty m  zg ło s ił s ię  o n  na  au­
d ie n c ję  do p re m ie ra , a la  n ie  zo­
s t a ł  p rz y ję ty .

Z c ie k a w sz y c h  Lzczegółów  o rz ę  
d o w a n ia  p . K o la n k l u ja w n io n y c h  
p o d c z a s  lu s t r a c j i  w a r to  zan oto ­
w ać p a ry s k ą  w y p ra w ę  te g o  d y g n i­
ta r z a ,  o d b y tą  la tem  b r .  w ra z  p. 
K w ia tk o w sk im  re d . „G ło su  N a u r  
c z y c ie la "  i p . T u ło c z ie c k im . P a n o ­
w ie  ci w z ię li u d z ia ł  w  ja k im t k o p  
g re s ie  m ięd z y n a ro d o w y m . M u s ie li 
o n i w id o czn ie  g o d n ie  r e p r e z e n to ­
w a ć  Z. N . P ., g d y ż  k a s z ta  te j w y ­
c ieczk i k ra jo z n a w c z e j w y n io e ły  
k ilk a d z ie s ią t  ty s ię c y  z ło iy c h , z a ­
k s ię g o w a n y c h  ja k o  pożyczk i.

* .rtk  L tu io  rrsu.'si i 
p C - M ą

u } y k o a a n L »

S a ila .
ą e ł o w e f a ę
a crh ó -jśo e S »

AREMBĄ
u & p M n A z j o

< O P 2 h  p n l a p r r g
za b ły s ła  nad W ileń szczyzn ą

M U  NO, i.  10. W  czwartek w  go­
dzinach wieczomycn zaooserwowi no 
na Wileńszczyźnie zorzę polarna o nie- 
irotowanym dotychczas natężeniu. Na 
północne i części mena, ns wianokrę- 
gu ukazały się olbrzymie słupy świetl­
ne, sięgające SKiepiema nieo-esKiego.
Zorza mieniła się rożnymi koiorami

począwszy od jasno-seledynow ego do 
lasKrawo - czerwonego, przypominając 
do złudze-ia lunę p u żaa , p asy  świeti 
no zmieniały co chw ila natężenie, ukłu 
uaiąc się w  nionowe sm ugi, szczegó l­
nie w y rż n ie  obserw ow ać można oylo 
to  zjawisKo od godz. 21 do 22-ej.

erat arcybiskupa Cieplaka
robotn ik iem  portew ynt

G D Y N IA , 1 10. W  G d y n i z m a r ł  | 
ro b o tn ik  p o rto w y  S ta n is ła w  C ie ­
p la k , b r a t  ś . p . a rc y b is k u p a  J a n a  
C ie p la k a , k tó ry  p rz e o v w a ł d łu ż -1 
szy  c z a s  w  w ię z ie n ia c h  b o lszew i- I 
c k ic h

S. p . S ta n is ła w  C ip p lak  ży ł w  
G d y n i w  b a rd z o  s k ro m n y c h  w a-

W Sciilcesserowskiej Manufakturze
stra jk  d ob iega  końca

S t r a jk  2.70o ro b o tn ik ó w  S ch lo es- 
se ro w a k ie j M a n u f a k tu r y  w  O zo r­
kow i?, k tó r y  t r w a  ju ż  b lisk o  d w a  
m ie s ią c e , z b liż a  s ię  w re sz c ie  óo 
l ik w id a c ji .

W  p ią te k  o d b y ła  s ie  k o n fe r e n ­
c ja , w  T n i k u  K tó re j u z g o d n io n o

w a rm u d  p ła c y  i  p ra c y  n a  ra z i*  
ty lk o  d ia  tk a ln i .  W e d łu g  w sze l­
k ieg o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  z a ta r g  
z o s ta n ie  w  so b o tę  całkowici** z li­
k w id o w an y , d z ię k i czem u 2.700 
ro b o tn ik ó w  - r ó c i  w  p o n ied z ia jeK  
do  p ra c y .

Za nieprzestrzeganie umowy
f a b r y k a n t  pójcl? e d i  a r e s z t u

Ł O D Z, 1. 10. W  d n ia  azisdcj- 
szym  o d b y ła  s i ę  w  In s p e k to ra c ie  
P r a c y  w  Łodz;; p ie rw s z a  ro z p r a ­
w a  o ła m a iu e  o rz e c z e ń  K o m is ji 
R o z jem cze j d la  p rz e m y s łu  w łó ­
k ie n n ic z e g o .

P rz e d  r e f e r a te m  k a rn y m  In -
ru n k a c h  i z a tru d n io n y  b y l ja k o  s p e k to ra tu  s t a n ą ł  w ła śc ic ie l w ie ł-
ro b o tn ik  w  w c r s z ta ta c h  m e c h a n i­
czn y ch  u rz ę d u  m o rsk ie g o .

k ie j f a b r y k ’ w  Z elow ie , J ó z e f  J e r -  
sak . F a b ry k a  pom im o o rz e c z e n ia

k om is ji s tosow a ła  s taw k i p lac  •  
50 proc. n iższe  od  ob ow ią zu ją ­
cych .

W  w y n ik u  ro z p ra w y  J e r s a Ł  s k a
z a n y  z o s ta ł  n a  2 i  p ó l m ie s ią c a  
B ezw zględnego  a r e s z tu .  J łd n o czo  
r z e ś n ie  k ie ro w n ik  je g o  fab ryk*  
z o s ta ł  sk a z a n y  n a  1000 z ł. g rc y  
w n y  z  e w e n tu a ln ą  z a m ia n ą  n a  1 
m ie s ią c  a r e s z tu .

Fabryka w e łn y  K. W. G.
O k u p o w a n a  m w z r e b o tn ik u w

W  Warszawie przy ul. Górcz.w- 
skiei 14, w fabryce wełny K. W G„ 
w czwartek wybuchł su ajk okupu 
cyjny, w którym uczesti lezą w szyscy j 
robotnicy. Powoder. tego wystąpi* 
nia był skandaliczny stotunek ayrekcji 
do pracowników <waz bardzo niskie 
stawki i trak wynagrodzenia za go­
dziny nadliczbow 

R'„.wmlcy żądaj* w pierwszym rzę­
dzie zawarcia uk%r’u zbiorowego 
pracy, oraz sprawh-dllwego mdzialu 
godzin pracy, gdyż j idm z nich są za­
dudnieni zaledwie 2 —  3 dni w ty­

godniu. inni zaś po idlkarraśc go- 
_zin dziennie, nawet w godzinach nad 
Liczbowych.

W chwili obecnej, dyrekcja fabryk’ 
nie chce pertraktować z delegatami 
strajkujących, a nawei zostali oni usu­
nięci z terenu fabryki prz” pomoc 
policji. Po wylegitymowaniu 1 wyjaś­
nieniu sprawy, uelegata strajkujących 
zwolniono.

Strajk trwa w dalszym ciągu i ro­
botnicy wierzą, że stanowczą swa po- 
stawą zdołają nakłonić dyrekcję ao 
rozmów, likwidujących zatarg

Cztery m iesiące
trwa slra k w Pruszkow ie

W  Pruszkowie już od czterec^ mi 2- 
sięcy irw a strajk  w  fajan  iown Łmren- 
reicha. przyczyn* strajku b rto  niedo- 
"Fow arle przez dyrekcję fajansowni 
um ow j zbio”oviej i stale ucnyliuiie cię 
od św iadczeń na rzecz UbeJrpieczalni. 
S traikujący d-m agają  się przes*-zeg;a 
nia urnowi zbiort w ej, przyjęcia do 
pracy w ydalonych delegatów , oraz 
natychm iastow ego uruchomienia ta-

jansown: gdyż długu bezrobocie
wiele robotniczych rodzin doprowa­
dziło do ruiny.

Długi, czteromiesięczny okres, jaki 
spędzili robotnicy fajansowni w da­
lej niepewności- czy wreszcie wrócą 
do swego warsztatu pracy, winien być 
dojtatecznym argumentem dla ">dpc 
wiednich władz, aby wejrzały w te 
naprawdę skandaliczne stosunki.
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„ABC” Al. lerozolimska 3 a. T e l 88.333 przyjmuje interesantów  codz.ennie w godzinach 16.30— 19.30
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za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jedne) szpai- 
V > c n y  v ;  g l O S Z C n  :  ty (TJ wszystkich stronach do o 'szpalt): na 1-ei stroni* — 1 z l
w tekście (w śród artykułów ) 70 gr., w reklamach (w śród o g ło ś " f t)  -  50 gt na ostatnie! str.oftie -
70 gr. Notatki rcKianowe -  I i  Komunikaty » wyiaśnienta -  1*0 z l. opisy specjaln" — 3 zl lekarssie
30 gr Nekiol ;'ti» no 3C ot Drobne po 20 gr. za wvrac, duże litery w ogłoszeniach ..drobnych" liczy sir za
ocidrielne w yrazy. -  tłusty druk -  podw ójne. Notatki reklamowe o/tutcza sie cytra (N .). a ko.nuntkaty — 
wyjaśnienia * frą (K .). Za terminy aruku ogłoszeń Admmistrac,a n e  odpowiada.
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